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Mrss Sedzkcy!: KIJow, Prorezn? i3, Talafoi 2464 
AdmlBistr. I Drukami Polskie]: Kijów, P ro re zu  9, Tal. 1672

Rejkoplsów JRodakcya n ie  z w r a c a .  
Ko.lafctor p r z y j m u j e  od  12 — 1. S e k r e t a r a  od 6 — 
A d m ia is t !  u e y a  o t w a r t a  od 1 0 — 4 po  po i  1 od  6

8-

w ie c z o re m .
C g k s je D ia  p r z y jm u je  wie do g o d z in y  6 w iecz ó r .  {

DZENMK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACCY

mfrsfęcfc* kwart. pól
P ren u m era ta :  W  k ra ju  I — 3 . -  6 — 12. -

,  Z a g r a n i c ą  50 4 50 9 — i i . —
Za zalaną adresu 30 kop.

OGł GSZENIA: Za w ie rsz  p e t i to w y  lub jearo m ie js c e  
p rzed  t e k s te m  40 sop. p ie r w s z y  i 20 kop. feażdy n a -  
j i jp r j*  raz ,  z a  te k s ta m  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
s t ę p n y  ra z ,  z aw iad .  ża łob ne  po 40 kop. W  ru b r y c e  
„ N a u ts l a n e *  w ie r s z  p e t i to w y  lub  j e g o  m ie js c e  1 r i r

Num er p o jedynczy 5 kop.
P; ennmeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Ad nluistracya.

Liiiarl Milasiiwski
z m a r ł  w  d n iu  31 s t y c z n i a  (13 l u t e g o )  r .  b .  w  Z a k o p a n e m ,  p r z e ż y w s z y  l a t  4 ? .

O C ie m  s t r o s ! a : a  rodzina zawiad m ia krownych i znajom ych. Pogrzeb od b ęó ze  
się 2 (15) lu tego po południu w Krakowie. iGt83
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W I E L K I  T E A T R  L U D O W Y
, G r a n d ę  O a r j "  

rn l  i ł i o ’' 
??a z d a ” ,

K jów, Kreszczatyk 58, drugie piętro, lokal byłv hipiąiszka. Program od dc ń-gu lalo <
Sensacyjny pi (igram, złożony z ostatnich nowości, niewidzianych dotąd w Kijowie, jest w stanie o ć tyiko Pffyska. D

i e i c j a  ;ja tak nizką cenę miejsc od 5 — 4u*Kop,ioze od 1 rb. po bo ■.

Les Miserables ili«.“GaiernX. W krainis wiecznych lodów (Czan,S ry?:ci:‘
C Z A R O D Z I E J K A  (W st-ząs iiąev  Or•mat. Podanie Nowogrodzkie) W Z L O T  d e  L A G K A riG E  (Z na'ury). P E A R Y  
I CU CK (u ru k n rc j i  DW IE S Ł U Ż Ą C E  (komiczne). " 1G43G

j j s z y  w  Rosy i 
T E ATR-BIQG R AF 55E X P R E S S ‘
Galernik

T y l k o  t r z y  d n i  2 ,  3
di"m at według nowości 
>KędznieW W. Hugo. .

-.TT l ) . t ł , v  ,  n  sensacyjna zdjęcia *:St-t 
W i. u , l  J i U  n ju|, wypiidkfcw w r. b.
3-eia sery a własnych zdjęć i wielu inuyeh. M ow a w i e l k a

66 Krcszczatyk *25. 
wprost poczty.

4  l u t e - o  r . b. O s t a t n i e  s e n s a c y j n e  n o w o ś c i .  16187

Andrśe Cnenier Pow ódź
Jubileuszowy obchód PoltawskieJ bitwy

o r k i e s t r a ,  s k ł a d a j ą c a  s t ę  z  2 5  o s ó b ,  pod
b a t u t ą  W. A. B e r e z o w s k i e g o .  Poc. alck o godzinio 12 ej w południe. Od g o d z i n y  12-ej  d o  6 e j .

Progras zupimig pras f k  Okr. Ml i o4jo#i ;h ucsącsj si?
TE A TR  MAŁY KRYMSKIEGO

T W a 'zy s tw o  artvs'6w polskich pod artystycznem ktoroi niclwen) J .  
w ł o w s K i r g o .  Trzy gościnno * y>tępy Aiiystki Warszaw. Teatrów i t /ąd o . . ,

p. M ie c z y s ła w y  Ć w ik liń s k ie j.
K ró l (L e M l^ lS  „ K ł a d k a

^ t \ \
M k r a e T T c h e n

wrrioaowaae Mtzr katai 
uunr^iAFLeaM iuiiu , kwa

.V4 JMU 
BS BABYOIA W8 ZJDZIE

ŻAn i 0 WTBJJMl PBODUKT «».JKAT*Tj
o n  razTJMowAC weztuncn hatoittu n
UtL-_;WTW*HTCH kUBOOAToW (S*rUC_SS 

WOgT I SOLA EMgZII).

1  M t y
P a t r z  
5  s t r e n a .

M.M.Kac i P.LEntus
irzanios. f  Pusz- jr ik .  10 rn lóg Basr; 
ilu i Km togo Zja.fi u Nr l/o nr. 5, f  i. 
1587. Pr/yjni. pnłoż. <i isiidyM czasii

V s p ó ! i i ! t a  z  k a p ita łem
>o zuk ruftri księg-.rz dla roz^zenenis 
-iiufjfu; go ju t  interesu ksi.g.-mitn- 
i‘g<>. KrF-w, Hmro i.głoszi ń >!iekl mar. 

Kr szcnPyi 41, sub wflięgSrn'"*
1G368

D T  W  A  B  T Y
.  p r z y  K r e s z c z a t y k u  l i r  31

(wprost Hotelu >Sav.)yO

to podziity 11 wieczetem przygrywa 
ikiestra wojskowa. .10495

Nasiona buraków
c ikrowycii 200 pud. f rmy » G i z e k e  i 
R a b o t k e t  w werkach opląbo*rn jl l i  
do sprzedania. Poczta Ilyiworcn gub. 
eodoiska majut.  Sa'omejówka IG412

P a -
wych.

Dziś dnia m A | u /| n Rni) I broda duia ■ff’ 1 J  ■ m »  a 
2 go lutego 4 » r w l  n « * /  3-gu Jutc-go

s=tyra poi. w 4 akta> li. | farsa w 3 aktach.
Czwartek du. M 5 ł # s w e f l w ł s * s (< wodewil operetka 
4-go lutego „ W I Ł U U w I I C  w 4_c|1 aktach.

Po ukończeniu każdego przod-tawienia ar 'y-tyczny i i teracŁi r  a b a r e t  IR o- 
m u s  pod kierun jem d- iek to ra  J .  P a w t o w e k i e ^ o  Os Dy, k t 'u e  na- 
hyiy bilety na przedstawienie mają na kaba .e t  wstęp bezpłainy. Początek 
o*8 tmdz. wieczorom. M le iy  n»bywać l u o a a  w kasie teatru. 10445

t f  Dziś we wtorek fi. 12 Juiego dwa pried- 
stawieniaj w południe po cen. zurźoii.stawienia: w południe po cen. zmzoi 

W V U 1 I } } « P V I V  WłeW W j,,, i \ z 42-gi ) i M I ł o i ó  s t u d e n t a
D jrekcya  J .  L Duwan Torccwa. w; 4 ik* , Andrejewa J y eryg N SmM-

wiuow?. 2J po raz 5-ci arlek. > W e s o ł a  ś m t e r ó c  w 1 akcie, i i  żyserya 
N. N. U raancow a. Początek o godz. 12 ej w południe. Wiceztin-m beiafis p. 
E .  P a w i e n k n w a  po raz 1 >M acbetis< Szekspira w 5 akt-ich Vt szyst- 
k o nowe de .orscye, ko.djumy i ur/ądzwii •. Jvi żyser N. A Popow. Pi>czi- 
tnk o K 8 w ieczorem. Ceny miejsc betu fisow*. Bilety są j  , nabycia. Vt 
śrndę dnia 3 luteg" pt> r»z ó-ty n iwa sztuki Juszkiewlcza > K o m e d y a  s a l -  
ż e ń s S r a t  w 4 akt;.ch. fW  czwartek dnia 4 d 'a  prenuuioratoióvv gazety „)\j- 
jowsk. VvT i u > t i < p o  c e n a i h  z n i ż o n y c h  po raz u >Lizys-tr<»ta x  A ten-  
w 4 aktach i W r z a ła ,  ó m i e r ć c  urlek. w 1 akoie. W prń!'acb: iR a m -  
aa< s z u k a  R tszylfia > T r y w ia ln a  l e o m e d y a t  Wildps’a. W ie c z n a  m l -  
ł a u ó t  d ra m i,  w 3 aktach. > H lie s ią c  n a  w s i<  J. S. Turgoniowa.

teatr dramatyczny A. rt. SCruczinina
(Teatr Bergouier).

Wziś we w '"rek dnia 2 w południe po cena h zniżonyih powtórztnie pr/.ed- 
staw eijia jubd< u^zowego pamięć, A. C z e c h o w a  I) I w a n o w ,  2 )  iA- 
p o t e o z a c  Początek o godzinio 12 i (61 po poluduiu. Wieczorom poraź 25 
wesoła romedya >U sio iek <  (komedya idzie bez suflera) w 3 ak tad i Fiodo- 
rowa. Reżyserya M. T. Strojowa. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Jutro 
w środę dn>a 3-go po raz 15-iy weseli komedya >M ała c z e k o l a i l z i a r -  
ka« w 4-::b aktacli W  piątek dnia 5 lutego po raz iG ty > S z a t a n c  Jakó- 
Iih <i.ii|iina. \V sobotę n u a  G-go lutego n e n e f ć e  M. K o z ł o w s k i e j  I) 
> Z h a ń b ie . i i ;  w 3 akt., 2)  wesoła komedya repertuaru Michałowskiego C( - 
“»r kiego Teatru . T e o d o r  i S - k a  w a-eh aktach. Uczistniczy cała trupa. 
W próbach: > G r zec h « ,  . P r z y t u ł e k  U a g d a l e n y c .

•jf ąly t l / f rtn' a ^utcS° dwa Frzedstawicnia: w pc- 
L p d T r  I l l I c l S K I  ludnie po cenach ogólnie przystępnych i D e m o m .

§  J  Początek o godzinie 12 i pół po pdudniu , wieczo- 
jiyrekcya S. W Brykina. rem po cenach zwyczajnyi h >T an nn  j u s e r « .  
Początek o godzinio 7 i p ( i  wieczorem. Dn a 3 go iutego . R u s ł a n  i L u j  
m ila ; .  Lin 4-go lutego >Mii non< Dnia 5 go <W alkirya<. Dnia 3-go 
i m go lutego d w a  w y s t ę p y  g o ś c i n n e  a r t y s t .  C e s a r  ik .  T e a t r ó w i  
p r i m a - b a i > r i n y  H j o s k i e w s k i e g o  C e s a r s k i e g o  T e w tr u  W ie lk i e ­
g o  H. HELCER i p i e r w s z e g o  b a l e t n i k a  M o s k i e w s k i e g o  C e s a r -  
s t c i e g o  t e a t r u  W ie lk i e g o  W. RiABCOWA. Po ukończeniu -opory z u- 
d ia.'c:n i alego balotu wystaw, będz-e 2 gi akt z b ile tu  iCOPPELIAt muz. 
D,‘Wba. R d ę  »0oppelii« wyk. H. HELCER, rolę »Cippeitusa« wykona W. 
RiA uJO W . Bilety są do nabycia. Wkrótce po ra z ( l-szy  w jęz. resyjsk m 
wy.-t będzie np. > M e f i s to fe l<  muz. Bojto.

1G492 JózefnSala Kupiecka
w  tia tok  dnia 19 go iut go i - d  f%

k o n c e r t  p i a n i s t y  H o i i r n a n a
P c-ąt'. k o godzinie K i pół wieczorem *
Bil W w księgami Władysława Idzikowskiego od g. 10 do 2 i od 4 do 8 w

C y r k  , , H ip p o -P a ir.e e ”  "lS'fioK7.T!ló.7>:
Dziś dnia 2-go lutego dwa przedstawienia: Po p łndn u o g. 1-ej przedsta­
w i e n i  n .der urozmaicone. N a zakończenie po raz 3-ci specyalnio dla dzi- c. 
ferya-bajka .K o t  w  b u ta c h * .  Cony od 20 knp. do 1 ih. uzieei p łaca po­
łowę. i.oże po 4 ib. 40 kop. Dla uc;ącrj się młodzii 2y | o  35 kop. O godzi­
nie 8 i pół wieczorem wielkie świąteczne przedstawienio w 3-cl oddziałach 
Program złożony z najlepszych numerów "em itu a ru  cyrkowego pn raz 1-szy 
wielk1 balct-pantomina w 8 obrazach [.KŁUSOWNICY* a l b a  z a b ó j s t w o  
w  B r a n d e n b u r s k i m  l e s i e .  W czwartek dnia 4 go lutego henefis BeC-

F a m i J i j i .  y  T e a t r  l f a r i e t ć  “p g
Dni* 31 go stycznia występy zna­

komitej tr lystk i

W Y S T A W A  O B R A Z Ó W

IG 4'J7

a r t y s t ó w -  l o l s k i o h  c z e s k i c h  • m o r a w s k i c h  
w  M t)£E U K  MIEJSKiEM o ż w a r t a  o d  g o d z .  10
d o  g ,  4  p o  p o ł  W".iśc e 5 0  kop. Dla uczącej się 
młodzieży 2 5  kip . Katalog zwykły 15 kop. Katalug 
ilustrowany luksusowy I rb. 2 5  kop.

Stanisława Barcewicza p j “ - Heleny Ostrzyńskiej.
U A LA KLUBU KUPIECKIEGO. W p-u.cdzia ek dnia ló-gu iutógo odię- 

dziu się k o n c e r t  skrzypka
z udział, 
pi.,:; tki

Po-zątok o godzinie 8 i pół wieczorem. Fortepian ze składu p. K erntopf. .  
Bilety do tu bycia w księgarni Wład. Idzikowskiego. 10451

Kijowskie Biuro Ru<Iow lane

ROBÓT /.ELAZNO-BETGNOWYCH

Wyko y *a nn cwiacłi umiarkowanych:
I. K n n s t r u k c y e  k e l a z n o - S o t o n o w e ,  P r z e g r ó d k i  Ż e l a z n o -  

A l u b a s t r o w e  i nne miotY budu»lMi".
II. B i o l o g i c z n e  o c z y s z c z a n i e  w ó d  i u r z ą d z e n i a  z d r o w o t n a .  

III. S t u d n i e  a r t e z y j s k i e ,  b a d a n i e  g r u n t ó w  i d r e n o w a n i e .
Frij.ikiy i ko-.zinryiiy j ra tls  ii* pierwsze żądanie.

Of arujo ze składu: E m u '  s y ę - B i t  i m e n  d-s*a  L a u b o r a  (pod której dzia- 
mniem wypii-w.i co ui en tc> w a s u j e  sie n 'eprzemakalna i odpofną na działanie 

kw as 'w) najpewniej»zy środek od wilgoci.
C ynk  p o k r y t y  e m a l i ą  (uzi wany z mi. płytek i majoliai do wykładania ś iau). 
N a t a l in  Farba ,igniotrw;ił» azhostowa.
R u b e r o id  najlepsze pokrycie d a  dachów. lG-SS

Maszyny i farby dla wyrobów cementowych.
K ijó w ,  P u s z k i ń s k a  116. T e l e f o n  2 3 9 2 .

O statnie nowości
celniejszych mistrzów pc-lskich

Śpiewy na 1 glos z fortepianem !

Friedman Ignacy
Op. 25

ł .  W i'senne r a n o ......................— .eto
2. J i k  U w i i g a ...........................— 60
3. Z lak i p ó l .................................— .60

Nowowiejski Feliks
D w ie  p ie ś n i :

1. Wisła. D u m z a ...................... -- .50
2 Nieciiai d rżen ia  róże . . . —.5

Żeleński Władysław D w ie  p ie ś n i :
1. Rapsod. (Szum firiow) . . . —.G<►
2. U nieśni m o j e ! ......................—.60

Wydania Leona Idzikowskiego w Kijowie
1G4°3 K a t a l o g i  b e z p ł a t n i e .  | |

Filia W arszawskiego Domu Handlowego

W .  N I  u ś n i c  k i  i S - k a
w Kij wie, Wielka W n u k o w sk a  Nr 1. Telofm \ ’r 140-s. Poleca wyroby t.ibaczu^j faliryki

T-wa J. S* Kusziuirew, Rostów n|D.
oraz wyr by ró/.wych pCrwszorzętlnych fabryk

r z e d a i  h u rto w a  i d e ta l iczn a
Zwracamy szezc- n g i ó  J t | ’A 4 A r A R c L ł l l  ■! f i  L  A  W A  wyjątkowej dobroci, cieszące się 
gó n j  uwagę rm l / l z j  U  U  >  L e l i  A  I ł ł L l ł  Y i  tg  ogólnem uznaniem w Warszawie.
fT-t ,  r o  o-<i • Rht wyg1 dy -DV. I WP odbiorców miejs owych i przyjez lny h przyjmujemy zamówienia tak- 

* Ł * ze przez tuli fon Nr 1493. 16489

J(ajvsjnr.iahza i 
największa ka­
wiarnia w Kijowie G ft Pałace o tw a rła

w  lokalu byłego toatru 
„Fata M organa11 k re - 
s zc za tyk  31, w ejście  

z LuterańskieJ.
J A R D I H  D ’ H I V E R “

CODZIENNIE KONCERTY "rkl"“! “,is,6w
J e d n a  o l b r z y m i a  

o g ó l n a  & a f a

Kon.serwatoryum p. Gorżicowskiego.
BEZPŁATNY KINEMATOGRAF w tbirow y program ohrazów, pokazyw a 

nych rÓ Ynoczesnie w lepszych i luzyorach

S s k B a n a  K u c h n i a  Ij Ceny na wszystko umiarkowane
w s z y s t k ą  na'lepszych pr-.duttów na świożem mt-śle. Si równomierne z e» nami w innych kawiarniach kijowskich. 

Do IAO dzienników i czssopism  w różnych językach. —

Wejście do „Cafe Palace“ bazpłatne. dr2-Tjni\ o^ arioncd8rVydu;k!;ViiV^
d łu g  p r o g r a m ó w .  S a a n s c  k i n e m a t o g r a f u  o d  g o d z .  6- e j  d o  I i - e j  w  n o c y .  16490

n a  r z e c z  B r a t n i e j  P o m o c y  S t u d .  PA iit .  
K ij .  o d b ę d z i e  =>ię d .  2 4  l u t e g o  w  S a l a c h  
Klubu K u p i e c k e y O .  19437

ttgS8g8883g^338888$8p 388S82 
^W ydaw nictw o S. h l Boguslawsk:eyo

&
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3 9

ł j iwska 10, tel. 1233. Wyazło z druku i jest do nabycia wc wszyst­
kich ks ęg- rujach. Księga ad're';o«a i inf rma^y.ina na r ltliO.

# i v wydanie roczne). Teraź-j 
l ‘ J  B y  5 *  Ł S u l p a W  mejsze wyuąnie zawiera na- 1

stępuiącq rozdziały: J
I) )Viadomobci kaiendartowe i różne irformacye (1—120); 2) Spis po-1 
se.SYi w Kijowie, na przcduiieściarh i iftniskach p:,duiiejskich, z z a ł ą - 1 
czen om szcrpgóiowyc'.; planów i rysunków k. J2C -  3 12); 3) spi« obywa-- 
teli ziemskich w gub kim jak ie j  -(313—363); 4) Instytucye admirusira-1 
cyine i r?ą<lo*e (.363—..03); 5) Zakłady m ako w e  <503—590); 0) L e cz - ' 
niie (5!» —6i7 ; 7) Towarzystwu, orgamzocye, muzea, bibloteki i innej 
(ti 8—G8'.i)^8i i’rze Isiębi.estwa hand le '  OMUłdmy ł i«  e instytucje kr" i 
oytowe, i: a milowe i |. rzomy lowe. S,.is w s z y s t k i c h  c u k r o w n i  i 
w nanstwie i syjskiuai spn-y kup ó*  i t. d (G‘J0 — 836); 9j Spis] 
osób, urrawiajiteycli wolne pruf sye i Jista do torow, ułożona w^dłu* ( 
ulic (-:-57—W29): 10) T e i t ry  i safe. z  d o ł ą c z e n i e m  n o w y c h  w  ( 
z w i ę k s z o n e j  s k a l i  r o z k ł a d ó w  (927 — 953): i ł )  y c e rp u ja e y  j 
spis f.rm haiidlowu-przeiuysłewycii w Kijowie i954 — 1163); * 12) Infor < 
mat- r allab .y zny (1 — 741), za<si> rający 4u.uOo adresów mieszkańców < 
ml Ktiovva, ułożony r a podstawie danych uftętldwyi.h: 13) Ogł szenia ! 
(1—192" 7 4 2 —745). Cena książki w oprawie tekturow ej—l rb. 57 k o p i i  
z przesyłsą— 1 rb 90 kop., w wykwintnej oprawie p łóoeun \i — 1 rb! < 
.5 kop., z przesyłką—2 rb. 15 kcp. * IG460]

OO

lG38ł

Zawartość kwasu fu:forowcgi 1 6 — 20'b Fabryk: Łowicz, Miihlgrabcn, Str /e- 
mieszy. e, Kielce, Roodziny, Tentelów, Odeskiwj.

Tom asijwka. Salei-na Ohi^jska.
Obrachunek według analizy Ł-iburatoryum Syndyżs u. Sprzedaż w P o ł u d ­
n i o w o - R o s y j s k i m  S y n d y k a c i e  jR olnaczym . Kijiw, liulwarna i).

JULU" M-lie PAOUITA!
Rerynflw ska n), NTr 8, te le f  2484. Ił łetv iiabywać można zawczasu. 
9vrekcya 7 owferzyatwa: A. Walberg, P. Szczegóły w aliszach. Dyrektor T-wa 
[•'edutow. A Prokofiew, i C. PodTin. A. Włlberg.

i f l iD o r t o w a n a  Hirnowerskie, Oldenburgskie i Fryzyjskie n i d e s z ł y  n a  
s p r z e d a ż .  W arsziw a, N o w y  T a t t e r s a l l ,  Trębacka N r  11. 16413

„ G U D S Z O N 77 K I J U W ,
M l  K O Ł A  J O W S K A  2 .

M agazyn w yk w in tn ych  przedm iotów  i w yrobów
S z t u k i  s t o s o w a n e j .  W y r o b y  f o t o g r a f i c z n e  n a  s z k l e ,  j e d w a ­
biu. m e t a l u ,  p o r c e l a n i e  i n i , gotowe i na nbbtulunek. B r o n a y ,  g r a  
w i u r y ,  g i p s ,  i m i t a c y e  s t a r o ż y t n y c h  r z e c z y ,  s z k ł o ,  p o r c e l a  
n a ,  1 r a m k i ,  p o c z t ó w k i .  Yćykonume ram z bag tu wyrębu kraji wogo

i zaguinicznego. 1GGI2.

Kijów, Kreszczatik 
1 3 3 .

Telefon Nr. 809.J. Kerntopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 

w Warszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  "133

" B
onOCD

njiw . ku6
Pierwszorzędny w centrum miasta % f  ^  Ł  |  ( p  t*

przy Kreszczatyku „ 7 i 0 t C l - 5 a V C j  .
P o k o j e  od 1 rb. do 12 rb. z bielizną, elei.irycznością i wszelki-mi wygoda­
mi. Na k o n t r a k t y  ceny za pokoje n a d e r  u m i a r k o w a n e .  D o r o ż ­

k a r z e m  prosimy nie wierzyć, że hotel jeszcze ni>• 6iliv>iaurowai:y. 
M ó w ią :  po polsku, po uiimieeku no angielsku, po francusku, po wł Wju 
Kouiiwdjitż roili — zniżka. F S C aśc ic ie lk a  M. P e r o f t i .
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M A G A Z Y N  i P R A C O W N IA

R ; F  r  e  p  o  n  t 55

źł zarud iwej oh ry folw. D o b r o w in  
d | sprzedania

MŁODE BUHAJE
rasy czy-ti-sz.vaic\rskiej p i  krowach 
i buhajach import iwanyeh. Adres: 
poczta Stopnica nielec. gub., Karolina 

________________________ 3647G

b u h a jk i
°d 1—2 lat c z y s l t .  k r w i  po import, 
s t idn  ku i matkach impnrt. i krajowych 
w m S imhori dku, Bordyczow. pow. u 
J. Połchowskitgo. Szczegóły; Kijów, 
Bulw.-Kudr 15 m. 1. * 1G380

pasiona 1
Palmy. G' orginy, Kanny i inoe rośl. 
pole ja zakład ogri dm rzy Stefana
L es iaz a .M ar .-B lag o w ieszczeó sk a  104.
lliustrowauy cennik ua żądanie bez- 
Plamic-....................................  1G45U

Or Czerniak,'
S y f , wen., moczopłc. (spec. kur. strict) 
mcm. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. .-1118 i -

n O l l l f i  wierzchowe i zaprzę- 
gowo.

U l i  C L  1  „ (  H rasy siwej ukra- 
M M a a c a j m  ińskiej sprze-
iajo J an  Drzewiecki,  maj. Strzyżaków 
st. kol., poczt,  telegr.  O r a t o w o ,  gu* 
kij wskiej. 101. 5

:1-a lecznica dentystyczna
3 5  K r e s z c z a t y k  3 5 .

rzy lecznicy c h i r u r g .  162G8

W F e r d yn a n d ó w c e
p o r a  uobr/e 
• * » • * *  chodzą'’, 
wzr. G wer. wiek 
Fcidynandówka o 
telegraf Niemi'ów 
górski. i

na Podolu sprzed.

Kasztanów
7 lat. S tac ja  kol. 
G wiorst, poczta i 

gub. podoi. J .  Pud- 
16329

Jampol -Podolski
Prenum eratę  i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Bisslakisrskl.

Przeniesiony na Mikołajów a U ą  u l i c ę  N r  4 14*2:
UPEZĘZE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wgfbby ze sko-y

Niezbędna w każdym domu polskfm

ZYGMUNTA GLOGERA

je st n a jp o żyte c zn ie jszym , a w spaniałym  podarkiem .

ciągnieu'e H ej wi wiiętr-nej 5^ pożyczki premiowej. D^m B nkowy 
M- A lp c r y n a  (K-jOw, Knszczatyn 1») sprzedaje bih ty ii-ej po­
życzki premiowej za zaliczką od 25 rubli. 0 4  ch*> iii opł»e.en’a zalicz­
ki wszelkie wygrano nale?ą do nabywcy. W aiun k i  sz zogółowe wy- 

syiaue są . wydiwsne bezpłatnie.
W d n iu  l - s z y n .  m a r c a  6 0 0  l o s ć w  w y g r y w a  6 0 0 , 0 0 0  r b .

«  »
Fortepiany i Pianina

pierwszorzędnych rosyjskich i zagranio/nych fabryk.

B  k i  4 0 1  n  a f t )  d f  M  S  a  amerykańskie i europej- 
■  1 9 1 1  ( & 9 I  H  M M W ?kie w najmiększym wy-

Na welinie, w 4 ch wielkich 
tom ach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejm ująca kilka tysię­
cy ar tykułów  z ilustracyam l i 
nutam i, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu ­
m izm atyki i etnografii,  życia 
publicznego, rycerskiego, r d n i -  
cztgn, kościelnego i łowieckie­
go z 9 - ' iu  wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym  dornu 
konieczny bezwarunkowo.

borzo
kły.

Główny skł.id i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t

H. J. JINDRISEK Kii6w,|Tî -̂ V ,̂"r 41

Naj większy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Biuckner. 
tak  pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: , Równie po­
żytecznego, r iek aw eg o  i pou­
czającego w ydaw nic tw a nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas­
nych, o k tó rych  się często sły­
szy, a maio wie. I nabierają 
te szczegóły no w'ag o, barwnego 
ż.ycia, i w skrzesza się zamierz­
chła, przeszłość, i biją od nie 
blanki, i słychać je j  g ło sy “...

Cena księgarska r b .  (5. 14618

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
a m a w i a j ą c y c h  d z :e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż o n a  
d o  r b .  I ) .  N a p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I .

wzmacnia żołądek •
iłagodnie przeczyszcza
Notatki infcrmaoyjna*

BI ar* .kij. rz.-kat.  Tow. fi*br*azyn 
n*śol, '  i.-Żytomierska Nr. 8, ot*.: - e 
każdodziennie od 10 do 2 opróei św iąt
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Zarząd Tow paa. atud. pal. ani w
kl|ew. w ie lk a  Żytomierska N r 8xu. 12 
od 4 do 6.

Koło Kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 20 m. 1) otwarte co- 
d/ieLiiio od 11 do 1 oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro praoy przy kij. rz.-kat.  Tow 
dobroozynnośol, Mała Żytomierska N t
S, otwarte codziennie od 10 do 5 óprócr 
świąt i niedziel. Schronisko św. J a d w i­
gi przy biurze pracy.

6!im.aotyka w P. T. 6. W  p o n ;edzia- 
I tk  Chłopcy do 14 lat: 5—fi; powyżej 
14 la t  6 — i; druhinie 8 -9; druhowie 
starsi 9— 10. IFforeA:: Panienk* do 14 
lat 5—6; druhinie b—7; druhowie młod- 
s 9 — 10. Ś ro d a : Ćwiczenia dowolne 
9 —10. Cztoartek : Chłopcy do 14 lat 
5 —G; chłopcy powyżej 14 la t  e — 7; d ru­
hinie 8 —9; druhowie starsi 9—10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t  5—6; druhima 
6 7, druhowie młodsi 9—10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 :rana.

Biuro Związku ruwn. koblat pal 
tkloh otwarte od g. 12 — 3, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5 —7 wiecz, 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa­
c ji .  Kreszczatyk Nr. 34 m. 25.
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„Zemsta za Pragę".
— —

Kończy się sezon zimowych sesyi sej­
m owych w A ustry t ,  rozpoczyna się czw arta  
w iosenna sesya  pu rlam en tu  wiedeńskiego. 
Jeszcze  ty lko  sejm  krajow y w e Lwowie 
obradować będzie do końca przyszłego ty ­
godnia, poczem zapewne 20 lutego rozpo­
cznie swe obrndy p a r lam en t  austryacki.

D w a se jm y  krajow e zam knię te  zostały 
nagle  w sk u tek  obstrukcyi.  Po czterech fo r­
m alnych  posiedzeniach zam kn ię ty  został 
spjm  czeski w sk u tek  obstrukcyi czeskiej 
Równocześnie n am ies tn ik  s ty ry jsk i  hr. Clary 
odroczył sejm  w Hradyszczu (Uracu) w s k u ­
tek  obstrukcy i Słoweńców. Ju ż  fo  raz trzeci 
z rzęd u  nie dochodzi do sK utku  sejm  czeski 
w Pradze Trzeci raz zryw ają  niem cy sejm 
czeski, dw a  Jata wydział k ra jo w y  w Pradze 
nie nu-że doczekać się praw idłow ego • b u ­
dżetu kra jow ego, dw a lata już m ija  od czasu 
ja k  us ta ła  wszelka p ra ca  ustaw odaw cza 
w w ielkiem  i bngatem  Królestwie Cześkiem; 
m ilionowe deficyty, uiezałatwionb najp iln ie j­
sze potrzeby ekonomiczne i społeczne, zamie- 
szan p w adm in is lracy i  krajowej, anarch ia  
w  budżecie kra jow ym  wielkiego Królestwa 
Czeskiego— oto są  sku tk i obs trukcy i niemm- 
ckiej. W  tych  w a runkach  n iem a mowy 
o spokojnej twórczej ustaw odaw czej pracy 
w parlam encie  w iedeńskim .

W prawdzie nie grozi już raz n a  zawsze 
w y g n a n a  w s k u te k  uchwały lex K ram arz— 
K rek obsirukcya  n iem iecka w parlam encie 
w iedeńsk im , ale niemniej jed n ak  niem a 
nadziei n a  spokojną pracę ustaw odaw czą. 
G abinet br. B ienertha  stoi przed rek o n s tru k -  
cyą, ale n iepodobna dziś m yśleć o pogo­
dzeniu czechów z niem cem i w W iedniu, je ­
żeli nie potrafili pogodzić się w dom u swym 
w sejm ie czeskim. Czesi dom agają  s ię rów - 
norzędności w gabinecie ,  słoweńcy żądają 
także zastępstw a w  gabinecie, a n ad to  Unia 
s łow iańska dom aga się s tale usunięcia z g a ­
b ine tu  znienawidzonych ultrasów g e rm a ń ­
skich, przedew szystkiem  m in is tra  spraw iedli­
wości adw okata  H uhenburgera  i m in is tra  
dla n iem ców  no taryusza  Bchreinera.

Również słoweńcy dom agają się rekon- 
s t ru k cy i  gabinetu , nowego rozdziału tek mi- 
r is te rya lnych  po równej części m iędzy sło­
w ian i niemców. N atom ias t  ze s tro n y  n ie­
mieckiej j a k  najbardziej stanowczo sprzeci­
w iają  się obszerniejszej, na  szersza skalę 
zamierzonej rekonstrukcyi gabinetu . Niemcy 
godzą się tylko na sta tus quo ante z osta- 
tn eh czasów, k ied y  w gabinecie  zasia­
dali dw aj czescy m nistrowie: ro ln ictw a dr. 
B ra f  i m in is te r  dla Czech dr. Żaczek. Po- 
r. ieważ obecnie w miejsce dr. B rafa kieruje 
m in is te rs tw em  r  'n ic iw a  szef sekcyi, czech 
z rodu  i z przekonania, dr. Pap, przeto n iem ­
cy gotowi są tylko jed n eg o  jeszcze cz icha  
dopuścić do gab ine tu ,  jako m in is tra  rodaka  
dla Czech. Również Słoweńcom ofiarują  tekę 
jedną, ale zastrzegają  j ą  dla u rzędn ika  sło­
w eńsk iego  pochodzenia hofra ta  Detela.

W łaśnie teraz odbywają się za kulisa­
m i przygotow ania  do tej rek o n s tru k cy i  g a ­
binetu , w których  także i i re z y d y u m  Kuła 
Polskiego udział bierze. P rezes Giąbiński 
s ta ra  się doprowadzać d o .po rozum ien ia  i po-, 
ś rednićzy  nrięcfży Czechami a nierrtcsml:" 
W szakże  tru d n o śc i  z każdym  dniem  rosną.

P u n k t  ciężkości obecnego przesilenia 
nie tyle tkwi w sp raw ach  osobistych i w przy ­
szłej rekonstrukcy i  gab ine tu  br. B enertha , 
ile, i to g łór/n ie ,  w pizef ro w td zen iu  p ropo­
nowanej przez ten  g ab in e t  ugody czesko- 
n iemieckiej n a  podstaw ie przedłożeń języko­
w ych w urzędach  pańs tw ow ych  w Czechach.

S praw a ta  m a  za sobą d ługą historyę 
Jeszcze przed rok iem  przedłożył iząd  br. Bie- 
n e r tb a  parlam entow i a u s t ry a -k ie m u  i se j­
m ow i czesk iem u cały kom pleks us taw  o ję ­
zyku  urzędow ym  w Czechach, tudzież o po­
dziale k ra ju  n a  okręgi wedle procentowego 
podziału narodowość*. Były więc okręgi 
czysto czeskie, czysto n iem ieckie i mieszane. 
W tym  sam ym  s tosunku  język iem  urzędo­
wym w Czechach m iałby być  język czeski, 
n iem iecki i obydw a wspólnie.

U staw y językowe i podział k ra ju  na  
okręgi nie doczeaaiy się dotąd opracowania 
w komisyi, ani w parlam encie, ani w se j­
mie czeskim.

Czesi b wiem  uważają je za zam ach 
s t a m  na całość i nierozdzielność Królestw a 
Czeskiego i w żaden  sposób nie dopuszczą 
do ich uchw alenia ,  n iem cy zaś uw ażają  je  
za g łów ny w aru n ek  uspokoję it i zgody w 
Czechach' i żadnych  innych  spraw , naw et 
budże tu  krajowego w  te jm ie  czeskim nie 
chcą dopuścić bez za ła tw ienia  poprzedniego 
u s ta w y  językow ej.

S tąd  płycie o bs trukeya  n iem iecka w 
w  se ju ro  czeskim  i s tąd  opozycya czeska wr 
par łam  gnrde w iedeńskim .

„Zemsta za P ragę"  je s t  dziś h as łem  i 
w ytyczną  polityki czechów w W iedniu. N ie­
zawodnie o bs trukeya  niem iecka w P adze 
udarem nił*  bardzo ważne spraw y krajowe 
budże tu  cznski^go, każdy miesiąc ob.itrnk- 
cyi niemieckiej w sejmie czeskim kosztuje 
Czechy m iliony z powodu nieuchw alenia  
krajow ego podatku o i piwa i niezałatwie ia 
budże tu  k ra jow ego  Czech. Ogrom ne szkody 
ponoszą z te^o powodu czesi i cała ad m in i­
s t r a c ja  k ra jow a Królestwa Czeskiego.

Odpowiedzialność za to saad a  niezawo­
dnie n a  niemców, k tórzy  po raz trzeci z ry ­
w a ją  sejm  czeski. „Zem sta za P r a g ę '  j e s t  
p rzeto uspra wiedliwionem uczuciem przejmu- 
jąeem dziś w szystkie  s tronn ic tw a  narodowe 
czeskie. Ale tę zarzuty  n iepodobna przenosić 
po za m ury P r^g i czesKiej i n iepodobna na  tej 
podstawie w erbow ać polaków do Unii sło­
w iańskie j  i do rozbicia par lam entu  w iedeń­
skiego. Koło Polskie m a  bardzo doniosłe 
se raw y  i potrzeby k ra ju  i narodu  w par la ­
m encie  w iedeńskim  załatwić. Musi przeto 
o suozm e przyjm ować lnwitacye czeskie 
i nie może ca łym  sw oim  wpływem poprzeć 
polityki „zem sty  za P ragę* . Niezawodnie 
posłowie czescy znajdą  całą pom oc Koła 
Polskiego we wszystkich pozytywnych s p r a ­
w ach i potrzebach narodu  czeskiego, ale nie 
zngjdą bezwzględnego oddania się Koła Pol­
skiego n a  usługi polityki czeskiej.

Ma bowiem Koło Polskie  swoją w łasną 
w ytyczną, m a  swe w łasne in teresy  narodo­
we i krajow e i m usi m ieć sw ą własną, na- 
rodowo-polską, a nie tylko s łow iańską  po­
litykę. W osta tn ich  czasach wyw iera się na  
K oI j Polskie nac isk  zewnętrzny aby  je z m u ­
sić do połączenia się z Unią s łow iańską 
R ów nocześnie  werbuje się rusinów  do unii

D Z T

słowiańskiej. Pomijając, że n aw et w tak im  
w ypadku, g d y b y  udało się w Unii s łow iań­
skiej zjednoczyć i rusinów  i Koło Polskie, 
Unia s łow iańska absolutnej większości g ło ­
sów w par lam enc ie  mieć nie będzie, m n ie­
m am y, Se n a  tę  d ro g ę  Koło Polskie nie da 
się wprowadzić, gdyż  byłoby to zaprzecze­
niem  całej chlubnej tm dyoyi polityki pol­
skiej sam oistnej w W iedniu  i mogłoby wy­
rządzić nieobliczalne s tra ty  polakom w Au- 
stryi.

Koło Polskie poprze z cały m nac isk iem  
narodow e żądania posłów czeskich, będzie 
nadal, jak  było dotychczas, gorącym  orędo­
wnikiem autonom ii k ra jow ej i a u to n o m i­
cznej polityki czechów, łączyć się będzie ch ę­
tniej fiiż z k im kolw iek innym  z k lubem  cze­
skim , i go tow e j e s t  z m m  w polityce w ie­
deńskiej współdziałać.

Ale do U n i  słowiańskiej z pewnością 
nie zapisze się Koło Polskie i razem  z cze 
ehami, Słoweńcami i ru s inam i nie będzie 
upraw iać polityki słowiańskiej, pamiętając, 
że m a  swe w łasne narodowe in teresy  do za­
łatwienia.

P rzyjaźni w spółtow arzyszem  broni w za­
pasach au tonom icznych  i w walce przeciw 
centralizm owi i germ am zacy i  z pew nością 
wiernie dochow a Koło Polskie pobratym com  
czeskim i s łoweńskim .

Polityki „zem sty  za P ra g ę 8 Koło P o l­
skie up raw iać  nie może, gdyż  w polityce 
k ierow ać się m usi rozumem , przewidywaniem, 
in teresem  k ra ju  i narodu . Po li tyka uczucia, 
zwłaszcza lak  n eg a ty w n eg o  uczucia, jak iem  
j e s t  „zemsta za P ra g ę 8, nie wyszłaby pola­
nem  n a  dobre . W. L.

Z prasy polskiej.
7 jazd słow iański.

W  dalszym ciągu n o tu jem y  głosy  p rasy  
polskiej o s tanow isku , jak ie  należałoby zająć 
wobec zjazdu.

„Goniec W ileń sk i8 pisze:
«Delegaci nasi niewątpliwie temtardziej dogodzi* 

l i ty  ucznciom naszego społei zanstwa im wyr?źniej i o- 
strzej zarwaliby wszelkie stosuaki i wsze'Kie wspólne 
figurowa,i e z p.p. Filo wieżami, Krasowskimi, Wergu- 
nami i Bobriuskimi. C«y Jedna* nie znajdą się w/g ę- 
dy, które ich na ten raz jeszczi od zupełnego zerwa­
nia powstrzymają — za to ręczyć nie możemy, takie 
bowiem śród polaków daje się słyszeć zdanie, że gdy- 
bj A w e t  nie powiodło się oczyścić w Petersburgu nen- 
slawizmu od chwastów oołndy i wszelkiej maskaradzie 
kres położyć, to jednak dojście do skutku zje/du w 
Sofii byłoby pożądane. Tak.e stanowisko zająi «D len ­
nik Petersburski*. Powiada on, że zjazd lani mógłby 
ostatecznie wyjaśnić, kto chce is totnie porozumienia 
wzajemnego, a  kto krvje zamiary zatorcze, «Pod ibne 
wyji śnienie (kończy «Dzicnnik>) uczyniono przed przed­
stawicielami wszystkii h narodów słowiańskich, stano­
wczo nie byłoby pozbawione doniosłości*.

c W  następnym numerze cUońca Wileńskiego* bę­
dziemy mogii zapewne podzielić się z czytelnikami wy­
nikami narad petersburskich. Nie wątpimy, że cokol­
wiek postanowią delegaci nasi, zrobią to po dojrzałym 
namyśle i nie m onią przy tern naszej godności naro­
dowej*.

„Gazeta N arodow a8 fo rm ułu je  swoje 
s tanowisko w sposób następujący:

cCi, którzy z polskiej strony dali inieyatywę do 
zaangażowania ■ ę społeczeństwa naszego na rzecz r u ­
chu nowosłowiańsk'ego, a więc kierownicy narodowej 
demokracyi w Królestwie, s tapiali  sprawę z góry na 
podstawie trwałej, niezależnej cd zmiennych warunków 
TOwt-ęirznycŁ: ----■ ■■■■.-

żądali w Pradze wyraźnego określenia zasad ru ­
chu nowosłowiańskiego, a w ięc zasady równouprawnie­
nia i zasady wszecbsironDego, swobodnego ro-woju na­
rodowego poszczególnych apułeczeństw słowiańskich, 
które to zajady przeciwstawiają się wprost staremu ru­
chowi panslawistycznemu, opierającemu się na podsta­
wie rosyjskiego nacjonalizmu, sam odzierżawia i prawo 
sławia;

uświadamiali sobie z góry, że przyszłość ruchu 
nowosłowiańskiego z udziałem polaków może być dwo­
jaka: albo ru ih  ton powoli w ciągu dłniszego szeregu 
la t zdobędzie sobie grnnt w społeczeństwie rosyjskiem 
i wpłynie na uregulowanie lub przynajmniej względne 
złagodzenie kwestyi polsko-rosyjskiej, albo też ruch no- 
wosłowiański nie rozwinie się w społeczeństwie rosyj­
skiem, skarłowacieje zupełnie i wylworzytym sposobem 
przedział między Rosyą a resztą słowiańszczyzny.

e Tylko udział polaków w ruchu nowosłowi.ńskim 
z takiemi perspektywami rtógł dla sprł.  czeń^twa pol­
skiego mieć sens polityczny. Inicyuto-owie tego udzia­
łu dążyli do tego, by a k ty  przekonały resztę narodów 
słowiańskich, że"nie Polskę lecz PGsya staja w po 
przek rozwojowi ruchu słowiańskiego. Dotąd ślepe za­
patrzenie się małych narodów słowiańskich w <potężną< 
Rosyę, powodowało uprzedzenie ich względnie wyra­
źną niechęć do Polski, Którą posądzano o zasadniczo 
wrogie wobec rucha słowu mkiego stanowisko.

cZaangazowanle się Polaków na rzecz prądu no 
wósłowiańskiego zadało opinii tej kłam, a polityka ro­
syjska najświeższej doby, zarówno zewnętrzns j . k  we­
wnętrzna, rozwiała chyba w świerie. słowiańskim wiele 
złudzeń co do «pntęi;i* i co do esiowiańskieb* uczuć i 
pobudek Rosji , Pominąwszy bardzo nieliczne rzetelne 
jednostki, uwydatnia s'ę csłowiańikość* rosyjska w roz- 
pasanm się zaborczych instynktów antypolskich i w 
spotęgowanym intrygowania przeciwko polakom*.

Narady słowiańskie.
— C£0 —

Obrady kom ite tu  praskiego w Peters  
bu rg u  zostały zakonspirow ane i to tak śei 
śle, że a igusow e dziennikarskie  oko nic 
dojrzeć nie może, co się dzieje n a  n a ra ­
d a .h .

Organ Suworina, r.aogół dość dobrze 
poinform owany, zapewnia, że polacy mieli 
jakoby uzależnić swój udział w zjeździe su- 
f ijsk im  od spełn ien ia  postaw ionych przez 
moh w arunków  „S P  twierdzi, że polacy 
kłócą s<ę pomiędzy sobą, nie m ogąc d->j.ść 
do p< rozumienia, ale napewno „Dmowski 
przeciągnie8, inne pisma sn u ją  różne d om y­
sły, a w.-zystkie, z w yjątkiem  prasy  libera l­
nej, uspokajają* zaniepok jjonych neoslawi- 
stów, że zostaną użyte wszelkie środki na 
to, ażeby p o h k ó w  w  szeregach neoslawizmu 
zatrzymać.

Ze wszystkich  enuncyacyi slawistów ro ­
syjskich  nuwej mark>, ale daw nego au to ra ­
m en tu  przegląda wyraźne p ragn iea ie  za trzy­
m ania  polaków, bo jeśli ich zabraknie, to 
cały ru ch  straci . n a  walorze.8 I oto dlacze 
go Dm owski, o ile m ożna z dzienników pe- 
t e r ,  burskich wnosić, s ta ł  się d la  „neosla- 
wisców8 persona gratissim a.

Wszelkie kom entarze  o udziale pola­
ków w dalszym c !ąg u  afery  słowiańskiej są 
z naszej stroDy pizedwcr.esne, tembardzlej, 
że nie posiadamy żadnych  wiarog idnych 
wiadomości o przebiegu nti>.d. Narazśe więc 
poprzestajem y na przytoczenia opinii l ibera l­
nych  sfer  rosyj kich, które pro jektow any 
zjazd słowiański przyjęły wcale n iedw u­
znacznie.

„W sw oim  czasie—pisze „Riecz8 — wi­
ta liśm y w m łodym  ru c h u  rosyjskiego „ueo- 
slaw izm u8 jedną  z oznak p< łnoleluuści o by ­
watel kioj n a sz tg o  kra ju . I nie my jedn i 
cieszyliśmy się z nastro ju , k tó ry  o g arn ą ł

znaczną część w ykszta łconego społeczeń­
s tw a .8 Nastrój ten  2ręcznie w ykorzystał „u- 
s lużny polityk c ie sk i .8 Zaczęto działać pod 
hasiem  pogodzenia poszczególnych n arodo­
wości s łow iańskich .

„Coprawda polacy dopiero przeży li p ie rw ­
sze rozczarowanie z k a ta s t ro fą  dwóch pierw ­
szych Dum . Ale trzecia D u m a występow ała 
jeszcze w  stro ju  pięknej nieznajomej, która 
rokowała pewne naJz ia je  pod w zględem  
zdolności do rozstrzygnięcia spraw najw a­
żniejszych. I polscy rom antycy  w płaszczach 
realnych poutyków, skrzyw dzeni w Poznań- 
skiem , zdecydowali się na  „zwrócenie fron­
tu  bez zas trzeżeń8 do wschodniego brata, 
zmógłszy w sobie daw ne wątpliwości co do 
slawizmu jpgo ze k rw i i z ducha „ W d n o ść ,  
równość i b ra te rs tw o 8, „zbliżenie polsko-ro­
sy jsk ie8 na  scenie, a  za sceną s traszak  n a ­
suwającego się germ an izm u , wszystko to 
zlało się w sym fonię  narodow o-hum ani- 
styczną, k tó ra  szczerze zain teresow ała  społe­
czeństwo rosyjskie.

„Niedużo czasu m irę ło  i... wypaliły się 
ognie, usypały kwiaty! Był czas, że porozu­
mienie polsko-rosyjskie, zbankru tow aw szy  na  
g iunc ie  polityki w ew rętrznej,  mogło się u 
trzym ać, jakby  się zdawało, n a  g ru n c ie  w a l­
ki z g erm an izm em .8 Ale i to zawiodło.

„W  polityce w ew nętrznej od sam ego 
początku n ik t nie m iał  złudzeń co do roli 
„neoslawizmu*, żeli tylko przyjrzał się u- 
ważnie g łów nym  an treprenerom , k tórzy  neo- 
slaw izm  zagarnęli w sw e ręce. N aiw ny d y ­
le tan t i zręczny polityk, w sojuszu z ła tw o 
zapalnym  ak to rem  naeyonalizm u i sp ry tnym  
lizusem, a wokoło nich k ilku  am atorów  t u ­
ry s ty k i  słowiańskiej, przystro jonych w m u n ­
dury  słowiańskie, k ilku fana tyków  miejsco 
wych sporów słow iańskich  i g ru p a  porząd­
nych l-idzi, c iągnących  ze ściśniętem s e r ­
cem skrzypiący wóz w imię dobrej idui: oto 
p roces ja  m askaradow a, k tóra  z B rag i  na  
P e te rsb u rg  podąża dziś do Sofii.

„Nie w iem y, czy dojedzie do stolfcy k ró ­
lestw a bułgarskiego wóz „neoslawizm u8, 
czy też ugrzęźn ie ' ostatecznie w wyboju  pe­
te rsbursk im , g u b iąc  ludzi i idee. W każdym 
razie przybranie  tego w ehikułu  tak  wypełzło, 
a w ew nętrzne  sprzeczności ta k  na wierzch 
pnwyłazity, że w in teresie  sam ego  necsla- 
wizmu, dla u ra to w an ia  tego, co jest w  nim 
istotnie dobrego i cennego, był- by  dobize 
na czas pew ien się za trzym ać i dokonać 
g ru n to w n e j  naprawy.

„Hr. Bobrinskii —  i zgoda polsko-rosyj­
ska! Tylko niespodziewana „o m y łk a8 C hn- 
m iakow a (podczas rozważa <ia in terpelacyi 
opolskiej) przeszkodziła tem u  hałaśliwemu 
m ów cy w pogodzę iu dwóch swoich tw a rz y  
„neosłow iańskie j8 i „panrosyjsk ip j8. Bo g d y ­
by on wypowiedział swoich kilku słów' o na- 
cyonalizmie, podyktowany! h  i rzez innych  
przedsiębiorców neoslawizmu, ted y  w szystko- 
by się wyjaśniło, a  Jur. Bubrinskij mógłby 
sobie już nadal wygłaszać swoje m owy ban­
kietowe na chwałę słowiańszczyzny. Jak iż  
to nonsens i j a k i  fałsz .8

W ystąp ien ie  B ib r in sk ieg o  oburza i po 
w a in e  „Ruskija W iedom osti8. „Nie ta k  da 
wno mc gło się zdawać, że neosiawizm zdoła 
w pewnych g ran icach  zjednoczyć żywioły 
polityczne bardzo różniące się w zdaniach. 
Zdawało s !ę, że nowy ru c h  słowiański, t r a ­
cąc związek z p rzeżytem i fo rm am i politycz- 
nem i i z absolutyzm em , k tó re  t a k  k o m pro ­
m itow ały  s ta ry  slawizm, zd - ła  w yryć nowe 
łożysko w życiu  rosyj3kiem. I nareszcie 
zdawało się, że to rzecz nieunikniona, iż po 
przyjęciu p ro g ram u  neosłowiańskiego naw et 
przez reprezen tan tów  partyi, k tóre  we wszyst- 
idem  podążały za rządem , będą one m usiały 
zmienić swój s tosunek  do tradycy jue j poli­
tyki rząd u  rosy jsk iego  w Polsce. Jed n i  oba­
wiali się owoców zbytniego przejęcia się 
neoslawizmem, drudzy  pokładali na  nim 
wielkie nadzieje. Oaązało się, że i jedni 
1 d ru d z y  przebywali w dziedzinie złudzeń 
i że mowy, w yglaszune w Pradze nie k rę p u ­
ją ani trochę  uczestników zjazdu, k iedy  w y ­
stępują o i w D um ie P aństw ow ej,  juko  g o r­
liwi apologeci istniejącego k u rs u  w kw esty i 
polskiej8.

Przy to .‘.zonę powyżej uwagi „R ieczi8, 
kończy o rgan  kadecki w te  ułowa:

„Czas już skończyć ze sprawą, po k tó ­
rej zostało tylko udaw anie. N ic  innego  po 
niej spodziewać się nie m ożna wobec dzi­
siejszej w ew nętrznej i zewnętrznej sy tuacyi 
Rosyi8.

Czy ty lko wobec „dzisiejszej8?
S. J.

Z Wilna.
— o—

28 -go styczn ia .
N aw et tak  ostrożny zw ykle organ pra- 

sy, j a u  „Kuryer L i tew sa i8, wywołał niezado­
wolenie władz adm in is tracy jnych . S konfisko ­
wano n u m ery ,  zaw ierające a r ty k u ły  p. t. „Żą­
dam y  p ra w d y 8 i sp raw oidan ie  z odczytu  
o z iem stw ach  p. W róblewskiego.

Odbył się już zapowiadany „uroczysty 
wieczór s łow iańsk i8. Nie przybył oczekiwa- 

y  d-r K ram arz ani poseł Giżyckij, który 
m ał wygłosić re fe ra t  o sokolstwie. Nie 
wspiera się To w. wzajem ności s łowiańskiej 
w Wilnie n a  zastępach zwolenników, pnbli 
czność n a  tym  u roczys tym  wieczorze była 
przeważnie 1 m u ndurow a , za s to łem  prozy- 
dyalnym , w towarzystwie pp. Kona i Soło- 
oiewicza, siedział polak, n ie jak i p. Czar- 
nomski.

Najdłużej przem awiał p Woiodimirow, 
nneyonalista rosyjski,  o w yraźnych  tenden  
cyach państwow ych i rządowych Mówiąc 
o sokolstw .c i o To w. „Russkoje Zi*-mo8, 
kładł nac isk  na  to, że ru c h  neosłowiański 
ma na celu o D r o n ę  i s .m o o b ro  ę  słowian 
austryack ich  przec!w ko bezprzykładnem u 
uciskowi rządów austryackich . Na s to su n ­
ki nasze uwagi nie zwrócił, resztę  slowiań- 
•zcyzny nazw ał uzupełnieniem  rosyjsk iego  
św ia ta  słowiańskiego.

D rug i mówca, p. K udryńskij,  t łó n aczy l  
an tagon izm  teutońsko-sł>wiański tem, że 
slow iańsz zyzna była praw osław ną, a zachód 
— katolicki; mówił następnie  o bitwie pod 
G runw aldem  i opisywał nas tro je  obozu 
polsko-rosyjskiego pod G runw aldem . Takim i 
re fe ra tam i obdarzają słuchaczów p rzeds taw i­
ciele Tow. wzajemności słowiańskiej w 
Wilnie.

Podobno i m y będziemy mogli oglądać 
ba l-n y  na miejscu. Główny inżyn ier wileń 
skiego okręgu  wojennego utw orzył komisyę, 
której powierzono wybór pfacu, na k tó rym
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m a być u rządzona s tacya  ae ronau tyczna  i 
sz°pa d la  aerosta lu .

W tej rhw ili  w szys tk :e spraw y, ogół 
obchodzące, odeszły n a  dalszy plan wi bec 
karnaw ału .

Doroczna zabaw a „A ch 8 w ru ch  pu 
ściła g łów nie sfery, w k tórych  celem , i  za ­
daniem  życia j e s t  tylko zabawa; przygoto­
w ania  do „B azaru8 in te re su ją  w szystkie 
sfery, w ieś i m iasto  powołane są do udziału, 
a  ma to być zabawa z cechą artystyczną, 
gdyż urządzeniem  sali, za jm uje się w yłącz­
nie znany  n^sz a r ty s ta  m alarz, Ferdynand  
Ruszczyo. „Bali8, noszących rozmaite epite 
ty: „pun ieńsk i8, „róż8 i t d., zliczyć tru  
- no, a  zapow iadają się świetnie, gdyż spo­
dziewani są  poście z in n y rh  dzielnic P o k k i  
i z kresów. Ze zjazdu zieim aa na  karnaw ał 
korzysta tea tr  premiery cieczą się pow ołze  
niem i rob :ą kasę, ale nie mniojszem  pow o­
dzeniem cieszą się k inem atografy , których 
liczba wciąż wzrasta.

O podtrzyw ym aniu  istniejącego teatru, 
mało k to  myślał, ale zato teraz, g d y  liieu* 
dwołalnie p. Młodzieiowska nas  opuszcza, 
społeczeństwo sk łada*” pieniądze e ru b e  i a  
prezent — k tó ry m  będzie model letniego 
teatru , w srebrze w y k u ty  i tak  urządzony, 
że w ew nątrz  m ieśrić  się będz:e up lastyczn io ­
na jedna  ze scen z „Lilii W e n e d y 8. P ro jek t 
ogłoszenia k o n kursu  d ram atycznego  im ienia 
Młodziejowskiej miałby donioślejsze znacze­
nie, aie na  urzeczywistnienie go, ju ż  za- 
późno.

W, P on iem nniu  W ielk im  powstanie 
szkoła 3-klasowa, lub niżeza rolnicza, dzięki 
ofiarności hr. Krasickiej, k tó ra  na ten ce) 
ofiarowała duży kaw ał g run tu .  Gdyby tak 
każdy  z obyw ateli  na  ten cel złożył ofiarę, 
toby Litwa pokry ła się siecią szkół rolni­
czych, więcej może, niż gdzieindziej potrze­
bnych. E. W.

Polska siła ekonomiczna.
— o—

Prof. B - r n h a rd  urządzT w beri ńsk im  
uniw ersy tecieSszereg-',wykładów o kresach 
wschodnich. Ostatni z dn ia  5 b. m. wykład 
m ia ł“za7przedm iot: 'przyszłość potęgi ekono­
micznej polaków wr Poznańsk iem  i P rusach  
zachodnich.

P rof .JB ernhard rs tw ierdz ił ,  że dobroby t 
polaków pod zaborem p rusk im  znacznie 
w/rósł, czemu naw et s a m i ‘ polacy nie za­
przeczają. D obroby t ten  zawdzięczają polacy 
uietyiko własnej tęż jźn ie ,  ale i opiece pań­
stw a. Komisya kolonizacyjna i wszystkie  
znane zabiegi rządu p rusk iego  celem wzmo­
cnienia n iem czyzny i wzmocniły  polaków. 
Komisya kolonizacyjna nie ty lko wpiowa- 
dziła m asę  kapitałów do Poznańskiego  i P iu s  
zachodnich, ale przyczyniła się do pod­
wyższenia ceny ziemi. Dziś kapitałów tych 
już  wycofać nie m o ż n a , 'b o jp o  większej czę­
ści są one bypoteczne, a ziesztą, gdyby go 
wycofały banki niemieckie, n a ty ch m ias t  znaj 
dą  się inne. Obok kap ita łu  niemieckiego, 
pracującego n a  korzyść polaków, j a k  się 
wyżej wykazało, w  formie pożyczek bypo 
tecznych, s tadowi ^sys tem  finansow y polski 
da ls -ą  podstaw ę potęgi ekonomicznej pola­
ków. System ten zna jduje  swój w yraz  w spół 
kach  pożyczkowych, ■ *

Powiększające się sum y oszczędnościo­
we w  spółkach polskich są rezu l ta t -m  p ra ­
cy i zapobiegliwości polaków w kraju , oraz 
sku tk iem  polepszonych w Poznańskiem  i P ru ­
sach zach. s tosunków  ekonom icznych. Są 
także plonem pracy robotników  polskich, 
w ychodzących  na robo tę  do Niemiec.

I tu zaow u pokazuje się, jak  niemiecki 
kapitał przyczynia się do zwiększenia ekono­
micznej potęgi poh k ó w . Kwestya robotników 
polskich j e s t  d la  przem ysłu  i rolnictwa n ie­
mieckiego pierwszorzędnej wagi. Potrzebu­
je m y  ty ch  robotników, potrzebując, m usimy 
i płacić, płacąc, m usim y ich bogacić E k o ­
nom iczna konieczność zm usza nas  i zmuszać 
nns będz‘e do m im ow olnego wzmacniania 
siiy społeczeństwa polskiego Rząd p ru  ki 
może w ystępow ać przeciw spółkom i nieraz 
występuje dokuczliwie, ale właśnie ta  ostra  
opieka rządu spraw ia, że spółki p rzestrzega­
ją przeważnie usU w , a sk u tk iem  tego n ie ­
bezpieczeństwo, grożące im  ze s irony  rządu, 
jest najlepszym  stróżem  tych  spółek.

Prof. B ernhard  w swoim  wykładzie do­
szedł ostatecznie do prz.-konania. że Niemcy, 
a w szczególności państw o pruskie  nie ma 
środków , ażeby polską potęgę ekonomiczną 
zniweczyć. Rozwój ek o n o n rezn y  okazuje się 
silniejc-zym, niż wszelkie państw ow e zarzą­
dzenia. Z tego je d n a k  powstać może niebez 
pieczeństwo polityczne. Polacy, ekonom i znie 
mccni i jak  pańs tw o  w państw ie  urządzeni, 
mogliby się s tać  w kry tycznych czasach na 
rzędziem w rękach  obcych p.itencyi. J e d y ­
nym  środkiem , aby tem u  zapobiedz, jes i  
w ew nętrzna  kolonizacya chłopów niemie­
ckich oraz jednolity  zw iązek tychże chłopów 
w spółkach. Jeżeli u d a  się te dw a  środki do 
pom jś ln eg o  w y n i tu  doprowadzić, natenczas 
w ciągu 50 la l  powstanie n a  kresach  potęż 
na n iem iecka  warownia, k tórej żadna sło 
wiań<-ka fala znieść ani zniszczyć nie z io ła  
I w łaśn ie d la tego— tak zakończył profesor 
B ernha rd—ponieważ jes tem  przekonany, że 
p h k ie j  siły ekonomicznej nie m ożna  znisz­
czyć, sądzę, iż sp raw a  kolonizacyi w ew nętrz  
nej rozstrzygnie o losach i przyszłości p a ń ­
s tw a  pruskiego.

„Sprostowania*’ „R ossiji”.
— o —

cWrogowie narodowej idei rosyjskiej—pisze szu­
mnie organ pólurzędiwy — wrogiwie państwowości ro ­
syjskiej i prawosławia, a obr. ń y preteusyi inorodców, 
zrozumi-li widocznie, że pop»ła.li błąd, robiąc z kwe­
styi koścjoła opolskiego (r-H.-kst du zademonstrowania 
swych prawdziwych uczuć względem lto yi, narodu ro 
syjskiego i wiary rosyjskiej*.

Dlaczego? •
Dlatujo, że cRossija* wytacza przeciw interpe­

lantom miażdżące wprost... csproi 'owrania».
clflterpelacya -p iszo  <Rossija* funduje się na 

tem, że w Opolu i sąsiedni.a wioskach katolików jest 
znacznie więcej, miżeli prawosławrych. A tymczasem 
w Opolu na 443 prawosławnych jest tylko 119 katoli 
ków, w gminie opolskiej na 2,506 prawosławnych tylko 
1500 katolików...*

Jak  wiadomo, w oświetleniu pr<f. D yirs 'y  cyfry 
te wyglądają trochę inaozej, ale co dłossiji* do tego!

Co się tyczy prcfanacyi zwłok, to twierdzi cRo>- 
sija», że od rókn 1877 (czas zamknięcia kcścioła) nikt 
się niemi nie zajmował, wskutek t go tzwłoki znalazły 
się w pewiiem nieporządku (!), dl .tego to przy poświe­
ceniu koś ioła przez du howieństwo j.rawosławno roz
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sypane kości złożono w irnmuach, a spadłe wieka tru ­
mien położono na miejs u*.

Najwidoczniej w Opolu musiało być w tym cza­
sie trzęsienie ziemi, które spowodowało cpowiau niepo­
rządek* ze zwłokam !
, Wspaniałe ^sprostowania*.

Bank rolniczy.
O.tulni n u m er  „Now. W r a n . “ przynosi 

szczegóły organizacyi b an k u  rolniczego w e­
d ług  p ro jek tu , opracowanego przez główny 
zarząd rolnictwa.

Bank pew slać ma przy m in is te rs tw ie  
rolnictwa. Na czele banku  stoi dyrek to r ,  
m ianowany przez władzę Najwyższą, i rada, 
sk ładająca  się z rep rezeu ian tów  rolników 
i różnych dykastery i.

Kapitały banku sk ładają  się z kapita łu  
zakładowego w kwocie 15 milionów rubli,  
wypłaconych jednorazowo przez skarb , z  k a­
pitału specyalnego, k tó ry  powstaje z is tn ie­
jącego przy g łów nym  zarządzie ro h r e tw a  
funduszu melioracyjnego, z sum, które w pły­
ną po zrealizowaniu obligacyi b anku  i z 
w kładów .

Banlf m a  n a  celu dopom aganie  rozwo­
jowi ro lnictw a za pomocą o rganizow ania  
handlu zbożowego i ulepszenia technicznych  
w arunków  produkcyi, a to przez udzielanie 
d ro b rego  k redy tu  i d ługoterm inow ego k re ­
dy tu  c a  meliorr-cye. B in k  będzie posiadał 
cbarak ter  cen tralnego banku  drobnego k re ­
dy tu ,  koordynującego działalność is tn ie ją ­
cych in s ty tucy i miejscowych.

B ank  będzie udzielał k re d y tu  in s ty tu ­
c jo m  ziemskim, tow arzystw om  rolniczym  
i t. d., a także posz zcgólnym  rolnikom.

Prem ier hiszpański o  P o l s . c e .
— o: o —

Ostatoi numer *Śtdata« p daje treść rozmowy 
p. Zofii Casanovy z p. ZygmunUan Moretem, prozesem 
gabinetu hiszpańskiego.

- -  C/y może mi pan co powiodzieć o Polsce?
Żywy uśmiech rozjaśnił piękną, szlachetną twarz 

pana Morela.
— Ot! proszę pani, o tej Polsce, która była... 

tak; lecz o dzisiejszej wiem bardzjj mało. To jes i  szla­
chetny naród, mający wady, p.dobne do aaszych; t ru ­
dny do rządzenia, samowolny i niekarny. Lndzi inte­
ligentnych, zdaje mi się, posiada Polska ogromną ilość; 
ale zdolnych do pracy, zdatnych do czynu... mniej. 
To dziś. A dawniej? Ów rycerski, niezrównany ksią­
żę Poniatowski, co tak tragicznie zginął i, d Lipskiem 
w Elsterze, wjdaje mi się wraz z Kościuszką prototy­
pem tej rasy.

„Riecz“ o maryawitach.
P. Clumens z „Rieczi8 pisze znowu o 

m aryaw itach ,  ale już w  tonie innym , aniżeli 
przed k i lkunastu  m iesiącami.

W ów czas były  sam e zachw yty ,  dziś 
m am y próbę krytyki.

„Nie negując  idea lnych  porywów tw ó r­
ców i adeptów  nowej nauk i,  m usim y je d ­
nakże otwarcie  zaznaczyć, że m aryaw ityzm  
nie j e s t  rpfurm acyą polską, że Kowalski, to 
nie L u ter ,  a m aryaw ityzm  nie odbierze ko ­
ściołowi kato lick iem u panow ania .

„W idocznie w X X  w ieku  n iem a g r u n ­
tu  dla ogólnonarodow ych, c iy s to  re lig i jnych  
ruchów, a jeszcze jaśniejszem  j e s t  to, że m a­
ryaw ityzm  nie posiada dźw igni do w yw oła­
nia takiego ruchu . Jak o  pro test  przeciwko 
uciskowi pasterzy polskich, jako  w yraz  n ie ­
zadowolenia z eksp ioatacyi i rozwiązłości 
(?) księży, j a k o  próba r t fo rm y ,  je s t  m a ry a ­
wityzm objaw em  bardzo in teresu jącym . Ale 
refPrmacyą  mógłby być ty lko ruch , ucieleś­
niający jasną re lig ijno—-społeczną ideę, a n ­
ty tezę istniejących.8.

Tym czasem  m aryaw ityzm , zdaniem  p. 
C lemensa, cech takich nie posiada.

„Praw da, księża m aryaw ici różnią się 
od innych  tem , że bezpłatnie odpraw iają  
modły, że s ta ra ją  się zbliżyć do lu d u  ..8

„Praw da, ża k rzą ta ją  się oni energicz­
nie około oświaty ludowej i szerzenia ku l­
tury, że p ropagu ją  tolerancyę, wolność k ry ­
tyki i t. d.

„Aie wszystko  to są  n a tu ra ln i  psycho­
logiczni towarzysze młudej, walczą ej o ży­
cie religii, w szystko to są  cechy, k tó re  się 
zacierają z czasem i na  s ta rość  znikaja,, N a 
tym  podkładzie  psychologicznym  i n a  n a ­
bożeństwie narodow em  opiera ją się powo­
dzenia m aryaw ityzm u .

„Ale tego za mało n a  to, ażeby posunąć 
naprzód... h is to ry ę8.

W  dalszym  ciągu zas tanaw ia  się p / 0 1 .  
nad  obecnym  s tan em  m ary aw ity zm u  w e ­
d ług  sprawozdania , zamieszczonego w „ k a ­
lendarzu m ary aw ick im 8, przyczem roku je  
ruchow i powodzenie wśród lit w nów, dla 
k tó ry ch  odbyw ają  się nabożeństw a po li­
tew sku. N astępnie opisuje działalność n o ­
wi g o  „b iskupa8 m aryaw itów , K ow al­
skiego, i kończy w te słowa:

„W rogow ie nm ryaw ityzm u w Polsce i 
jego „przyjacie le '1 wśród reakeyunis tów  w 
Rosyi twierdzą stale, że m aryaw ici dążą  do 
zlania się z praw osław iem , że są  ta jn ą  i 
nieśw iadom ą aw an g ard ą  praw osław ia w jego 
ruchu  n a  Zachód. Odrzucając sposób czy­
tania w sercach , m us im y  zaznaczyć, że w 
m aryaw ityzm ie  n iem a oznak objektyw nych 
ciążenia do kcścioła panującego w Rosyi.

„Ale za co należy p o tę i ić  m aryaw itów , 
to za szukanie  poparcia u w szystkich „m oż­
nych tego św iata" ,  bez w z g lę iu  na  ich  p o ­
glądy".

Inaozej już t rak tu je  dziś p. Cleme.as 
m aryaw itów . (s.)

Z prasy rosyjskiej.
P an u  Filewdezowi bardzo się podobuł 

list C b ćrad am e’a do Sienkiewicza.
«List Cneradamn’a zja-vił się jak  raz Da czas na­

rad słowiańskich, i z ęłoojm jego wypada się liczyć, 
tembardziej, że i w określeniu podsiawowycn przyczyn 
zatargów słowiańskich i w sposobach załatwienia ir.h 
glos lego wybi.neg i (?!) przedstawiciela europejskiej 
opinii publicznej godz. się na. zupełniej z głosem ogółu 
słowiańszczyzny, który isk zgodnie rczlegsł się pi deza? 
znanych manifestacji pesłów Mowiufiskw-h w parlamen- 
c e  austryai-kiin, na pierwszych naradach słowiańskich 
w Petersburgu i na zjeździć słowiańskim w Pradze*.

I z tego względu d o ia lz a  p. F Jcw icz  
zwrócenie hacznej uw agi na tak  „m iaro­
d a jn ą8 opinię.
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tSU ro p:jj«}c>a i nprz»dz nia (»vzy\viś ;ie polskie) 
7-ł>yt są jeszczo silne. Na me to właśoie zwraca uwagę 
Clioradame w liścio do Sienkiewicza. Ale wierzy ni 
głęboko w tryumf nowych zasad, i jegoulaość nio ntnżc 
nie dodać sity wszystkim szczerym przyjaci< łom sło­
wiańszczyzny, szczególniej wobec'przygotowań do z a 
zdu słowiańskiego w Sofii.

tTam, na tym grancie, gdzio tak jaskrawo rez 
winęly siij tendeneye słowiań-kie 'chyba rusofil kie:), 
gdzie złożono tyle ofiar i przelano lyle" krwi, niepodo­
bna stawać z odwieczną tandetą zr.iergów i oportu­
nizmu).

„T andeta  zatargów® m< głąby oczywi- 
ście zły w p ł y w  wywrzeć na owych „tende.n- 
cyach słowiańskich® w S f i. Więc pan Fi- 
lcwicz pojedzie tam, uzbrojony \v lis t  Cbć- 
r a d a m e ’a.

I

„Uuskija Wiedomosti® om aw iają  wnle- 
r iony  przez rząd pro jek t z iem stw  w kraju 
zachodnim.

<Względy sprawicdliwrści społecznej nie istnieją 
w projekcjo zupełnie i sami auturowie projektu me 
ukrywają bynajmniej, że i< h skomplikowano kombinacje 
z cenzusem mijątkowym i ustosunkowaniem liezebnem 
różnych nar- dowości zostały podyktowane wyłącznie 
przez względy u 'yli tamc. Taki projekt prawa może 
zadowolić niewielu, a  w ostatniej eh wili mogą go 
zdn.dzić nawet inicjatorowie, skrajca prawica).

Prak tyczn ie  w artość projektu dla nich 
znacznie się obniżyła. Dziś, po w ybraniu 
do Rady Państw a w Kijowie rosyanina i po 
w yłączeniu trzech gubern ii  z p rojektu  zim i 
stwa, chodzi już nie o 9, ale o 5 m andatów  
Zważywszy za i przeciw, może prawica zro 
bić tak, jak z sam orządem  w K ars:e, który 
został odrzucony.

v\V danych warunkach niepodobna mówić na 
pewno, jakie losy oczekują projekt ministerski i czy 
dostaną gubernie zachodnie ziemst.wo w najbliższym 
czasie, l.nsy niezmiernie z istoty swej ważnej sprawy 
z i lo ją  od mnóstwa wyradkowyoh, pobocznych okoli­
czności, i ten fakt najlepiej odmalowuje całą niepew­
ność przeżywauoj chwili politycznej).

„Nowoje Wremia* powraca do pogło 
sek o zbliżeniu austryacko-rosyjskiera.

«Pogłoski, które powstały po rozmowie hr. Aeh- 
ren lh tła  z Argusem, wywołały pewne zadowolenie po 
kojowo usposobionych państw europejskich, a jedno­
cześnie zrodziły wielkie obawy wśród '.w bałkań­
skich. Zaczęto mówić o zamiarach Kfsyi powrócenia 
do sojuszn austro rosyjskiego z r. 1897, uwzględniają­
cego podział sfery wpływów i t. d Państwa bałkań 
skie zbyt wiele u ierpiały od po1 i tyki porozumień au- 
stro rosyjskich, ażeby się nie uspokoić gnJiflą n h od­
nowienia. Na sz.zęście wszystkie te pogłoski są nie­
prawdziwe. Hosya ze swej strony spożyła dosyć gorz­
kich owoców współdziałania z n uslrwą na Bałkanach, 
ażeby robić ponowną próbę. Chodzi teraz nie o przy­
wrócenie poJityki prywatnych porozumień z Austryą, 
które tak zaszkodziły powadze Rosyi i narodom bał­
kańskim, a tylko o wyładowani? za pa* u elektryczności, 
nagromadzonej z powodu przedsiębiorczość hr. Aehren- 
thala).

( i)

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.

G  Według wiadomości clftcczi), w naradach sło­
wiańskich między innymi biorą udział Krasowskij, 
h-row, Montwiii *i Święi ieki. W sprawie baukn sło­
wiańskiego Kramarz miał podobno poiozumiewać się z 
wiceministrem spraw zagranicznych, Sazouowcm.

G  Zlan"e s>ę wszechnisyjskiogo związku nacye- 
naliftów i umiarkowanej prawicy jest jeszcze dość 
problematyczne, wolec znacznym podobno różnic w 
kwe.-tyach pojmowania nacyrnalizmu, stosunku do ży­
dów, tolerancji religijiiaj i samorządu na kresach.

G  Paździornikowcy ma ą zamiar przy drągiem 
czytaniu projektu prawa o s e mioiscowym wujsć w 
porozumienie z kadetami w sprawie cenzusu.

G  «D/.ien. Petersb t  dowiaduje się, żu ministe- 
rynm rolnictwa opracowało ostutecznie do wniesienia 
do vb  prawrdawi-zych projekt skasowania serwitutów, 
które się przechowały w Królestwie Polskieiu, na Rusi 
i poczęści w Kraju Nadbałtyckim. Pro,okt. ma na celu 
p łożyć kres wszystkim wykroczeniom"przeciwko pra 
wu, które powstają na gruncie sorwitulów rolny- li.

G  Libawa, z chwilą zniesienia tw erdzy, zosta­
nie zmieniona na port handlowy, /Łudowatto olbrzy­
mim nakładem doki służyć będą dla naprawy okrętów 
wojennych.

G  Pomimo sądu nad intendentami, jako rezultat 
rewizyi sen. Garinn, wzbudzone będzie postępowani 
karne przeciwko szeregowi osób, zamieszkałych w P e ­
tersburgu i trudniących się usuwaniem przy pomocy 
różnych stosunków niewygodnych dla nich intendentów.

G  Ministerstwo komuuikacyi opracowało cieka- 
we*dane statystyczno, tyczące się kolei rosyjskich. 
Otwarto dla prawidłowego ruchu w przooiągu ostatnie­
go roku nowe linie kolejowe, wynoszące 42ó wierst, 
równoległe tury, ułożone na przestrzeni 125 w. Również 
posunęła się znacznie naprzód sprawa budowy nowych 
1 nii. pjzwoiono na budowę nowych sir ci drog na prie- 
sirzem 4,013 w., wliczając kolej Amurską i koleje, na 
któro koncesye udzielono prywatnym towarzystwom. 
Ogółem dla prawidłowego ruchu w europejskiej i a z ja ­
tyckiej Rosyi, nie wliczając kolei wschodnio chińskiej, 
otwartą test dla ruchu prawidłowego siec, wynosząca 
62,472 w. i 3,186 w w Finlandyi.

Z podolskiego T-yva rolniczego.
W innica, iv stycznia,.

W  dn. 21 stycznia r. b. odbyło się wal 
ne z branie członków podolskiego Tow. ro l­
niczego. Prezydow ał prezes Tow. Al. h rabia 
Tyszkiewicz. Przez balotowanie zostali przy 
jęci w poczet członków Tow. pp.: W p 0d
horski, J . Regulski, A. Ochlewski, A Olszew­
ski, H. Jaroszyński, L. W roczyński, K. Lip­
ków ski, M. Głębocki, St. Regulski i E. Że­
rom ski, potem  odczytano spraw ozdania 
z działał mści poszczególnych sekcyi T-wa.

Zarządzający laboratoryum  i siecią pól 
doświadczalnych sekcyi rolnej, p. 1. Z>par- 
towicz, zaznajomił zebranych z rezu lta tam i 
doświadczeń z naw ozam i sztucznym i w roz 
m aitych strefach gub. podolskiej, różniących 
się składem  chem icznym  i s t ru k tu rą  gleby. 
Równolegle dokonano prób z rozm aitym i 
g a tu n k am i  nasion: pszenicy, żyta, owsa, ko ­
niczyny, buraków i t. d., na  g ru n ta c h  oby­
wateli, jąko też  włościańskich. R eferat p. Ź 
był ilus trow any  licznemi tablicam i graficz- 
nem i i uzyskał wyrazy wdzięczności ze­
branych . v

Ze spraw ozdania sekcyi hodowli koni 
dowiedzieliśmy się, że w r. z. komisya, sk ła­
dająca się z pułk. L. Rybickiego, K. Chojec- 
kiego, C. S tarża-Jakubow skiego  i ins truk to ra  
sekcyi p. Bu tczewskiego, zwiedziła 10 s ta d ­
nin, gdzie też w ybra ła  odpowiedni m a te ry a ł  
rozpłodowy. W łościańskich  s tacy i ogierów 
liczono w r. z. 10. Komisya zaznaczyła b ra ­
ki w o rgan izac ji  s tadnin , a m ianowicie - 
różnorodność m ateryalu  rozpłodowego, brak 
sys tem atycznego  planu, zastosow anego do 
w arunków  m iejscow ych gospodarczych, k l i ­
m atycznych  i ekonomicznych. Z? s tadnin , 
wytw arzających praw idłow y m a te ry a ł  roz­
p łodow y pod względem  czystości krw i, od­
znaczono trzy— pułk. Rybickiego w Kalinie, 
K. Cbojeckiego w Hojakack, L. R akow skie­
go w llolenderni.

Bekcya uważa za konieczne zwrócić

specyalną  uw agę na  ulepszenie g a tu n k u  ko­
nia włościańskiego. , Dla osiągnięcia tego 
za dobry  s ,;0 ób uznano urząd?,an.e jaknaj- 
cf tśc ie j  w ystaw  w sąsiedztwie stacy i ogie­
rów, z w ydaw aniem  n agród  pieniężnych.

W spraw i .zdani u sekcyi h down hydla 
zaznaczono stopniowy rozwój i usys tem aty ­
zowanie h<’d jwli bydła w gub. podolskiej, 
co należy zawdzięczać kii ruw nictw u inspek­
tora sekcyi, p. Z Markowskiego. S -kcya  
liczy 79 członków. Inspektor zwiedził 4*2 s ta ­
da. Oprócz tego specyalna kom isya nabyła 
w Szwajcaryi 27 sztuk bydła za 13,000 r b — 
13 buhajków  i 14 jałów ek. Im port  bydła 
czystej k rw i ze Szwajcaryi s ta le  wfcrffsta, 
rasowość zwiększa się i wkrótce ju ż  repro­
duk to ry  z zagran icy  okażą się zupełnie zby­
tecznymi, ra sa  zaś miejscowa będzie lepiej 
przystosowana do miejscowych waruntców 
klimatycznych. Hodowla bydła czystej krwi 
daje świetne rezultaty , czego dowodem j  r- 
m ark  w m aju  w W innicy i w ystaw a w Pło- 
skirowie. W roku sprawozdaw czym  sekeya 
posiadała 16 punktów  rozpłodowych.

S -keya g<>rzdn:cza w roku  sprawozdaw­
czym zwiększyła się o 45 gorzelni. Działał 
ność sekcyi wyraziła się m iędzy  iunem i 
w rozesłaniu w ciągu m arca  i czerwca roz­
m aitych  danych  in f-rm acy jttych  i in s t ru k c j i  
g o rzdn iko ra  i zgrom adzeniu  cyfr, dotyczą­
cych wytwórczości 86 gorzelni. P rze ls tuw i- 
ciele gorzelników p j  dw akroć występowali 
w obronie iu teresów  gorzelniczego przem y­
słu i podali vota separata  przeciw uchw a­
łom kom ite tu  gospodarczego przy m in is te r  
finansów. W styczniu  odbył się zjazd 
członków sekcyi, został w ypracow any nowy 
regulam in  oraz w ybrany  nowy zarząd, do 
k tó rego  weszli prezes p. 0 . Sobański, człon­
kowie pp. Mohylowskh hr. K. Ledochowskj. 
Ten ostatni został w ybrany  na delega ta  do 
wszechrosyjskiego T-wa gorzelników. Człon­
kami zarządu okręgow ym i zostali pp,: W 
Sm ii t, B. A ugustyńopolsk i,  h r  I Grochol­
ski, K. Chejfic, K. Nemeksza, W. Krajewski, 
jako  kandydaci p. M. Klejferman, J. Dubler, 
J .  Kallus, A. S tarikow.

Z innych uchw ał w skazać należy n a - 
przyłączenie się do wszechr. syjskiego T-wa 
gorzel. w I \  te rshn rgn  i wejście w  porozu­
mienie z innem i T wami i związkami gorzel- 
niczymi. Oprócz t,ego seKcya OTganizuje po­
średnic tw o w sprzedaży "spirytusu i jego 
produktów. Pierwsze tranzakeye  zostały ju ż  
zawarte.

Sekeya odbyła w roku  spraw ozdaw ­
czym 3 ogólne zebrania, liczące przeciętnie 
po 30 członkow.

Sekeya ogrodnictw a odbyła jedno wal 
r:e zebranie w czasie w y s taw y  w Płoskiro- 
wie. Działalność jej miara głównie c h a rak ­
ter  inform acyjny. Pełnom ocnik  sekcyi, p. 
Jankow sk i,  b j l  de legow any n a  w y s taw ę  w 
Kaianiu , na zjazd wsz^chrosyjski kupców i 
właścicieli1 ogrodów-. Brak środków matę 
rya lnych  stoi na przeszkodzie rozwojowi 
.sekcyi, k tóry  ?ah żeć bęib.ie od u sy s tem a ty ­
zowania tej gałęzi p ro d u k c ji  kra jow ej, m a ­
jącej wszelkie widoki powodzenia w skutek  
sprzyjającej g leby i k l im a tu  n a  Podolu 
Środki* m  technicznym , zdążającym do tego 
je s t  urządzenie spec ja lnego  związku właści- 
cieM sadów, n i  wzór tak iegoż gorzelników. 
P ro jek t związku ma być podany na  za tw ier­
dzenie walnego z b ra n ia  w maju.

Nadzwyczaj c iekaw em  było spraw ozda­
nie sekcyi m e l io rac ji  drobnych go podarstw 
rolnych pod przewodnictw em  p. J  Wok-szy 
nowskiego. Działalność sekcyi polegała na 
orgam zscy i insty tucyi współdzielczych, kie 
rownictw ie włościańskiemi T-wami współ 
dzielczemi i t. d. Organem  sekcyi była „Swi- 
towa Zirnycia".

W szystk ie  T-wa współdzielcze zostały 
zjednoczone wr 3 ( kręgow e zrzeszenia, m ają  
ce za zadanie wspólne w y p ł y w a n ie  to w a­
rów. Pomyślne rezultaty  tej akcyi miały 
dobroczynny wpływ n a  tworzenie się nowych 
spółek, przyczem należy w skazać na  zainte 
resow anie się włościan tą  sprawą. N a m iej­
scu będzie Lu podkreślić zasługi włościanina 
Seweryncziika, dzięki w pływ om  którego 
przeznaczono część zysku  na  organizacyę 
biblhpteki krajowej w spółdzielczej. W 3-ch 
wsiach zorganizowano T-w a kredytow e, k a­
sy  pogrzebowe. In s t ru k to r  T-wa zwiedził 
57 spółek i uporządkował w n ich  rach u n ­
kowość.

P ośredn ik  hand low y w Odesie o trzy­
mał 198 obsta lunków  dla 59 T w. Głównym 
ham ulcem  w jego  działalności był brak  ś ro d ­
ków, pozbawiający go możności w yboru  firm. 
Sekeya uchw aliła założyć w Odesie sklep 
spożywczy z oddziałem hurtow ym . W szyst­
kie te zam ierzenia spełzłyby na niczem, g dy­
by nie hojność pp. H i W. Sobańskich, k tó ­
rzy, w odpowiedzi na  cofnięcie zapomogi 
z’ m stw a, złożyli n a  rzecz sekcyt ogół m 
4 500 rb., za co T-wo wyraziło im  swą 
Wdzięczność

Rozwój wspóldzielczości w yraża w się n a ­
s tępu jący -h  cyfrach: na Pi dołu liczono 346 
sklepów, 78 T-w kredy tow ych  i 6 kółek ro l­
niczych.

Inne sekeye nie złożyły swych spraw o­
zdań na piśmie.

Po w yczerpaniu  części sprawozdawczej, 
zebranie postanowiło o tw oizyć  listę składek 
na budowę m ieszkania  dla nauczyciela g o ­
spodarki mlecznej i hodowli by. ła w szkole 
Kuźminieckiej, na co potrzeba około 700 rb.

N a zebraniu  d. 25 m aja  r. z. wybrano  
komisyę, sk ładającą  się z pp. A. U rbańsk ie ­
go, W. Zielińskiego, W. Gasztold B ukraby, 
dla p e r trak tacy i  z T-wem wzajemnej sseku- 
racy i właścicieli z iem skich gub. podolikiej,  
kijowskiej i wołyńskiej w spraw; e u tw orze­
nia przy T-wie ro la .  a g e n tu r y  T -w a w zajem ­
nej asekur. Po paru  n ieudanych  próbach 
kom isya doszła do r»orozum:enla z p rz ed s ta ­
wicielem T-wa, p. Ż ibok lick im , i opracow a­
ła p ro jek t  um owy, k tó ry  też został za tw ie r­
dzony przez obecne nebranie. P rezesa  T-wa, 
Al. hr. Tyszkiewicza, upoważniono do pod­
pisania um ow y z T-w em  wzajemnej Ase- 
kuracyi.  i

W końcu zebrania  referow ano kw estyę 
w ystaw y  wrześniowej w W innicy, mającej 
za zadanie przygotow anie  się do w ystaw y 
kijowskiej. Na walnem  zebraniu  w Płoski- 
rowie zainieyowano p ro jek t  urządzenia  ko­
lek tyw nego  oddziału T-wa podolskiego, mie­
szczącego się we w łasnym  pawilonie. P. 
T. Michałowski zaproponował u tw orzyć na 
ten cel listę sk ładek  i p ierw szy ofiarował 
500 rb  Oddział ko lek tyw ny  uchw alono u- 
rządzić wr ten sposób, iż okuzy będą p rzysy ­
łane do paru  punk tów  gubern i i, w skazanych

przez r a j ę  T-wa, i s t a n r ą d  odsyłane do Ki­
jow a pod opieką spceyalnyeh kierowników . 
Walno zebranie pro jek t powyższy za tw ie r­
dziło.

N a tern obrady zamknm to.

Pamięci Leona. Modzelewskiego.
Z okazyi um ieszczenia w końcu r. ub 

w kościele św. A leksandra  tablicy p am ią t­
kowej ś p. L eona Modzelewskiego, otrzy­
m ujem y od p. L udw ika  JankowsRiego wsocm- 
nienie pośm iertne o zm arłym  — z p rośbą  o 
u m u  szczenip:

S. p. Leon Modzelewski, syn Jan a ,  u- 
rodził się na W ołyniu  w'e wsi Nyszkieni- 
cach w r. 1824-tym. N auki skończył w K i­
jowie, gdzie ojciec jego pełnił obowiązki 
prezesa sądu. Po śmierci ojca, k tó ra  nas tą ­
piła w r. ] 8 IG, osiadł na wsi i zajął się go­
spodarką, w  roku  zaś 1850 ożenił się z ile- 
Icną K-imorowiczówną. Po ożenieniu się 
ś. p. Leon, sprzedawszy m a ją tek  poleski 
Przeworsk, nabył na U krainie  Medwedówkę. 
H rehorówkę i Leonów kę i sam zamieszkał 
w Medwedówce, pow. kaniowskiego, gdzie 
przeżył 23 lata. T u  pierwszy zaczął p row a­
dzić racyonalną  u  raw ę  rob, a  pracując na 
niej z prawdziwem zam  łowaniem, s tw orzył 
w swym  m ają tku  prawdziwie wzorowe g o ­
spodarstw o, k tóre  też znaczne dochody przy­
nosiło. W szyscy ziemianie kochali gó i sza­
nowali, czcili go ofmyaliści, dla k tórych  był 
w yrozum iałym  pracodawca, wielbił go lud, 
k tórego potrzeby znał nieboszczyk i umiał 
zaspakajać. Bezstronną jego  i doświadczoną 
radę  i uczynność cenili wszyscy, to też ż a ­
dna ważniejsza spraw a kra ju  nht obeszła 
się bez udziału ś. p. Leona Modzelewskiego. 
W czasie uwłaszczania włościan b j ł  pośre­
dnik iem  m irowyra, a rejon jego miał w  m a ­
ją tkach  sepa ra ty  najlepiej urządzane. W r. 
1867-ym zm arła  m u żona: w roku  nastę  
pnym  ożenił się powtórnie — z p. Natalią 
KurcT.yńMcą

Z prawdziwym  żalem żegnała go zie­
mia kaniow ska, g d y  w r- 1874, oddawszy 
Medwedówkę synowi, wyjechał do kijowskie 
go powiatu— do Hreherówki, gdzie już miesz 
kał bez p rzerw y do 1906 r. W  r. 1903 u 
m arła  jego  druga żona, Natalia. Niejeden 
sm utek  miał w życiu ś. p. Lern  Modzelew­
ski, n ie jedna gorycz za tru ła  m u serce, ale 
pomimo to nie skarży ł się nigdy, a naw et 
zawsze m iał n ieprzebrane źródło współc2U 
cia dla cudzej niedoli,

N.e danem  m u było spocząć saem  w ie­
cznym  na U kra in ie ,  którą tak  bardzo uk o ­
chał, i nie danem  było cura iń  ;om, którzy go 
znali, kochali, i czcili, oddać m u ostatnią 
posługę. Zmarł i pochowany został dale 
ko... D nia  29 października 1907 zgasł 
ś. p. Leon w W alew icac łnw  gub. warszaw 
skiej u  córki—Maryi Grabińskiej; pochow a­
ny został w Bielawcach, obok Walowic.

Z życia prowincyi.
Łuck, 26 styczn ia  J910 r.

(Narttdi rrono.mez"*; .114l o u ^ j e  stMerilów.' Tlaodńl 
Usatni. Z»stóJ w 1 inłynarsiwio. Przyszłe .urwłzzjp. 
ilość katolików. Ot'łatj poczt w e. Zamkniecie kan^p- 
laryi rcjentalnej. No.sy przystanek kolejowy. Bal ko- 

sijumowy. Ofiary na i Doji Bulski)).

N a 3-go lu tego  b. r., na godz. 1 po poł., 
do sali k lubu  oyw ilneg i w Kowlu p. Łada 
Łobarzcwski, prezes pólnocno-zanhodmego 
o k ręgu  agronom icznego n a  Wołyniu, zwołał 
specyalną naradę, na  której om aw iane będą 
następujące kwestye:

3) Zbadanie w arunków  rolnlczo-gospo- 
darczyeh tych  wł ścian, k tórzy  potworzyli 
zagrody lub skom nsowali parcele, gwoli 
w yświetlenia środków  agronom icznych , jak ie  
m ożnaby  n a ty ch m ias t  w życie wprow adź ć; 
2) organizacya tych  środków, w tej liczbie 
opracowanie p rogram u działalności ag ro n o ­
mów okręgowych; 3) organiz cya środków , 
prowadzących do najszerszego rozpatrzenia 
idei zamiany szachownic na  gospodarstw a 
zagrodowe; 4) środki k u  podniesieniu  hodo­
wli inwentarza; 5) celowość połączenia dzia­
łów w e te ry n ary jn eg o  z agronom icznym  i od 
pow iednia organizacya; 6) k re d y t  drobny; 
7) sp raw a  osuszenia pól i łąk  w związku 
z praw idłow ą orgauizucyą k red y tu  m elio ra­
cyjnego; 8) sp raw a  budow nic tw a  zagród; 9) 
wnioski uczestn ików narady.

Z uwagi n a  doniosłość kw esly i,  wyżej 
wyszczególnionych, k tó re  m ogą usunąć  i 
przynajm niej złagodzić dotychczasowe bo­
lączki ag ra rne ,  pożądany jes t  najszerszy u- 
dział naszego z jem iaństw a w pro jek tow anej 
naradzie.

Zamieszkałą w Ł ucku  młodzież u n i ­
w ersy tecką , k tó ra  chroni się tu  przed d ro ­
żyzną kijowską, nieoczekiwanie ściśnięto  re- 
presyam i na  żądanie rektorów' u n iw ersy te tu  
i politechniki w Kijowie. Polieya w szystk im  
ogłosiła, by wobec ukończenia  feryi św ią te­
cznych i ekspiracyi urlopów, na ty ch m ias t  
udali s ę do Kijowa. Opornym, k tó rym  g łó ­
wnie b rak  funduszów do w yjazdu na p rze­
szkodzie staje, zagrożono etapem . Ogromna 
s tąd  kons te rnacya  wśród studentów , których 
liczą tu  około 50, a którzy lekcyam i w ciągu 
ro k u  zarabiając, jeżdżą tylko do Kijowa ńa 
egzam iny  i tym  sposobem  dochodzą do d y ­
plomów. P ow iadają  oni, iż nagły  nap ływ  do 
Kijowa s tuden tów  zamiejscowych u t ru d n i  
im i bez tego uciążliwą egzystencyę i s tać  
się może źródłem  niepożądanych  kompli- 
kacyi.

Nie doznają troski kupcy  leśni, n a tu ­
ralnie, izraelici. Zyskowny proceder, jak im  
jes t  handel drzew em , całkowicie n iem al 
przez sem itów  zagarnięty , w znacznej m ie ­
rze przyczynia się do pomnożenia żydow­
skiego bogactw a. Podług  danych  izby 
skarbow ej,  ogólna przestrzeń g run tów  
skarbow ych  wraz z lasami w ynosi na 
W ołyniu 376,414 dz., nie licząc apanaży. 
Ile w tern sam ego  lasu. s ta ty s ty k a  nie no ­
tuje. Ale jedno leśnictwo Łuckie liczy 6,60o 
ds., z k tó ry ch  co roku  sprzedają porębami 
około 200 dz., przy średniej wartości 3000 
rb. za dziesięcinę. J a k  mię in fo rm ują  w u- 
rzędzie leśnym , w ch a rak te rze  nabyw ców  
w ystępują wyłącznie firm y żydowskie, tw o­
rząc zsolidaryzowane konsoreyum  i obcego 
do l ic y ta c j i  nie dopuszczą. Rzadko bardzo 
jak i zmyślniejszy czech lub włościanin omy 
li czujnóść zwartej kohorty  i przy l cytacyi 
się utrzym a. Cały więc kom pleks operacyi

leśnych, s ięg o jąc jch  w je a n e m  łuckiem  le 
śńictwie 6o0 tys. rb. rocznie, spoczywa w 
rękach żydow skich, k tórym  z pomocą p rz y ­
chodzi b iu rokra tyczna m eto d a  publikacyi o 
te rm inach  sprzedaży. P ublikacye te zazw y­
czaj d rukow ane są w wj d aw m ctw ach  u rzę ­
dowych, szerszem u ogółowi niedostępnych, 
rozsyłane po gm inach , gdzie ich n ik t  nie 
czyta (wieszają n ieraz na  wysokich tab l i ­
cach, k tórych  golem  okiem  nie dojrzeć), a 
p rzedew szystk iem  kom unikow ane kupcom 
leśnym, s ta łym  na l icytacyach bywalcom. 
Jeżeli się nie jes t  w tajem ni zonym w  odpo 
wlednie arkana ,  tfudno się o sprzedaży d o ­
wiedzieć A w aru n k i  są b irdzo dogodne; 
1 0 |  złożyć należy, jako  kaueyę, podległą 
zwrotowi po całkowitej wypłacie postąpione- 
go szacunku, 25°  ̂ - p r z y  o trzym aniu  św iad e­
c tw a  n a  wyrąb, a 7o j  — przy wywożeniu 
lasu.

W idzim y więc, iż nakład sto^unkowo- 
niewielki i niejeden kap ita lis ta  polak, przy 
odpowiednich k w a lif ik ac jach  i ruchliwości, 
m ógłby dorobić się m a ją tk u  w dziedzinie 
j a k  dotąd wyłącznie przez rasę  sem icką 
ekspioatowant-j,

Z wielu stron dochodzą nas  skarg i nr 
zastój w m łynarsfw ie , w pew nych w ypad­
kach widm em  ban k ru c tw a  grożą y. Pod 
wpływem k o n k u ren c j i  w ew nętrznych  i dal 
szych gubern ii  C esars tw a us ta ł  eksport  ?. 
m łynów w ołyńskich do Kr ólestwa i na  L :- 
twę. Składy  przy wielkich m łynach, jak 
np. w  P edynkach ,  Lobarze, Czarteryi, iJo- 
łonnem, w pow. zw ibhdsk im  są przepełnione 
m ąką  pszenną, której zbyt je s t  nader  u t r u ­
dniony. W łuckim  powiecie ten  sam  objaw 
daje się zauważyć. Na razie m ły n y  egzy­
stują, p rodukując  m ąk ę  ży tn ią  na potrzeby 
miejscowe, lecz i to przy obecnej cenie ży­
ta, 80 kop. za pud, nie opłaca s ę  iapowa 
żnym  grozi kryzysem w przyszłości. W szy­
scy oglądają się na przyszłe zbiory i, acz­
kolwiek staw iać  w ty m  k ie ru n k u  stanowcze 
horoskopy — byłoby rzeczą ryzykowną, j e ­
d nak  wróżby poważnych go sp o ia rzy  nie 
brzmią pomyślnie. Spadłe w ciągu ostatni h 
3 tygodni obf te śniegi pokryły rolę tylko 
zlekka zam arznię tą  i p twszechne is tn io j- 
przekonanie, iż zasiewy wcześniejsze mogn 
wyprzeć.

Podług  kalendarza  dyec zyalnego (ru- 
brycella), ogłoszonego na r. b., ludność k a to ­
licka dye ezyi łucko-żytomiersk!ej wynosi 
879,982 osoby. Kościołów parafia lnych— 217 
Kaplic— 331. Jed en  klasztor w Zasławiu 
liczący w szystkiego 9 zakonników. Z parafii 
najw iększa k ijow ska— 39,913 w iernych , po­
tem Żytomierz — 20,950, Zwiahel —  18,428, 
Pulioy— 12,864, Połonne— 10,695 Ł ucka  pa 
rafia liczy 6,552 osób. D.> najm niejszych 
parafii należy Buceń w pow. kow elskim , l i ­
cząca 199 parafian.

Kowieńskie Tow. rolnicze wystąpiło do 
giów nego zarządu roln c tw a o uwolnienie 
od opłat pocztowych za kurespondeneye. 
Podług in fo rm ac ji ,  u źródła zasięgniętych, 
glćw uy zarząd gotów poprzeć to żądanie w 
drodze inieyatyw y prawodawczej. Ponieważ 
kwesŁya ta m a znaczenie zasadn :cze, w ró­
w nym  sto ;niu ważne dla w szystkich zrze­
szeń roi ych, przeto kowieńskie Tow. zwró 
oiło się między innem i do związków rolnych 
na. W ołyn iu , '  bj1 działać wspólnie w lej, 
sprawie. D idujmy, iż w 1906 r. analogi zną 
akcyę rozpoczęło na  w łasną rękę  Tow. łu 
ckie, ale zarząd poczt i telegrafów odmówi! 
kategorycznie.

W ubiegłą sobotę zd .r  y ł  się u  nas  
rzadki w kron ikach  sądowych wypadek 
Zam knięto i opieczętowano kaneelaryę  re jen­
ta  Bykowskiego, którem u, prócz tego, w ytj-  
caono jeszcze sp raw ę krym inalną  oa  mocy 
art.  330 i 394 kod. karn. za opieszałość 
(niezawiadomienie o przenoś nsch kaneelaryi) i 
za uchybien ie  zwierzchności (ironiczne u w a­
gi w r  zmowie z prezesem sądu) Cierpi na 
tern ogr-mi.aie ludność okoliczna jedno  bo 
wiem hiucp notarya lne nie jest w stan ie  
wszystkich in teresów  zaspokoić.

W  Reszuoku, na o r  gach poleskich, o- 
tw ar lo  nowy przystanek  kolejowy, m ający  
sp ec ja ln ie  ob.slug.iwsć cukrownię „Ż y ty a“ w 
pow. rówieńskim . 10 wiorstę,wą bocznicę, 
i rowhdzącą od fab ry k ’, zbudowało własnym  
sum ptem  Tnwr. akcyi m, robiące ogrom e 
interesy  n a  produkcyi cu k ru  z melasy.

Duia 2 3  b. m. ndeliśu iy  w ,.Domu Pol­
sk im "  bal kj s tynm ow y. Strojów ch a rak te ­
rys tycznych  było wszystkiego 3. P, ym trzy ­
m ała  Klara hr. I l iń tk a  we w spania łym  ko- 
s tyum ie  huzarsk im . Były jeszcze dwa ko 
s i ju m y :  cy g a ń sk i—p. Jan in y  S widzi Oskiej, i 
m ałorosyjsui— p. Michaliny Buehowskiej. Z 
innych tu a le t  wyróżnić należy sukn ię  p Geek 
z białego sukna ,  obram ow aną fu trem . P o ­
m im o narzekań  na  złe czasy, baw iono się z 
werwą. H j s in o  do godz 9-ej rano; t a ń c a ­
mi dyrygował |  werwą, g o dną  zazdrości, 
prezes p. Baliński

Przy okazyi k i lka  d a n y .h  o „D om u 
Polskim ". Członków liczy on w obecnej 
chwili 110. Trochę zamało w porównaniu 
choćby z, podaną  wyżej cyfrą parafian  hic 
kich. Szeroki ogół, który przez tyluletnie 
konieczne obcowanie z mniej kultura lnem i 
żywiołami zordynarn ia ł  i daw ną pzlachecką 
rubaszność zastąpił b rak iem  to w a r z y s k ą  o- 
głady, boczy się na pew ne formy, w ksż- 
dem  cywilizuwanem zrzeszeniu przyjęte. By 
te lody przełamać, z a rz ą !  „D om u Polsk ie­
go" ^urządził w bieżącym karnaw ale  kilka 
wieczorków „w ełn ianych"  i zabaw dziecin­
nych , gwoli spopularyzow ania  młodej insty- 
tucyj, k tó ra  racnow ać  się musi nietylko z.? 
sk lonnem  do k ry ty cy zm u  usposobieniem  
własnego społeczeństwa, ale również z lo ­
ka lnym i w arunkam i, które wszędzie h a m u ­
lec nałożyć gotowe.

Spieszą jednak  jednos tk i  uspołecznione 
i duchem  obywatelskim  przejęte, by „D om o­
wi Po lsk iem u"  uła tw ić  m arsz ru tę  po c iern i­
stej drodze. Oto hr. Ksaw ery Krasicki z 
Cfaołoniowa ofiarował liczny księgozbiór, zaś 
p. S tan is ław  Bełza, zn an y  podróżnik , k o m ­
plet własnych utworów.

Dzięki największe niech będą ty m  m e­
cenasom  polskości, k tó rą  na  tu tejszych k re ­
sach n a  każdym  k ro k u  podważyć usiłu ją  — 
i n iechaj ich ofiarność dla innych świeci 
p rzykładem . X y.

W  sprawie handlu owocarskiego.
Że sady  zakładać potraf im y, świadczą 

o tem  olbrzymie -przestrzenie założonych
w os ta tn im  la t  dziesiątku sadów handlow ych,

lecz, że nic nie zrobiliśmy w sprawie, u r e g u ­
lowania handlu  o w o e so k ie g o ,  rów nież za­
przeczyć się nie da. W szyslko  idzie d aw ­
nym  trybem  — u ta r tą  przez przodków dro­
g ą  T ra d y c ja  dobrą i chwalebną rzeczą jest, 
to prawda, lecz, n ieslety ,  nie w dziedzinie 
sadownictw a. Bo i proszę: przodkow.o nasi 
w sw ych  sadach rozmnażali husakj, mor- 
deczki, knysze, bo łyiyw oty  i i j m  podobne 
okazy miejscowej pom onj;  g d y b y śm y 'w ięc  
dla tradycyi w dalszym ciągu odm ianam i 
temi sady  nas^e zdobić chcieli, sadow nic tw o 
nasze bardzo wieleby do życzenia pozosta­
w ało .  Kiedyś wydzierżawiano sady  za k i l­
kadziesiąt złotych „sadownikom* w czasie 
kwitnienia, by mieć spokój przez lato z s a ­
dem, & i a  zimę kilka korcy „odsypu*i dz’ś 
m y to samo r"b im y, z tą  tyiko ró ia icą ,  że 
„złote® „ri blami® n am  zamieniono.

Przypuszczam, iż nadtu iść tą  dr< g ą  
nie możemy, boć przecie nie na  to chyba 
zukładaliśn .y  z dużym nak ładem  sady, p rze­
znaczając pod takowe najlepszą niekiedy 
ziemię, d< b h ra ją o  g a tu n k i  pierwszorzędnej 
wartości, w k łada jąc  do tego la t  k i lkanaśc ie  
pracy i zabiegów, by w rezultacie o d d a l a ć  
sad byle komu i byle za co.

O i t ą d  tak  jest, n iestety : lw ia część „sa­
dów' ików“ naszych, to m ałom iasu  czkowi 
szewcy i krawcy, k tó rzy  na  czas ogórkowrv, 
nie m jąc nic l tpszego do robo ty , biorą cię 
d ł  „s . id o w n i 'tw a“, najpierw, by vię czemś 
vająć, powtóre, by użyć z rodz iną  św i-żego  
powietrza, sm acznych owoców i bezpła tnych 
karlofli,  a w końcu, b y  c< ś „zarobić®, t. j .  
jeżeli się uda po skończonej kam panii  od 
właściciela ccś nie coś „wypłakać® z u m ó ­
wionej za sad  ceny.

Na inny  zarobek ludzie ci mało liczą, 
bo, me znając się kom pletnie na hand lu  o- 
wt carskim  i w y m ag an iach  ry n k u ,  najlepszy 
urodzaj i najlepsze g a tu n k i  zm arnow ać po ­
trafią . U ta ił  się u  nas, n 'e»te ty , zwyczaj, 
św iadczący wprawdzie o dobrem  sercu w ła ­
ścicieli sadów, lecz jednocześnie wielce szk o ­
dliwy d la rozwoju sadow nic tw a naszego, a 
mianowicie: kafcdy „sadow nik* uważa za 
k nieczne narzekać, że poniósł s tra ty ,  a k a ż ­
dy właściciel sadu  uważa za niezbędne o d ­
danie „sadownikowi* części wziętych od 
niegu za sad pieniędzy. Dopraw dy, nie po­
traf ię  sobie z jaw iska tego wytłóm aczyć. B y ­
w ają naprzykład w ypadki sprzedaży i kupna  
pszenicy na pniu, zdarza się też również, że 
tę pszenicę grad wybije, deszcz zebrać lub  
zmłócić n:e pozwoli i wszystko to, jak  to 
mówią, kupiec „wytrzymać® musi; zarobi 
czy straci, to jego  r/ecz, i tak  w hand lu  być 
winno. Inac/e j  rzecz się ma ze sp rzedażą 
sadu, tu  zawsze trac ' sprzedający, bo, w e ­
dług zwyczaju, tzecz.ywi-te czy też w ykom - 
b :nowane s tra ty  kupujący  p r /y jm u je  na 
siebie.

Świadczy to, j a k  wyżej w spom niałem , 
o dobrem  sercu sprzedających, lecz oto z 
przyczyny tego serca  m am y  dziś leg iony 
kupców „sadowników*, nie m ających  n a j ­
mu ejszego pojęcia o h a n d lu  owocarskim , a 
ie 'nv.k biorących się śmiało do tego, g d y ż  
żadne ryzyko im  nie grozi. Ludzie ci wy- 
rządzaią hand low em u sadow nic tw u  naszem u 
nieobliczone s tra ty ,  gdyż, nie m ając  jrę jęcia
0 w ym agan iach  ry n k u ,  owocom naszym  złą 
orórkfc grobla Jeże l i  l a k  byfó dotąśC-
dal tak  być nio powinno; dobra m arka  dla 
młodych sadów  naszych  potrzebna je ts t  ko- 
niccz ie, jeżeli doch du  z n ic t  spodziewać 
się m am y, no, a zdaje się, n a to śm y  je  za­
kładali.

W szystko to bardzo pięknie — rr.ówi 
właściciel sadu— ale dajcie mi dobrego k u p ­
ca, a z miłą chęcią sad  m u wydzierżawię. 
Pod dobrym  kupcem  zwykło się rozum ieć 
kupca ze stolicy, k tó ry b y  sad wiosną kupiły 
dopilnował go sobie, przysłał ludzi do p ako­
w ania  i odstawił sobie owoce n a  kolej. N ie­
stety, o kupcach tak ich  m arzyć jeszcze nie 
możemy, bo najp ierw  mało j e s t  takich  k u p ­
ców, a powtóre, że w ydzierżaw iają  on i ty l­
ko bai dzo duże sady i sady z m ark ą  znaną.

W dz:esvięćdzies 'ęcu  w ypadkach  n a  
stu  kuoców potrzebny j e s t  gotowy towar, a 
nip sv i ;  z. chęcią drożej /.a tow ar ten  zap ła­
ci. byle mi-.ć g  i na  s tą jy :  kolejowej, a nie 
czekać na niego w sad iie .

Otóż n a  stołecznych kupców liczyć o- 
becnie n e możemy, a z dzisiejszym porząd­
kiem wydzierżaw iania sadów zerw ać trzeba 
koniecznie. Cóż więc robić? Właściciel h a n ­
dlowego sadu  (handlow ym  nazyw am  sad, w 
k tó rym  je s t  4 —  5 g a tu n k ó w  handlow ych i 
p rzynajm nie j po 100 drzew każdego) niech nie 
sprzedaje go wdosną, lecz do trzym a do je- 
s.cni i sprzeda urodzaj pudam i. A ni owo 
do trzym anie  do jes ien i,  ani ta  sprzedaż p u ­
dam i nie j e s t  tak  s traszną ,  jak  zwykli sobie 
m alow ać ci, którzy zająć tem  się nie próbo­
wali. Na j e d e n i  na  każdej s tacyi kolejowej 
sprzedać owoce można, tum bowiem kupcy  
po zakupy przyjeżdżają. W os ta tn ich  la tach  
zaczęli kupcy  warszawrscy i łódzcy i do s a ­
dów naszych, bł ż j kolei pi łożonych, zajeż­
dżać, czyniąc zakupy. Od lat 10 nie pam ię­
tam, by c n a  n a  jab łka  w jesieni b y ła  n iż­
szą, niż 75 kop. (bez sortow ania  natura ln ie) ,  
n a t  .miast k ilkak ro tn ie  cena dochodziła do
1 rb. 50 kop. J e d n a k  g d y b y śm y  naw et  po 
50 kop. pua  jabl k n a  jesieni sprzedaw ali,  
to napew no o t r z y m a n y  z sadu  su m ę dwa 
razy wyższą, rdz wiosną, „sadownik* nam 
proponował.

Dalej. W łaściciele sadów niehandlo­
wych i w szy icy  bojący się eksploatacyi s a ­
du na w łasną rękę, w ydzierżawiając sw e 
s id y ,  #ądać wioni wniesienia przy podpisa­
niu k o n tra k tu  z góry  całej um ówionej za 
sad sum y, przy zem  winno się uprzedzać 
stanowczo, że żadne u s tęp s tw a  a łn i  lu tn ie  
m iejsca mieć Die będą. Należy o tem nie- 
iylko mówić, lecz i dotrzym ać. W  ten tyl­
ko sposób pozbędz!cm y się tych am a to ró w  
sadowego pow ietrza  i w arzyw bezp ła tnych , 
pozostaną zaś tylko solidniej-i „sadownicy®, 
którzy będą w stan ie  pieniądze dHĆ i ew en ­
tualne  s t ra ty  „w strzy m ać* .  W  naszym  
handlu ow ocarskim  dziś dzieje się kubek  w 
kubek lo sam o, co przed d w fd z iee tu  la ty  
działo się w Tyrolu.

Tam  wti dy, tak  sam o jak  dziś u nas, 
w szystkie  sady  wydzierżawiano za pół d a r ­
mo; doszło do tego, że pośrednicy okazali 
się ab so lu tn y m i p an am i pozycyi, proponując 
z Każdym ro k iem  gorsze w a ru n k i .  W ted y  
tyrolscy właściciele sadów  postanow ili  w y ­
zwolić s !ę z pod opieki pośredników : zaczęli 
eksploatow ać sady  na  w łasną  rękę  i zaw ią­
zywać tow nrzystw a eksploatacyi sadów . Krok 
ten wywołał tak  dobroczynny wpływ na
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. sa d o w n ik ó w " ,  że ci, obaw iając się zupełno 
u t ra ty  zagrożonych placówek, ape ty ty  zmniej 
szyli znacznie i proponować zaczęli ceny 
norm alne, zadaw ala jąc  się m niejszym  zy­
skiem . P ew ny  jes tem , że przyjdzie i u nas 
do lego. Oby jak  najprędzej.' Każdy począ­
tek  j e s t  t rudny , nie łudzę się więc nadzie­
ją ,  żq zmiana w dzisiejszych stosunkach  w 
n aszym  h an a lu  ow ocarsk in i przyjdzie z ła 
twością; notuję  jed n ak  fak t,  że już  w roku  
ubiegłym  kilkanaśc ie  sadów eksploatował' 
ich  właściciele.

Dziwić się należy, dlaczego tylko kil 
kanaście, przecie tak  niewiele ofiarowują 
nam  za  ̂ sady  „sadow nicy", iż każdy, rodza­
jem  próby, bez uszczerbku dla budżetu  swe- 
go, m ógłby sum ę tę  ryzykować, rezygnując 
choćby  n a  rok  z usług  „sadow nika M is i 
to być całkiem  niezły in teres ten  sad, gdyż 
nie zdarzyło mi się w ciągu l-2-Ietniej p ra k ­
ty k i  w  ty m  k ra ju  spotkać z wypadkiem, by 
j a k ’ś sad, choćby najdalej od kolei położony 
i choćby nie posiadający zupełnie ga tunków  

• handlow ych, pozostał w la tach  urodzaju 
n iewydzierżaw ionym  z pow odu b ra k u  am a­
torów. Zapotrzebowanie n a  owoce rośnie z 
każdym rokiem; za k ilka  la t  wzrośnie ono 
ogrom nie, gdyż przybędzie nam  nowy ry ­
nek  —  Syberyą. Dziś nasze owoce zimowe 
m o g ą  być transpor tow ane  ty lko do Wołgi, 
dalej t r an sp o r t  j e s t  już niemożliwy z powo­
d u  mr<>7 w i b raku  opalanych  w sgonów .

Ponieważ rząd, dokładając do kolej, nie 
może opalanych w agonów  wprowadzić dotąd, 
wzięło się do tego p ry w a tn e  towarzystwo 
kapita lis tów , które w yjednało  zezwolenie 
m in is te rs tw a kom unikacy i na  w prow adzenie  
n a  s y b e r y js k e h  kolejach w oganów-lodowni 
do przewozu m as ła  i m ięsa  i wagonów opa­
lan y ch  do przewozu owoców. P rze d s ta w i­
e n i  powyższego tow arzys tw a  delegow any 
był n a  zjazd ogrodniczy do Kazania r. b 
ce lem  zaznajom ienia uczestników zjazdu z 
tym przedm iotem .

Zwiedziwszy w  ruku|9*ubiegłym ry n k i  
owocowe n a  wschodzie Rosyi europejskiej, 
a  m ianow ic ie  rynki: Tam bnw a, Penzy, Syrn 
b irska , K azam a i Niżniego-Nowgorodu, przy 
szedłem  do wnio3ku, iż gdybyśm y ry n k am i 
tymi zająć się i poznać .ie chcieli, * owoce 
nasze  (zimowe) duży  zbytby  tu znalazły, 
ru g u ją c  zbyt drogi p roduk t  K rym u.

W  k w esty i  tej p o s ta ram  się w  k ró tk im  
czasie pom ówić obszerniej.

W ła d ysła w  Jankow ski.
p. D . użyn t X a t a l in > .

L IS T  DO R E D A K C YI.

Szanow ny Panie Redaktorze!
W obec pojawienia się w niektórych 

p ism ach  warszaw skich  wiadomości, iż M. hr 
T arnow ska  sprzedaje dobra  swe Szebenr.ę 
(<500 dzies.) n a  W ołyn iu  i R ajg ród  (2 tys. 
dzies.) na Podolu  w obce ręce, dla w y ja ­
śn ien ia  p raw dy, za jm ując się tą sprzedażą, 
m am  zaszczyt uprzejm ie prosić Sz. Pana o 
w y d ru k o w a  jie  w „ Dzienniku" poniższego 
w yjaśnienia .

M iją tk i  te rzeczywiście się sprzedają, 
H e ó z  u le  w obefc itjcć; a nllejsćówyći” ~tfT& 

ścianom  rufitfSrn, między k tórym i są  i k a ­
tolicy. Większą część ra jg rodzk irgo  mająt- 
kn , s tanow iącą pew ną c a l  ś A, sprzedam y 
prawdopodob ne polakowi. Za os iągnię tą  ze 
sprzedaży tych m ają tków  dość w ysoką su 
m ę właścicielka m a  zanPar n a ty ch m ias t  k u ­
pić znacznie większy obszar ziemi w k ra ju  
naszym , k tó ry  dla b raku  chę tnych  nu by w 
c ó w  połeków, rczporządzojących większym 
kap ita łem , napew no przeszedłby w' prawdzi­
w ie obce dla k ra ju  naszegu ręce.

Z głębokim  szacunkiem
J . G rudziński.

Bez maski.
Zdawało mi się, że je s tem  przeniesiony

0 dobre  k ilkanaśc ie  la t wstecz, że znalazłem 
się nag le  w owych czasach, kiedy to pro­
w adzono .sp o ry  zasadnicze" o arystokra- ' 
cyi i dem okracyi,  gd y  deba tow ano  row ażnie
1 zaciekle nad kw estyą— czy w artość d u s y  
chłopikioj odpow iada w a r t o ś c i  du-z  uperfu- 
m owaiiych i ko roną  siedm iopałkow ą zdo­
bnych, czy ies teśm y wciąż jeszcze i czy m a ­
m y  nadal zostać społeczeństwem  wyłącznie 
szlaoheckiem , czy wreszcie „obyw atel ziem­
ski"  w h ierarch ii ideowe] stoi wyżej od „o- 
byw ate ła  k ra ju " ,  i tak  dalej w t j m  duchu  
i sensie...

Riecz działa się tuż obok mnie, przy 
s ą j ied n  m  sto liku w „U działow ej '. . .  T o w a­
rzystw o było rozgorączkowane i Dodniecone... 
Pada ły  i ło w a  bezwzględne i o s t re . .

D ow  »iizono:
...Wciąż jeszczo ży jem y w atm osferze 

s ta ry ch  g iups tw  i zwietrzałych przesądów... 
W ciąż jes tc  e włóczą się naEMpo m ózgu j a ­
k ieś bezsensow ne fum y, pogardy i lekcew a­
żenia .. Wciąż jeszcze ludzie p racy  za liczali  
są  <lo motłochu...  A w rezultacie nasz  cały 
d e m o k ra ty zm  psu na  b u d ę  się nie zdał...

Wołano:—
...BI chtr... nędza... bezmyślność!...
Znalazł się atoli i oponent, k tóry  n a  

tw ierdzenie— „że cały nasz d em okra tyzm  psu 
n a  budę się nie zdał" u śm iechną ł się i ro ­
nicznie, mówiąc:

—  Macie racyę... Ale to sam o i o na- 
sźym  „a ry s t  kra tyzm ie" da  się powie z e ć .. 
My właściwie je s te śm y  społeczeństwem  nie­
wiadom o j a s i e m . . Jed n o  u  n a s  jeszcze nie 
u m a r ł », d rug ie  jeszcze nie w yroiło , a n a to ­
m ia s t  na łykaliśm y się licho wie czegc i stwo 
rzy liśm y  aw ie  k a ry k a tu ry :  k a ry k a tu rę  a ry ­
s to k ra c j i ,  • k tó ra  wyzbyła się k u ltu ry  ra so ­
wej, szczerze p ięknego g iestu , szlachetnej 
w y tw o rn o śd ,  prawdziwie pańskich form 
i prawdziwie p ań sk icn  aspiracyi; i k a ry k a ­
tu rę  dem okracyi,  k tó ra  w teoryi je s t  o g rom ­
nie k rańcow ą, a w czynach i w "treści pożą­
dań swoich tajem nych bajecznie... nieszcze­
rą . . Nasz p seu d o -d em o k ra t /zm  zachował 
wszystkie  s ta re  n a ro w y  daw nego  us tro ju  
stanowego; nasz pseudo-a-ystokra tyzm  w y­
zbyw a się  ceraz bardz’ej swoicn cech pięk­
n y ch  i coraż bardziej n ab y w a  znamiona, 
cha rak te ryzu jące  dem okra tyzm ...  najpodlej 
sz°go ga tunku .. .  P raw dziw ie  wielkich panów 
policzjć  n ie trudno; prawdziwie szczerych d e ­
m okra tów  liczyć nie będę, ho nie chcę w s ty ­
du  robić i wam, i sobie...

PtfWsIał rw e te s  i spór z mi jzajndle’ 
szych za ja d ły . .

Wszyscy u s i h w a l i  dowieść,  że praw 
dziwy dem okr a tyzm  znajduje  się narazi 
w Udziałowej — wiośnie pTzy tym stoliku 
przy którym siedzą oni... Ale oponen t  wciąż 
się uśmiechał  ironicznie,  twierdząc z upo 
rem:---kto to w A VI..

C z a rn y  Jegom ość.
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—  Z  pow odu przypa da ją cego dziś św ię 
ta O c zyszc ze n ia  N a jśw ię tsze j M aryi P anny, 
następny num er pisma naszego w yid zie  
w  c zw a rte k  dnia 4 lutego.

— K ie rm a s z  T o w .  dob roczynn ości. Za­
rząd k o m ite tu  za naszem  pośrednic tw em  
przypominając szanownym  członkom korni j 
ter.u ścisłego o dzisiejszem posiedzeniu, p ro ­
s tu je  zarazem m ylnie podaną w niedzielnym 
num erze „D ziennika"  w iad-m ośc. Sesya ro- 
m ite tu  ścisłego (a nie ogóloeso) m a się od 
być dziś we w torek  o godzinie 7 (a nie 6-ej) 
wieczorem w lokalu Tow arzystw a dobroczyn 
noś i.

—  Z polskiego klubu p rze m ysło w o  te c h ­
nicznego. W  środę o godzinie 8-ej wieczo­
rem odoędzie się zebranie k. p. k lubu  prze 
mysłowo-technicznego, n a  k tó rem  p. Stefan 
W ęąlińsk i będzie m iał pogadankę  o re fe ra ­
cie inż. Tołpygina n a  tem a t  uprzem ysłow ie­
nia kraju.

— Z  sekcyi w io śla rsk ie j P. T .  G. W przy 
szłą niedzielę w  lnfeału 1". T. G. o godziuic 
4 odbędzie się doroczne zebranie sekoyi wio 
ślurskiej.

—  W alno zebranie P. T .  G. W e  wczo- 
ra jszem  sprawozda* iu z w alnego zgrom a­
dzenia członków P. T. G. w składzie now e­
go zarządu opuszczone zostało nazwisko w y ­
branego n a  członka zarządu p. Feliksa  Szo- 
kalskn go.

—  Wielki medal s re b rn y. Dowiadujemy 
s;ę. że eksponaty  f irm y kijowskiej fabryki 
kafli i te r rak o ty  dekoracyjnej w m ajoPce 
•J. Andrzejów slciego, zostały nagrodzone wiel­
kim  s reb rn y m  m edalem  na pe tersbursk ie j  
międzynarodowej arehitektoniczno-artystycz­
nej wystawie. Odnośny d y p b m  m inis ters tw a 
‘inan3Ów o trzym any  został przez f irm ę w dniu  
wczorajszym.

— N ow e pismo. P. 0 . Prochasko otrzy­
mał koncesyę na  co iz ien n ą  gazetę: „Ogni".

— P siedzenie rady m iejskiej. W  d al­
szym  ciągu przerw ana sesya rad y  miejskiej 
bę łz ie  się odbywała od ju t ra ,  dn ia  3 go  lu ­
tego.

— K o n tra k ty. Wczoraj nastąpiło  ofi- 
cyalne o twarcie  ja rm a rk u  kontraktowego. 
J a k  dotąd o tw ar to , ty lk o  k ra m y  z d robnym  
Toviareiu “wGdóurń' k o n trak to w y m  i na placu 
^rzed mm.

Zjazd k on trak tow y  dotąd się nie roz­
począł, w ed ług  przypuszczeń jednak  zacznie 
się wcześniej i będzie liczniejszy i bardziej 
ożywiony, niż zazwyczaj, w sk u tek  zeszło­
rocznego urodzaju. Ceny w hotelach ju ż  się 
Htdniosły, w  n iek tó rych  pierwszorzędnych" 
brawie wszystkie num ery  są  już zamówione.

—  S p ra w a  Kum ańsklego. Kijow ska izba 
sądow a um orzyła spraw ę d-ra Serbinowskie 
go, Mulewicza, d -ra  L ip o ń sk ieg o  i d-ra Pe 
ersona ,  przeciwko którym , j a k  wiadomo, 
prowadzone było śledztwo w sprawie u m y śl­
nego zaniknięcia milionera W. K um ańskiego  
w zakładzie dla obłąkanych.

—  N am inacya Sęd/.ia ś ledczy kijow- 
kiego sądu  -okręgowego do sp raw  szczegól-

m j  wagi W . Fenenko został delegowany 
na 6 miesięcy do pomocy s< natorowi Glisż 
czyńskiem u, który dokona rewizyi in tenden- 
u ry  w Syberyi Wschodnie).

— K a ta stro fa  kolejow a. Onegdaj n a  122 
wi uście kolei m oskiew sko w oroneskiej w po­
bliżu s tacy i G rebionka pękła oś w  jednym

wagonów poc’ągu osobowego Nr. fi. W a­
gon  pochylił s 'ę  na bok. g dy  zaś pociąg za­
trzym ano— przewrócił się zupełnie. P a s a ż e ­
rowie na szczęście oprócz s trachu  i lekkich 
botluczeń, poważniej nie ucierpieli.

W y p ad ek  ten w strzym ał prawidłowe 
kursowanie pociągów na całej linii. W skutek  
zagrodzem a to ru  kuryersk i p ciąg Nr. 1 szy 
^rzybył do Kijowa z 4 godzinnem  opóźnię-, 
niem.

— Sąd o k rę g o w y w  C zerkasach. Prezes 
rCijotysklego sądu  okręgow ego przedstaw ił 
m in is ters tw u  sprawiedliwości sw ą opinię, o- 
raz materyały  w spraw ie  u tw orzenia  sądu 
okręgowego w Czerkasach. Zdanie sw e w tej 
cwestyi przedstawiły  taiiże powiatowe zarzą 
dy ziemskie i miejskie, powiaty k tó rych  ztfaj- 
dować sie będą w prom ieniu  działalności 
nowego sądu  okręgowego. Z u z ą d y  m iejsco­
we pow iatu  kaniowskiego wypowiedziały się 
brzectwko zaliczeniu powiatu do czerkaskie- 
go sadu , uważając, że kiiowski sąd okręgo­
wy je s t  dla nich dogodniejszy ze względu 
na odległość, ś tcd k j  kom unikacyjne*! t. p. 
Zarządy pow iatu  czerkaskiego i ozebryńskie- 
go wypowiedziały s 'ę  za u tw orzen iem  samo-

zielnego sądu  okręgowego w Czerkaśach. 
SprawTa utworzenia trzeciego sądu  okręgo 
wego w  g u b era l i  Łijowsk ej m a być n ieza­
długo  rozpatrzoną w m in is te rs tw ie  sp raw ie­
dliwości.

— ZBf.AtK \ N E  DZIECKO. N a  schoda.di domu 
Nr. 23 pr7» ul. «V - W adlloiwi-k zuHleziono 3-lctnią 
zbłąkaną dziewczynkę. Dziocko ubrano je st w 'czerw o­
ną sukienką i szi.rą cPustką.

— KRADZIEŻE. Dokonano zostały kradzieże; 
u Sobczuke przy ul. hnżniecznej N r 53, u von JSrini- 
sza przy ni. Turgoniowskiej.Nr. 30, u M. KozaczeDki 
przy ul. AleKsandrowskiej Nr. 30. Na Tułkuczce okra 
dziono A. K.oczeuowa i Krro.czenkę. W domu Nr. G 
przy ul. IryneÓ3ki''j złodzieja próbowali o l n ś ć  miesz­
kanie F. Mazura, ala  spostrzeżeni zmuszeni byli salwo­
wać się ucieczką.

— RABUNEK. W niedzielę wieczorem na ul. 
Bogcntowskicj dwaj rabusie napadli na ucz-na szkoły 
artystycznej [*. D r o b i n o  i z»bra'i mu łyżwy. Jodu" 
go z napastników—giudwiodzkiego ujęto."

— KARA ADMINISTRACYJNA. Właśeioial ro- 
łlnośoi Nr. &0 przy ul. DmilrowskieJ skazany został zz 
nteporzadua prowadzenie ksiąg meldunkowyli na 2S 
rb. grzywny.

— FOSTRZEl.ONY ZŁODZIEJ. Wczoraj w no
c y  j^kiś złodzit>j, w\,lai.naw« y drzw* kuchenne,
się do mleszkama K. llclperyna przy u!. Par.-Blago-
wieszczeńskicj Nr. 103. Złodziej zaszedł do sypialni

11*1 pory na, zabrał 2 zeamki, portmonolkę i rewolwer, 
poczerń nie i(rvp’Jtac się niczem, zaczął wyciągać szu­
flady z k mody. tlałaś obudził Halperynn, który zo 
biezywszy złodzieja, złapał wiszącą obok stizolbę i skio- 
niweł ją  w stronę nhpfnSzonego gościa, ' ien  już. wy­
chodził, Iltlperyii zawołał nań, aby sic zatrzymał, a 
gdy rio  posłuchał, dał wystrzał. Złodziej wybiegł % 
miesi-keuia^ Huk strzału wywołał popłoch, nadbiegł 
stó ko wy, ri.zpnczcto pe.s|pkiwania. F tl schodami zna­
leziono ranione-!3 w ramię złodzio.ia, który, jak się o 
sazłło , jest szewcem z tego samego domu, nazwiskiem 
IW. Szewczeuko. Lekarz Fogoiowin opstriy! rannego, 
poczem przewiózł go do szpitala Aleksandrowskiego,

— KRWAWE STARCIA Wczoraj przy ul. A- 
loksandrowskiej Nr. 32 zaszło uieporożumien '0 pomię­
dzy stróżem F. Ninkrutym a właścicielem kamienicy 
Sz. Kipnisem. Stróż zarzucał Kipnisowi, iz ukrywa 
żydów nioposmdającyeh {trawa na pobyt w mieścio. 

iSk'ńc.zyło się aa bójce, w kló^ej brali udział synowie 
obydwćrh stron powaśnionych. K)pni> ucierpiał ualyle 
w bójce, iż iFogotowie* musiało go odwieźć do szpila 
la żydowskiego.

— W domu Nr. 1 przy Alokandrowskioj doszło 
między Abakumoworr. i Kuscczkincm do bójki, w czasie 
której pierwszy został raniony.

— NAGI V SMIERK. Wczoraj, wysiadają* 
tramwaju nt. ffiaj u przy dworcu, zrńiirł nagle komornik 
kijowskiego sądu okręgowego I. D. Czepur^owskij.

— POŻAR. Wczoraj przy ul. AicksandrowsłFo; 
w domu Nr. 97 wybuchł pożar, który został szybko 

[stłumiony przez podolski oddział straży miejskiej.
— NIEUDANA UCIECZKA. Wczoraj przy od 

prowadzaniu 3 aresztowanych do cyrkułu starokijow 
skiego, jeden z aresztowanych złodziej Kostocki począł 
uciekać. Stójkowy wezwał Kosteckiego, aby zatrzymał 
»ię. Gdy żądanie nie zo: tato spełnione—stójkowy ' dat 
do uciekającego Ki strzał z -ewelsreru. Złodziej za­
trzyma! się i został aresztowany.

— WZBRONIONA SRA. W  nocy dn. 31 stv 
cznia w restauracyi «Eldorado» przy ul. Micbąiłowskiei 
wykryto hnzardowną Rrę w bilard. Nadto właśc.icir 
restauracyi nic miał pozwolenia na prawo posiadania 
bilardu w restauracyi. Gracze i właś.icicl restauracji 
zostaną pociągnięci do odpowiedzialności.

— KONTRAKTOWY HANDEL ŚWIĄTECZNY. 
Zabiegi kuprów kontraktowych aby dozwolony był
d.-l świąteczny, nio dały prmyśiopgo rozuliatu. We 
wczorajszym rozkazio do policyi potwierdzone zostało 
dawne rozporządzenie o zawieszaniu handlu kontrakto­
wego w dni świąteczne, a więc i dziś w dn 2 lutego. 
Wyjątek zrobiono tylko dia kinematografów i innych 
podobny.łi przyhvtków zabawy.

— OSZUSTWO. Wczoraj ofiara osznstwa stata 
sie mniszka klasztoru Frołowskicgo— Wassa Fiodoro­
wi. N a ul. Trecbświatit ieiskiei do hiodurowej podo 
szły jakieś dwie kobiety, oskarżając Fiodorową, iż 
przywłaszczyła sobie papiery wartościowe, rzekomo 
zgubione przez nie. Fiadorowa oburzona posądzeniem, 
zażądała aby kobiety zrewidowały ją. Podczas rewizyi 
kobiety skradły Fiedorowej dwie 4-procentowe renty, 
które tegoż dnia wzięte były przez Fiodorową z banku 
państwowym. Oszustki zdołały u.ćee.

— EPIDEM IA SAMOBÓJSTW. vV Kijowie 
znow zapauowała mi<jpniia samobójstw. Wczoraj przy 
ul. Obserwatornrj Nr. 10 7»żvł kwasu karbolowa go 'i  
zmarł 19 letni Mikołaj Miedwiodicki. Przy ul. Kirył 
łowskiej Nr. 4 zażył kwasu szczawiowego i zmarł 2G- 
lotni kupiec Wasyl Morozow. Przy ul. Borszczagow- 
ssiej Nr. 31 zażył znaczną dozę morfrńj student uni­
wersytetu Mik łaJ W. tP eg u to w ie » odwiozło desperata 
do szpitala Aleksandrowskiego. Na Głubbczycy Nr. 69 
zażyła kwasu szczawiowf^o pracująca w składzie win 
iHoiarfia 0 .  tP o g o to w io  odratowało Melanię O. Zda 
rzyły ,ię  jeszcze dwa wypadki zamaclów samobójczych, 
pozbawić się życia chcieli student uniwersytetu i uczeń 
gimuazyalny. Obydwó.h desperatów uratowano.

pukały3mu ji s t  Karol 
lat huł.iowała Poi.sk-

T E A T R  I M U ZYK A.

Farsa polska w teatrze Krainskiego.
D zidaj otwarcie sezonu fa r -y  polskiej. 

Na dzisiejszy przedstawił nie „Króla*, z udzia 
'em  p. M. Cwiklińslc ej, niewiele już  biletów 
zostało. W przedstawi* ni u przyjm uje udział 
cała t rupa. Dyrefttor Pawłowski odegra ro- 

^Króia*. Ju tro , w środę, idzie znakonyta 
ekka  kom edya po t. „Kładka", gdzie w y s tę ­
pująca p. Gwiklińska będzie m iała spos.)- 
in. ść zaprezentowania swego ta len tu  i pię- 
cnego głosu, w akcie bowiem  2 im odśp ie­
wa kilka pieśni.

W „Kładce" ponadto wystąpi p. H. Kli- 
mor.towicz, znakom ity  a r ty s ta  miejskiego 
teatru  lwowskiego.

W e czwartek „N itouohe", operetka w 4 
aktach.

C YR K  „H | P P O -P A L A C E “ .
Zimowy program przedstawień cyrkowych obej- 

mujo ł  d h l f z y m  ciągu predukeyo znnnycb już oddawna 
publiczności p.p. Ernestyny, Cook, Jakomina, Brykina, 
Bellingo, Arigossi. nLdto z nowy. b należy wyróżnić 
ekwihbrystKi na drucio p p. Walcutinę i Kapiloiiuę, 
..imuastyczjsi Si-rior* oraz siostry Chrystian —gimoasly- 
czki powietrzne. Podczas kontraktów dyrekeya zapc- 

iada poraź pierwszy^ w Kijowie wystawienie pantomi- 
ny vjo dnoj.

K R O N K A  P O LS K A .
—  Ta je m n ic za  ushw afa Kofa P olskiego

(o responden t  petersbursk i „Przeglądu i\>ran- 
nego" donosi, iż według pogłosek Koło Pol­
skie powzięło ta jem niczą  uchw ałę w s p r a w i  
narad  wszeclisłowiańskich w P e te rsb u rg u  
i zamierzonego zjazdu w sofii .

W  związku z ow ą uchw ałą  z koinisyi 
wykonawczej Kola ustąpił poseł Ś wieżyński.

Bliższych szczegółów ‘jak  i treści po 
wziętej uchw ały  dowiedzieć się nie spósób 
ze względu na tajemniczość, jak ą  cała ta 
s r a w a  j e s t  osłaniana.

—  3 unw aidzkt z lo t Sokoli. Związek 
stow. sokolich uętałil już stanowczo g ru n ­
waldzki zlot sokoli na 16 I 17 lipca n. st. 
w Krakowie. Dzień przed tem  odbędzie 
uię nabożeństwo w k< ściele Mary aekim. 
Ćwiczenia zlotowe są  już pizygotow ane. P ro ­
jektow ane ćwiczenia ludowe zamieniono na 
lekcyę poglądową ćwiczeń g im nastycznych  
na wsi i dopuszczono do niej banderye k ra  
kowskie. Zatwierdzono już  p lany trybun 
i boiska i ustanow iono  ceny  miejsc Afisz, 
wcale p ro jek tu  Styki, rep rodukow any  bę­
dzie litograficznie  w 5,000 egzemplarzy 
K artk i korespondency jne m a  się przygo to­
wać w fd łu g  6 wzorów.

—  Spadek po ks. Ogińskim. P. baro­
nowa R - in b a f t  oświadcza w „Birż. Wied.", 
iż od m atk i ś p Bv>hJana k?. Ogińskiego 
dowiedziała s i ę ,  że ma on córkę. P. baro 
nowa poznała się po tćm  osobiście. Książę 
Bohdan bardzo kochał sw ą córkę Jan in ę ,  
zdomiewająoo podobną do n ego ź twarzy 
i ch a ra k te ru  i  wychowywał ją zagrantfią. 
W yszła ona potem  niespodzianie za p. Gaj 
deburow a. j e s t  m a tk ą  7 syr.ów, i m a  ciągle 
do czynienia  ? adw oka tam i.  M atka p. Gaj 
dehurowej żyje jeszcze i ies t  jakoby  w po 
siadaniu  te s tam en tu  ks. Bohdana na  rzecz 
p. Gajdeburowej i jeszcze jak ich ś  poważnych 
dokum entów , k tó re  w sw oim  czasie złoży 
sądowi.

—  Niem iecka h ls to ry a  Polski. D r Her
mart Jaen icke ,  dy rek to r  , ,FrIedrichschule,J 
w Gąb nic, w P rusach  W schodnich, napisał 
n iedaw no h istoryę ]\>lski: ,,Ein B e l t tag  zum 
V erstandńiś3  d er  polpischen F ra g e “ . W  
prospekcie au to r  n iem ieckiem u czytelnikowi 
Zestawia następujące załóż ufa. k tó re  w yra! 
nie ch a rak te ry zu ją  t^ndencyę książki: h
Przestrzeń od 'Łaby aż poza W h . ł ę  zamieś?, 
kiwali p ierw otn ie  g^rm am e ,  którzy ulegli

slawizaeyi; 2) Ojcom 
Wielki;  3) Pr zez 350 
cesars twu niemieck iemu i byłaby się n a ­
stępnie zniemczyła,  gdyby mb dy marzyciel  
Otto 111 nie byi założył wraz z Bolesławem 
jOhrubrym metropolii  gnieźnieńskiej .  Nastę 
puje objek lywny apei do rządu,  by napr a­
wił błąd syna cesarzowej T ofano i m i a n o ­
wał nas tępcą  Stabłewskicgo niemieckiego 
kanoniua;  4) Przyszła pierwsza Kolonizacja; 
poprzednikami  Biilowów i G r im s ch ó w  był 
Henryk Lew i Albe r t  Niedźwiedź,  krzyżacy, 
klasztory i magnaci;  5) Nastał  Grunwald 
pomszczony słusznie dopiero przez Fryderyk 
ku II, btóry uratovrał Prusy  Zachodnie.  Dziś 
pobnfzrn zagraża już Łużycom,  t rzeba więc 
obchodzić s ę z nim,  j ak  Angl ia  i Francy a 
z celtami,  a Tur  ya z Armenią .— W za koń­
czeniu zwraca się auto r  do kancłerza^Beth- 
manna-Hol lwega z prośbą,  by przeczyta! 
książkę i... pomyślał  o wywłaszczeniu.

— - jS i ł a  p rz e c iw  silec P.oJ t j m  t y tu łe m  w a r ­
szaw ski >N. W o l u ,  orgau h tw s lró w ,  za m ieszcza a rtyku ł  
wstępny, w k t ó r y m  pi?ze:

>\Y o.Ualiiioli czasacbSspostr/cgaDiy n o w y  objaw 
a iy m i ln t o r z y ,  a p r z y n a jm n ie j ^ - z y n n i  z  pośród nich, po­
wracają do n a s z o g o j ę o b o z u . ^ l j - i l o j ą  w a lc z y ć  z  nami, 
usiłują dzia łaiW wśród samego ż y d n w s tw a .  J r s i  to nieza- 
wod nię  jw io lk i^ k ro k ^ u a p rz .ó d .^ S k o ro  ch-ąjd zia łać wśród 
ż y d o s lw a ,  skoro schodzą do m asy i m ó w ią  z nią w je i 
ię zyk u,  to ci sami a s y m ila t o ń w  już się str l i  anaszymić 
i ż y c ie  samo zm usi  icb w końcu p o w ró c ić  do mis cal 
kow ic ie .  N ato m iast  je dna k  ua m ic j-ce asym iiatorów  
powstał  n o w y  ^ przeciw nik * ,  sk ra jna ort.odoksy?.*.

Gazeta nawołuje sżydowską intf-ligeneyęt (czy­
taj; litwaków i nacjonalistów) do »przedsięwzięcia 
środków przeciw teino*. Najwięcej zapewne gniewa 
autora to, że »rbasyrtzi nie wstydzą się wystąpić z głu- 
piemi prctcnsyatni do *litwaków« i -sobcy Jj*. To wszy­
stko—dodaje—jest dla nas ważnym ostrzeżenienu. Skraj­
na ortodoksja—kończy—wykazała s*łę, zcgauizoe.aną 
silę, i z tem musimy się liczyć*.

Litwacy, jak wiadomo,' już -.przedsięwzięli środ­
ki*. G ly bowiem odczytano na zebrani* przedwybor- 
czem listę cbasydów, drukowaną w języku polskim, za­
protestowali p-zeciw temu. A walza na tom poili jest 
hardzoT&twajki wdzięczna.

— Z Akademii rolnicze j w  Dublanach. P. Zdzisław 
Ludkiewicz 7 Litwy (gub. kowieńskiej) były słuchacz 
Akademii dublaiTkioj złożyt d i 23 stycznia ]!Ho r. 
egzamin dyplomowy na podstawie rożprawy pod ty tu­
łem cKwestya rolna w Ga!icyi> i j^j publicznej obrony, 
z postępem cokęącym.

O F I A R Y ,

W r dakcyi «Dzien. Kij.> złożyli:
Na najbiedniejszych: p.p. 'iomaszowie Sumows~y. 

zamiast wieńca na grób ś. p. Ilolnny Snmowskiej 10 
rb. Rodzina Straszyńskich, zamiast wieńca na grób 

p. Adeli Taignni 5 rb.
Na w p is y  dla acznia gimnazyum: p Antoni Dya­

kowski, zaadast wii ń a na grób ś p. ojca Edwarda 
Dyakowskiego 25 rb.

Na w p i s y  dla studentów politechniki: p. Ludwik 
Dyakowski, zamiast wieńca na grób ś. p. ojca Edwarda 
Dyakowskiego 00 rb.

Na w y d z i a ł  letnisk p r z y  T o w .  dobr.: p.p. Stani­
sława Hoinemnrm i Zollu Kamińska w rocznicę 
śmierci ma’ki 10 rb.

Na T o w .  po m ocy stu dentó w polaków un iw e rsytetu  
kljowsk : p pulko*?n,ii Ii iroJy^ki it) rb.

Na K i ł o  kobiet polek: p. Kazimiera Dyakowska, 
pamięci męża E d u a rd a  Dyakowskiego 25 rb. Kazi- 
mierzostwo Krzeczkoescy, pamięci ojca E dw aida  Dya­
kowskiego 20 rb.

Na T o w .  polsk. kolonii letnich: p Kazim ers Dya­
kowska. pamięci męża Edwaida  Dyakowskiego 20 rb.

Na kupno Vozu D r ż y m y  y: p p. Ma Bu alsita, 1 rb. 
Czesław Hu;alski 1 rb. bood Bumlski 1 rb. Janina 
Kuczkowska 1 rb. Br. Kuczkowsii 1 rb.

N* WcdMge studenta N a  ręca M Ealtańskiaj 
złożył,: T, Mi> biRowskt rb. 10. I. Soplica 1 rb. S. Zie­
liński 50 kop., B. Bielawski 1 rb., C. Brzostowski 1 rb. 
K. Poniatowski 1 rb., J .  Bartoszewicz 1 rb , Ogółom 
15 rb. 50 kop

Ostatnie wiadomości.
P roces o szpiegostw o. W sobotę roz- 

częla się w Krakowie rozprawa przeciw 
Czesławowi Dekiertowi, M ary .trowi Kozłow­
sk iem u i W ładysław ow i BuUulerczykowi o 
zbrodnię politycznego i wojskowego szpie­
gostw a. W przesłuchania  podał Dekiert,  że 
był na  usługach pi licyi poznańskiej i berliń- 
skiej i in form ow ał ją  o ru ch u  narodowo- 
polskim. Między iimeiui zadenuneyow ał Ko- 
o M aryańskio uczniów polskich w P ozna­

niu i o trzym ał za to 230 marek. Detmo- 
cyował toż rnł dzież polską w Berlinie i 
Ć h ar lo t ten b u rgu, w Krakowie s ta ł  na usłu­
gach policyi pruskiej i ochrany w arszaw ­
skiej. Z delegatam i ochrany  spotkał się w 
Krakowie i ułożył w arunk i swej służby. De­
k iert w v p !e ra  się szpiegostwa wojsk twego. 
Podaje, ża posyłał wiadomości o m c h u  n a ­
rodow ym , o przebiegu wiecu przeciw o ier-  
w aniu 'Chełm szczyzny i t. d.

O g. 11 zarządzono ta jną  rozprawę co 
do poby tu  D okicr ia  w Warszawskiej o- 
chranłe.

Zbliżenia aus.tro-r osyyskie. P etersbursk i 
k o responaen t  „Matin" dufiosi, iż porozumie­
nie a a s tro  rosyjskie zostanie osiągnięte  w ten 
posób, że oba p ań s tw a  podpiszą jednozgod- 

ne dek laracye  w których g łów ne p u n k ty  są 
następujące: „

1) U trzym anie  s ta tu s  quo na Bałkanach; 
2> Popieran ie  nowego rć g im ć u  w Tuącyi; 
8) Sw obodny rozwój państw  bałkańskich . 
F ran cy a  i Anglia, mają s !ę najzupełniej 

do ty h deklaracyi przyłączyć.

Telegram y.
{Od korespondentów własnych). 

R e w izya  senatorska.
W a rsza w a . — W tych dniach przybyw a 

do W arszaw y  sen a to r  N euhard t.  Zrekruto- 
wany już  został sztab  jego współpracowni 
ków. Najbliższym pom ocnik iem  sena to ra  
N euhard ta  będzie zarządzający kancelarya  
adeśkiego naczelnika m ia s la - - I>odokew. Dla 
kancelaryi sena to ra  N euhard ta  wynaję to  już 
lokale.

O suszanie p u s zc zy K u ip io w sk ie j.
W a rs za w a . — Przystąp iono  do osuszania 

puszczy Kurpiowskiej. Kierowni two powie­
rzona inżynierowi A ton iem u P onikow skie­
mu.

N a ra d y słow iańskie.
P etersburg. —  N arady  działaczy sło 

wlaósfcudi przedłużą się z pow odu niem ożli­
wości wynalezienia  fo rm y realnej dla p i lsk o  
rosyjskiego porozumienia, Dziś m a  być 
uczyniona os ta tn ia  próba w  tym  k ie runku

Z Dum y.
P etersburg — Rozpatrywanie budżetu

\V Durnie rozpocznie się s lutego,
P etersburg. — R -zp ttry wanie projektu

jrrawm o asekurow aniu  robotników odłożone 
zostało na  czas nieokreślony.

P etersburg. —  W  kuluarach panuje og ­
romne zaniepokojenie z powodu słabej fr< k- 
wencyi puslów a a  posiedzeniu Dumy. Podob­
no (T om iaków  miał się wyrazić, iż nie chce 
przewodniczyć w pustej sali posiedzeń. Dzisiaj 
m a się odbyć n arada  n ac jo n a lis tó w  i posłów 
cen trum  w spraw ie nieuczęszczania posłów 
na posiedzenia Dumy.

W ykluczenm  R o syi z  popisów  a w ia tyc zn yc h .
P o ttrs b u rg .— Na m iędzynarodow ej n a ­

radzie awiatorów, Rosyę w ykluczono z ^po­
pisów awiatycznych, ponieważ rosy jsk i klub 
aerunautyczny wyrzekł się udziału w popi­
sach, nie m “gąc w nieść 20,000 rb. na  nar 
grody.

A u dye ncya .
P etersburg. — Wczoraj 

D um y Wcłkonskij,  był 
Carskiem  Siole.

w iceprezydent 
na  tuidyencyi w

R e fe ra t Lwowa.
Petersburg . *— Poseł Lwów w klubie 

kobiet miał ' r e fe ra t  o nas tro ju  w państw ie. 
Zdaniem Lwowa społeczeństwu grozi n ie­
bezpieczeństwo „czarnego nacyonalizm u".

P roces  Olgi Sztejn.
P etersburg.— Odczytane zostają doku­

m enty o s to sunkach  Sztejn z A m bnrge- 
rem. Z dokum entów  tych wynika, iż Sztejn  
i A m hurger urządzali rozmaite szantaże. 
Aronson wyjaśnia, iż A m b u rg e r  zmuszony 
był pokrywać działalność Sztejn, która wplą- 
tata w sp raw ę siostrę i żonę A m burgera .

B ra t  Szulca oświadcza, iż organ i a to­
rem ucieczki Sztejn był Pergam ent, k tó ry  
opracował plan ucieczki; Bazunow pom agał 
mu w tej sprawie; pew ną rolę odegrał też A n  - 
burger.  Brat Szulca plącze się w zeznaniach, 
wresz< ie milczy.

Odczytany zostaje brulion depeszy, k tó ­
ra, zdaniem  ekspertów, pisana była przez 
P ergam enta . W depeszy tej zaznaczono, 
aby  Afflburg«r złożył k a u c j ę  za Szulca; w 
razie odmowy zagrożono rozm aitem i n ieprzy­
jemnościami.

A ronson wyjaśnia, iż groźba sk ie ro w a­
na była do A m burgera ,  k tó ry  złożyLkaucyę 
dla zapewnienia sobib bezpieczeństwa. Za- 
mysłowskij chce zapytać Aronsona, t e n ' j e ­
dnak  oświadcza, iż nie będzie odpowiadać 
obrońcy Szulca.

N astępnie  sąd w 7 k are tach  pojechał 
opaurzeć na miejscu m ieszkania Baz.unowa. 
Po powrocie odczytano sprzeczne zeznania 
Sztejn; w piorwszem twierdziła ona, iż 

hciała w yjechać ao Finlandyi, z powodu, 
niesprzyjającego jej sk ładu sędziów przysię­
głych, przemilczając zupełnie o Szulcu; w 
drugiem  zeznaniu stwierdziła, iż Szulc od ­
prowadzał ja  na dworzec.

Karabczewskij zeznaje, iż Szulc opo­
wiadał jakoby ucieczkę Sztejn  mieli zo rg a ­
nizować adwokaci. P ro k u ra to r  kom uniku je  
sądowi, iż Aronsonow i wytoczono 27 spraw  
dyscyplinarnych, z k tó rych  17 zakończyło 
się uniew innieniem  Aronsona. Aronson opo­
wiada o dziwhem  postępowaniu p ro k u ra to ­
ri i ,  k tóra pociągnęła go do odpowiedzialno­
ści karnej. Z początku  spraw ę umorzono 
z powodu b rak u  poszlak, obecnie zaś sp ra­
wę znów wznowiono. A ronson  wyjaśnia, iż 
w d an y m  w y p ad k u  szukano m ate ry a łu  do 
sp raw y  obecnej i prosi o zawezwanie sędzie­
go śledczego, k tó ry  powtórnie wszczął sp ra ­
wę. P ro k u ra to r  wnosi p ro tes t  przeciwko 
temu. W  dalszym  ciągu składał zeznania 
le jtenant Korecki.

Różno.
P e te r s b u rg — Posłowie s -d .  ogłosili 0- 

dezwę, w której uzasadniają  pow s'rzym anie  
ię od podejm owania gości francuski h.

P etersburg.— Boguczarskij w yjechał za ­
granicę.

Petersburg .— Spodziewają się, iż nastą. 
pi r e rd z y a  p row inc jona lnych  in s ty tu c j i  le­
karskich.

{Od Ageneyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dn. 1 lutego.

Przewodniczy Chomiakow.
Na porządku  dziennym dalszy ciąg 0- 

brad nad  pro jek tem  reform y sadów nuej- 
scow7jc h .  D um a przy jm uje  w reciakcyi k o ­
misy! rozdział o na*dźorze nad  in s ty tu c y am i 
sądow ym i i u rzędnikam i dep a r tam en tu  s ą ­
dowego. P raw o  nadzoru przyznane zostało 
izbom sądowym. O Jrzucouy  został wniosek 
m in is te rs tw a  sprawiedliwości by, miejscowe 
m sty tuoye sądowe, podlegały nadzorowi s ą ­
dów okręgow ych. W yw iązała  się ożywiona 
dyskusya z powodu wniesionej przez K ona - 
lenko I go poprawki do rozdz ia l i  o a d w o k a ­
tach przysięgłych i adw okatach  p ry w a tn y ch ,  
opiewającej, że adw okatam i nie mogą być 
osoby płci żeń ikiej. P o p raw k a  Kowalenki 
i-go upadla.

Następnie D um a przyjęła projekt ozna­
czenie wysokości pensyi sędziów pokoju i 
prezesów zjazdów. Dla sędziego ustanow iono 
w ynagrodzenie w kwocie 3,000 rb. rocznie, 
oprócz tego ziemskie i miejskie in s ty tu c je  
społeczne przeznaczają n a  wynajęcie lokalu 
na sąd  najm niej  180 rb. rocznie. Tymże 
insty tucyom  spoheznym , przyznano prawo, 
w razie, g dyby  ze względu na Warunki 
miejscowe wynagrodzenie dla sędziego poko­
ju okazało się niedostateoznem , zwiększyć 
je w poszczególnych rew irach ,  lub w ca­
łych powiatach. W m iastach  sędziemu do ­
datkow em u określono w ynagrodzenie  w kw o­
cie 2,000 rb. rocznie, a prezesowi zjazdu w 
kwocie 4,200 rb.

P rzyjęto  w niosek Krupieńskiego, by 
z powodu ju trze jszego  św ięta  uroczystego, 
nie urządzać posiedzenia wieczornego. U koń­
czywszy rozpatryw anie pierwszej części p ro­
jek tu  re form y sądów m iejscowych, Duma 
pod przew odnictw em  Szydłowski go, prze­
chodzi do drugiej części p ro jek tu — do usta­
w y cywilnej, p rocedary  sądowej i do ustawy 
o re jen tach . W kwestyi a r tyku łu  głoszą­
cego, iż sędziowie m aią  prawo k ierow ać się 
w w y d an iu  wyroków ogólnie przyjętymi 
m iejscowym i obyczajami, przem aw ia w ice­
m in is te r  sprawiedliwości H a ssm a n . Popie­
ra jąc red ak cy ę  rządu, w icem inis ter zaznacza, 
iż różnica pomiędzy redakcyą  komisy] i mini- 
s U rs tw a  poi eg ;1 nu tem , że zdan irm  m ini­
s te rs tw a  sądy powinny kierować się miej-
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scowymi obyczajami w razach przewidzianych 
przez prawo i bez powoływania się na i ie 
s tron. Zdaniem  zaś komi,syi s trony  powin­
n y  udow odnić  iż istnieje dany ogóloie przy 
j ę ty  obyczaj, na  k tó ry  się powołują Taki 
pogląd kom isyi zdaniem m in is t ra  j e s t  nie 
uzasadniony.

R eferent Szub iński popiera redakcyę  
l omisyi. Przez głosowanie a r ty k u ły  o sto 
sow an u p raw a  obyczajowego przyjęte zo­
s ta ły  zgodnie ze spraw ozdaniem  refer. nta.

N a p^rzą-ikn dziennym  a r t  29 o ju­
ry s d y k c j i  sędziów pokoju. W e d łu g  t-go  
a r tyku łu  wszelkie powództWb i zobowiążą - 
n u ,  również o praw a na ruchom y lub  n ie ­
ruchom y m ają tek  nic przewyższające l,0ou 
rubli,  jakoteż pow ództw a o przywrócenie 
własności podlegają  j u r y s d y k c j i  sędziów 
pokoju.

Przez gło 'owanie art. 29 przyjęto w r e ­
d a k c j i  komisyi, a następnie prawie bez dy- 
skusyi, p rzeję to  i pozostałe art.  o jurysdyk- 
cyi sędziów pokoju.

Futel przewodniczącego zajmuje ks. 
W ołkonski. Bez dyskusy i przyjm uje Dum a, 
w redakcyi ko m isy ’, z dwom a niezoacznemi 
popraw kam i kadetów , rozdział o wytoczeniu 
powództwa.

N astępnie przyjęto w redakcyi komisyi 
rozdział o s taw ien iu  się przed sędzią poko­
ju s tron  p ro -em jąo y ch  się, przyczem o d rzu ­
cono poprawki wniesione przez kad tów. 
W  rozdziale o dowodach przyjęto przepisy 
ogólne o zeznaniach św iadków, p-zyczm i 
odrzucono poprawkę Buckiego, który żądał 
ograniczenia dowodów, sk ładanych  przez 
świadków. Bucki uzasadniał swoją popraw 
kę tem, iż w osta tn ich  czasach rozpowszech­
niły się zeznania sk ładane pod przysięgą z« 
pieniądze; co miało też miejsce, podług 
oświadczenia mówcy, w spraw ie  o zabójstwo 
H e r c e n s z t jn a .

N astępne posiedzenie odbędzie się dnia 
3 lutego.

Carskie Sioło. — W pałacu A leksan­
drowskim  o godz. 2V2 po południu  przyjęty 
został przez Najjaśniejszego Bana na uroczy 
stęj audyencyi em ir bucharski.  E tn ir  przy­
ję ty  był również n a  audyencyi przez Najja­
śniejszą P an ią  A leksandrę  Teodurównę.

P e te rsburg . —  Z \ owodu otwarcia szpi­
tala rosyjskiego w Salonikach, otrzymał 
audyenoyę u Najjaśniejszego Pana  Girs, 
prezes k o m ite tu  tegoż szpitala.

Żytomierz.— W m iasteczku Kotelni zna­
leziono czyjeś zwłoki z odciętą głową. Za 
bójcę ujęto w Radziwiłłowie, w chwili, g dy  
próbował t rzejść granicę.

Sachalin. — O godzinie 5 cj m inu t  15 
zrana w O m r  dało s ę uczuć trzęsienie zie­
mi, przytem siychać było huk podziemny.

OJesa — W sklepie ze sprzętami ce r­
kiewnymi, mieszczącym się w podwórzu 
PauŁeDjinonowskiui, nastąpił  z niewiadomej 
mv,y czynny wybuch, n a  sk u tek  którego 
wszczął się pożar.

Moskwa. —  W ojenny  sąd okręgowy w 
-prawie o pocztowo - te legraficznym  stra jku  
w Moskwie 1905 r. skazał 20 osób na tw ie r­
dzę od 1 m iesiąca do 2 lat, 7 osób un iew in ­
nił.

Petersburg  — Izba sądow a zatwierdziła 
wyrok sądu okręgowego, na mocy którego 
w spółpracownik „Rleezi* Jabłonow ski] s k a ­
zany został na 2 miesiące więzienia za ie j - 
leton p. t. „Lex Timoszkin" i uniewinniła  
F Itena za wydanie broszury hr. Tófetoja 
„Gdzie wyjście?".

Odesa. — W obecności przedstawicieli 
handlu i przem ysłu odbyło się zebranie o rg a ­
nizacyjne fild petersbursk iego  tow arzystw a 
ję-yi-tów wschodnich

Cetynia.— Z am knięta  została s t sy a  skujjj- 
czyny.

T a b ris  — Z K aradżadagu przybyły' od 
działy S udża-ed-Da mleii i Bagir-chana. Ra­
zem z oddziałami przyjechali karad -adaescy 
chanowie, którzy przeszli na  s tronę  rządu. 
Szudża-ed-Daouleh je s t  poważnie chory.

Londyn — W edług  ostatecznych w y n i­
ków wyborów izba gm in  składać się bęiz ie  
z 274 liberałów, 273 unioni.,tów, 82 n a c jo n a ­
listów i 41 członków partyi robotniczej.

Saloniki — Odbyło się uroczyste o tw ar­
cie szpitala rosyjskiego.

Kair —  Popis awiatyczny zakończył s ę. 
Awiatorowi Rougier przyznano nagrody za 
zwlot na  wysokość 255 m etrów  i za lot na 
przestrzeni 220 kilometrów.

Wiedeń.-- Król bu łgaiski przez Wiedeń 
udał się do Koburga.

VJiedań — Sesya p ar lam en tarna  rozpocz­
nie się 11 lutego.

L-ondyn. —  Agencya Routera telegrafuje 
z Alldgubadu, iż w Jeanem państwie B i-  
s tarze powstały plem iona tubylcze. Zniszcze­
niu o h g ły  poczty i inne in s ty tu c je  Cię>ko 
zrań ono kom isarza  rządowego. Dla rtłu- 
mienia powstania wysłano 120 polieyantów.

Km stantynopol. — W edług wiadomości, 
zasięgnię ty ' .1 u Porty, k o m is ja ,  sk ładająca 
się z oficerów m aryna rk i ,  przyjęła 4 kontr- 
torpedowcp, naby te  od firmy Schichan 
w G dańsku  za pieniądze składkowe, o iia io  
wane przez naród.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .
— o—

(Telegram specjalny) 
lelec —P zenica girka 1 rb. 13 k., żyto 84 k„ 

cpries .argowy 55 kop ,  folwarczuy 02 kop., pszono 1 
rb. 10 kor.

Libawa -  ,’yto 1 rb. 01 — 1 rb. 02 kop., owies 
biały 77l/3—78 k o o , czarny 80' > kop.

(ldes.1. — Pszenica 1 rb. 23 kop., żyto 92 kop., 
owies 73 kop., jęczmień 71 kop, knknrydza 81 kop

SymbirsK—Żvto w r.at. 120—121 zol. 77 — 77' ., 
kop., owjes w nat. 86—90 zol. 58 — 61 kop., mąka ży­
tnia 8 0 - 8 1  k., pszooo 85—90 kop

Stubodn Pokrowska. Pszenica ‘38 k. — 1 rb. 01 
kip., zyto 80—82 kop.

Nowo ?ifl!koła|ewsk. — Pszenica kubańska 1 rb. 
12 — 1 rn. 16 k .  posyiska 89 k. — 1 rb. 02 k., żyto 
8 7 -  92 k.. o^ ipn 65 — 72 kop.

Berlin. -Pszenica 221 mar. i 224 71 mar., żyio 
172 mar, j 175‘/i mar., owies 1047* mar. i lnd7a mar.; 
jęc mień 131 — L 45 mar.

G i e ł d a .

Piteroburg. d. 1 lutego.

4% Państwowa r e m a ..................................
* 'V/o Listy zast. Kijowsk. B. Ziein. , ,
5°/0 pożjczk. prem. 1864 r .............................

5°/0 ,  .  1866 r .............................
5%  °bl. prem. Szlach. Banko . . . .  
Akcye P e te r9borak. Międzjnar.  Komerc. 

„ P e te r»b. Dyskont.-Pożjczk. . . .
„ Kosyjsk. dla h a n d lu  Zew. , . .
„ T-wa Odlewni stali „Surmowo" .
.  Brausk. Kelsk. Łab.............................
„ Pntiłowek............................................ . .
„ Bakińsk. T-wa Naftow......................
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego 
„ Naft. i H a n d l . l - a  Mantaszew i Ko.
,  Petersb. Prywat, i Komin. . . .
„ 1-go T wa Żegl. po Dnioprze . .

t  2-go
.  „ I f a r tm a n * ............................................

5 %  pożyczka 1905 r .........................................
5 %  „ 1900..r .........................................
5%  świadectwa w ło śc iań sk ie ......................

h°/o pożyczka 1908 r ........................................
4Vs% .  1908..r .........................................

90' , 

6CM/a 
452 A  
:6.i/5 
328'/, 
446* [ 
503 
4111/2 

301 
113

]23V
328

70 

17>/2 
7 C*/4 

215

103 
1 0
113

Usposobienie z walorami państwowymi bardzo 
mocne, za wyjątkiem akcyi przedsiębiorstw naftowych 
na prywatne papiery bypnteczce wielkie zapotrzeboj
wanie.

G I E Ł D Y  Z A G R A N I C Z N E .
— o:o—

Duia l-go Jntfgo 1910 r.
Berlin. Wypłaty na Petersburg . . 816.85

Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni — 
4 i/ 20/u pożyczka 1905 r. . . 99.90

4",',, renta państwowa 1894 r. . 91,09
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. . 216.75 
Dyskonto prywatne . . . 28/4c/o

Usposobienie przy końcn gir Idy słabsze.
Paryż. Wyj łaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .  26000 
( na nsjwyzsza . . . .  26300 
41’/,, renta państwowa 1894 r. . 91 20
4- J/y pożyczka 1909 r. . 99,40
5'7„ pożyczka .rosyjska 1906 r. . 104,65 
Dyskonto prywatne . . . 2Yi„° u

U posobienie wahające.
Londyn. 5° 0 pożyczka rosyjska 1906 r.

Ł / t  o pozyczka rosyjska 190S r. 
kmaterdam 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.

4 ' A 1',, „ „ 1909 r.
Wiedeń i " ,, „ „ 19 6 r.

104’ « 
»Hi/4 
987, 
94- , 

103 00

Z e  s p o r t u .

M cd ii/g  w H eliopolis.
7. Heliopolis dochodzą szczegółowe w Udomowi 

o mecnrigu awiatycznym. BobaWpm pierwszego dti i\  
meetinKU był Rougier" (biplan Yoisin), stóry obleciał 
trzynaście razy doozola acrodrom, robiąc w ten sposób 
65 5 kim., przez co zdobył jnż nagrodę za najdłuższy 
lot w przestrzeni w jednym dniu i uczynił prawd-po- 
dobniijszem zdobyc:e wielkiej nagrody Kgiptu, pizczna- 
czono.i za uajwiększą ogólną ilość kilometrów, przele­
cianych przez wszystkie dni meetingu. Drugą nagrodę 
■>a najdłuższy tego dnia lot (44 5 kim.) w przestrzeni 
wygrał Balsa! (Blćriot). Rougier wygrał jeszcze nagro­
dę za wzlot na wysokość, wznosząc się do 193 mir., a 
także nagrodę za szybkość, robiąc 10 kim. w 9 min. 
30 sok.

P .trwszego dnia meetirgu zebrało się 5 0 /0 0  wi­
dzów. Kedyw siedzi p?szczegolne wzloty z najwięk­
szym zainieiesowanicm.

REDAKTORZY i WYDAWCY 

T O M A S Z  M IC H A ŁO W SK I

A N T O N I C ZER W IŃ S K I

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze j( .  J^odhorskjeśo

5*0 o b u  s t r o n a c h
C I E Ś N I N Y
B E R I N G A

Do nabycia p  A d n iin istra syi „D ziennika K ijo w sk ie g o " , Prorezna 9.
Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 1' 

I r b .  5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

Drukarnia Peiska P R O R E Z N A  9 .

T E L E F O N  1 6 7 2 .

Z a o p a t r z o n a  w  n a j ­
n o w s z e  o a c i o n k l  I o r ­
n a m e n t y  o r n a  s p e -  
c y a ł n a  m a s z y n y .  “

W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRU- 
KA S T W A  WCHODZĄCE PRZY JM UJE

B EZ r O S R E D N IK O W
C e n ę  u a n i a k i * 3 c o w a r e .  G O  O  O

Ś w ieżo  w ys zło  z  druhu dzieło w ys o k ie j w artości p. t.

Rok
W ŻYCIU, TRADYCYI I PtEŚHI

T rzedstaw ił

Z yg m u n t Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 4G r y c in in ' .

Cena rubli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką).

Z w racać się należy do adm in is lracy i  „D ziennika K ijow skiego1-

C zw a rty  ro k  is in ien ia
R O Z P O C Z N IE ’W  ROKU 1 9 1 0

Darmo kostyum.
Przy zamówi-niu 3 odcinków d dijo 
się czwarty d a r m o .  Clirąi-ym nabyć 
p rik t .  i uiudny towar radzimy zaiu<>- 
wiać ifraucuski t r y k o t : wełniący, moc­
ny i modny materyał 2 tirsz. 'szerok. 

, 4'/,i arsz. na cały męski kostyum sl’ri- 
' n ’a« 7 rb. 9.) kop., > E \t ra i  " l l  rb. 25 
!k->p. z op>kow i p rz tsy łką  pocztową 
j za zaliczon. bez zaaatku. Za iłopl do- 
ł bający -się towar zwracamy p eniądze 

cilkowic.io. Adres: Ł ó d ź ,  Fabryka 
M i c h a ł a  D o m a s ^ e w s k i e ę o .

16181

Lud
T Y G O D N i K  N A R O D O  W O - K A T O L I C K I

a  i w i  m a  j p o p u l a r n y m i  d o J a g k a m i

ł, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci"
WAKUrNKI PRENUMERATY:

R o O t n l e .....................................3 — P ó ł r o c z n i e ........................................ I .5U

Wydawca X. Kaziitnierz; StawŚBiski
Ad res fiedakcyi i Ad.ninistracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

Prawie darmo!
Za 7 rb. .50 kop. wysyłamy 2 zimowe 
kostyunjy. Angielski tryki"t wełuiaiij, 
praktyczny i modny 2 arsz. szerokości 
4'/* na cały rnęyki kostyum z o p ik o  
waniem i przesy k:\ pocztową za zalicz, 
bez zadatku i boz ry-.yka; w razie nie- 
spodobania się materypłu f.bryka przyj­
muje z powrutom (•KWT^ca piemądżo. 
Aures: 1 abryka K i c h a ł a  D o m a s z e -  
w ic k ie g o ,"  I.ódź D. K. 16480

I TANIEJ NIE MOŻNA!  
z a  2 r b .  75  k u p .  16283 

wysyłam pocztą za zalicze­
niem bez zadatku cały ku 
pen szewiotu fTryumf* 4 7 4 
arsz. na kompletny ko­
styum męski. Bez wzglę­
du na nadzwyczajną ta­
niość masery i « I ryumf» 
wrłrjiaoij (u e bawohiia- 
nej), nie ustępuje w dobro­
ci najlepszym "m*tcwY.'m. 
Nadzwyczaj trwała, prak­
tyczna i elegancka. Kolo­
ry: czarny, niebieski, bror- 
zowy, oliwkowy. Przesył­

ka 5u kop. Przy zamówii n^u 3 ch lub 
więcej kupjnów przesyłka im mój r.i- 
chuuek. Żądania proszę ad nsou ać .  
Łódź Nr. 67 w. fabrykant

Z y g m u n t  R a s g p l h a l .

Ppl :ennei roboty u 
O Ł . U A a i l l  m i0lIJ tTTFbrjąi s 'yć. Yv. 
Włodzimierska 37 m. 13. J 6473

16494 W Sali Kod traktowej

G O K O J  (z Japonii)
Górne piętro, ostatni pokój luż obok bufetu,

Ogrom ny w jb ó r  najrozm aitszych

HAFTY
m-jlepsze tvlko w pracowni

A- M o r o w a .  dwórzu. Haftowa­
nie sukien, ubrań zwierzchnich, mebli 
i port Jer* Plisowanie, gi Irowanie i
drkaty-owanie sukna Zanre.js owym 
obstłlunki wykonuią się według żur- 
nali. ‘ 164G2

Ju ż  o trzym ana wielka par lya

jfowości 1 japonii.
Uprasza si^ S z. P u bliczność o zw ied zen ie  m acazynu i prze­
konanie się, ze tu m ożna nabyć dużo bardzo ciekaw ych, 
oryginalnych i eteganckich rze c zy dla podarków do upięk­

szenia m ieszkania.

Majątek przy kolei
na W oły niu odseparowany lfOO dz do 
sprzedania Bliższo szczegóły: Slawuta, 
skrzyń, poczt. N r 30. Bez pośredników.

14471

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koperskiej

L u b l i n ,  K r a k ó w . - P n e d m .  2 2 .
p li-ca nauczycieli, lrauczysielki, ii-sn- 
cuzki. nmmki. freblanki. gospod. 15.560 

Fam dle  rccommaiele — — - —

Pai*is:enne
inst. dipl. qui donno le*r-mi tbeo. prat. 
Jlu. et dessin. A leksanarowskańt m. 2.

16071

Nowości ula Dam
Kostynm dla spacerów i

S C A T iN C - R I K S
od 22 rb .

w MAGAZYNIE

J. K. Z E L L E P M A Y E R
Kres. Ci.atyk 50. Tul, fon .527.

Były C h o d o r k o w s k i e g c z .
Wszystkie towary pozostałe w sezonie do nabycia za jó ł  ceny.

Przyjmują się obstalunki- 10ł90

k o s zto rysó w  i techniczni, w ylicze ń  
W y k o n a n i e

żelazo - betcnowych ogi iotrwalycb 
konstrukeyi, .laki. tu: sufitów, kopuł, 
■arek monolitowych, zelaio-butouo- 
wych sehudó’.r, żel.-boion mostów, 
cystern i śluz — przyjmuje. 16482

Biuro  Techniczne

Inżyniera M. Cornberga
Kijów, W.-Podwalna £8.

Na czas kontraktów!
Do wvr..ijqcia 1—3 pokojp, m żna i po­
jedynczo. Okrągła Uniwersytecka 11 
Ul. 1. Do oglądania od 4 po południu. 

I * 16173

D

Na  d ł u ż s r y  c z a i  p t zelmv duży 
słoneczny ,/rpły pim. z ceiódiz. u- 

trzym. przy .r.til. pi l. rudz. dla m'cd. 
osoby z 2-gii m dzieci 7 towarzystwa. 
W  okolicy Wssylkowskn i i Bc^iiabki.  
Oferty w biurze ogl. »Ri.kl ma dla M. 
K. K. • 10491

y 2  K o s t y u m y  j a  5 r b .  2 5  k.
Celem rozpowszechnienia wysiłamy za­
miast 12 rubli za 5 rb. 25 następujące 
2 kupony na kostyium: 1) ? / ,  arsz. 
na kumpli tny męsm kostyuca fran-us- 
kiego trykotu, nadzwyczaj trwałego, 
praatycznego w modne dc.icnio, mate- 
ryt wełnianej. 2) 8 arsz. materyi >An- 
glej« na komph loą damską "suknię, 
bardzo modnej, pięknej uełnian^j m-- 
teryi. Takie s me kupony w lepszym 
gatunku wysyłamy za 5 rb. 75 kop. 
Przesyłka 55 kop. Przy zamówień u 
2 lub więce) par kuponow przesyłka 
na nasz rachunek. Wysyłamy poc/.tą 
za zaliczeniom bez zadatku 1 z porę­
czeniom, Jeżeli się nie podoba przyj­
m u j m y  z por rotom. Żądam, prosimy 
adresować: Ł ó d ź  do fabryki T - w a  
>Echo<. 16219

w wielkich nartyacb b r a o  
a o w e  na Kii.‘Kow. Kol 
Zel. poleca z dostawą i3 m ŁłUl.

gwaranluje sumień, układ, w sążnie iuł, 
więcej. Ceny nie wyz niz brzeg Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i dryru piluw 
na wagę. Żydowski targ, róg l i .  stopa- 
nowskiej Nr 2 t e t e f .  1825 . 1333*

„ J -K J n  Kieszrzmyk 58. 
liUliiUil wprosi B larabki.

SUKNIE
1 -wo

K syj

sukier-ne, 
wełniono, jednabris, bawełniane. 

O d p a s o v r a n e  i g a l ę w e

Bluzki, Spódnice
'krój elegancki, loboia wia n Aprącowi.i. 
• Przyjmują się obstalunki.

J 0352 Crny niższe niż wszędzie

Z a  2  r u b .  M a r y n a r k a .
Za taką niebywale nizką cenę wysyDm 
gotową marynarkę uszytą, nadzwyczaj 
praktyczną i ładną, mogącą się "nosić 
w każdym sezonie roku. Również wy­
syłam gotowe spodnie uszyte z trwał :j 
modnej materyi ty ko za" 2 rb. P rze­
syłka marynarki albo spodni 35 kop. 
Przy zamówienia 3-ch .ub więcej przed­
miotów przesyłka na mój rachunek. 
Wysyłam za zaliczeń em, preztą  bez 
zadatku z gw arancją .  Jeżeli s.ę nie 
podoba przyjmuję z powrotem. Zamó­
wienia proszę adresować: fabiyk. 1 G. 
Bosentbal, Łódź N r 216. 16225

Przytułek dla położnic
-kuszeiki 15577

M. J- Dmilr Ijewej -  Lincze wski ej
pod nadzorem lekarza-spocyalisty. Przyj­
muje sekret, położnice w każdym cza- 

Maryiskn-Plagnwieszczpiiska Ni 44 
Wysyłam poczią z» za]icŁpui< m brz za­
datku cały kupon materyi szewiotowej 

T r y u m f .  4 '/ ,  arsz. "na kompletny 
inęzki

N a d l e ś n y  dyp l o m o w a n y
ślązak, katolik obznajmiony ze wszyst- 
kiemi gałęziami leśnictwa i Iow iectwa, 
parowym tartakiem, rybołówstwem, 
mirrn.ciwem i mwelaryą, poszukuje 
pomady, opierając sie na dobrych świa­
dectwach i rekomendacyach długoletniej 
p ia fy  .r dużych majątkach Królestwa 
r c l - k  eg ’ Adreś: Ostróg, gub. wołyń­
ska, skrzynka poczt. Nr 40. I67u4

1 0  n n t f t i o  — Kentraktyj Obiad.- Ma- 
I L  |JLI.UJC ia Żytomierska 26 m. 19. 
Ogl. 4 - 5  g. 16325

A g r o n i  r - l e ś n i k
który 4 lata zastępował profesora na 
fermie doświadczalnej w Puławach, 10 
lat zarządzał dwema w i e l k i m i  m a ­
j ą t k a m i  i l a s a m i  n a  W o ły n iu
i 17 lat dwoma kluczami w Królestwie, 
poszuk. odpo'vied. posady na Rosi, Li­
twie lub w Knlestwie. Laska*e oferty 
proszę nad-wlać do p. J . Bartoszewicza 
w Redakcyi >Dziennika Kijowskiego«.

M l n r l u  aerenom farbowy, zpr,/ą- 
m l U U j  dzający samodzielnie 3 fol­
warkami, żonaty, bezdzietny, mający 
dobro świadectwa i motiący się po­
szczycić osobis’ą  ekomcndacyą, 1 kau- 
cyą, poszukuj? 'i'ięks7PgO. ?arządu lub 
adm>uisUmc;.i od kwieuiia. Wiad- mo 
Kowieńska gub. p. Abeie Bohdauiszki, 
Mieczkowski. 16385

J e s t  d o  s p r z e d a n i a
w kijow skie 'gub  18 wiorst.od st. kol. 
Oratow około 1,400 sztuk dębów na- 
sienoikówj 1 raz około 250 dziesięcin 
starego lasu ty 2-ch nczą-Akach z drze- 
wcsMiiem dębów, jesionów, brzoitów, 
grabów 1 innych liściastych drzew. 
Wszelkie informacje: Kijów, K lesz­
cza tyk 12 m. 6. 16405

Pończoszarnia 16421

przy szwalni r>. Popławskiej.  P. leca 
się względom Sz. Pubiiczn ści, wyko­
nuje roboty starannie, pa cenacu u- 
tr iarkowauyib  Trcchswiatit ielska 6.

nia prlwfr nowa kareta
(landolctio) p^tersburski-ij roboty, tam­
że i węgi uskie szory. Krcszozatyk 43. 
Wiadomtść o cenie Lut rańska a2 m. 1 
od gudz. 10 do 12. Bez pośredników.

16424

n p r O f i r  żonaty lat 40 uzdol-
U u l  U t l i l l l i  niony we w szydknh  
gałęziach w zakres ogrodnictwa wcho­
dzących, posiad. chlubne świad. poszuk. 
posady zarrz. Lask. ofe. prosi adre­
sować p Kalus gnb. podoi. w. Chreb- 
tijów St-nisław Ja l ioński .  16129

D z ą d c a  (r jln k) pozuańczyk w wie- 
• •  ku 49 lat. Obeznany z p lan tac ją  

. /  ,  n  . — — - i buraków. Praktyki zagranicą 20 lat,Kostyum za L rD. Jo k j w kraiu 5 la ' ,  poszukuj < posady zaraz 
0 , . . . ,  . . .  lub później. Oferty: Wilnc Hotel Pe-
Bez względu na nadzwreza ną tan.osć t o r s b u m j . S . LcFhert.  16428
materyi « T r y u m t  wi-łmancj (mo ba- 
wełnianej), nie różni się niczcm od naj­
lepszych gatunków tego rodzaju  nad­
zwyczaj trwała, praktyczna i elegancka.
Kolory: czarny, granatowy, bronzowy, 
oliwkowy. Przesyłka .55 kóp. Również 
wysyłam gotową, nader praktycz. i ładną

Marynarkę za 2 rb.
udf owieuuią na każdy sezon roku. Przo- 
syłka 35 kop.

Za 2 rb. spodnie
wysyłam gjtnwo z mocnej, praktycznej 
materyi. Przesyłka 35 kup. Przy za- 
inOwiooiu 3-cb lub więcej przedm.otów 
przesyłka na mój rzcl uiiek. Żądania 
adresować: 16184

Ł ó d ź  N r. 67z f a b r y k a n t

ZYGMUNT ROSENTAL.

1 pOKÓj
na kontrakty lub na 
siaie. M. - Włodzimier­
ska 18 m. 30. 1643u

Dz i a ł k a  ziemi 924 kw. 6ąż. nie 
zabud. za puliiechniką, nąiycłimiast 

do s| rzedania c “ła lub częściami. W ia­
domość: M.-Włodzimierska 18 m. 10 
od g. 4-ej. 10434

siwy lat 7, wzro­
stu 4 ' /2 werazka 
stada P. L Abra 

_  mowicza. 
kasztanowaty lat 1.5, wzrostu i  wersz- 
ki, stada P. A. Sadowskicg : oba

• •

161
sprzedają s ę w Borszczówce, gubernia 
pcjdolfka, ponia t  płoskiro nici, stacya 
kolei Wojtewce (lima Amierzynka— 
Wołoczyska); noczt-i i ielegrat Baianów; 
adresować do Zarządu majątku. IG475

Ż y t a m ie r z

Dla ndostępnicnia prenumerat. «Dzieu- 
nika Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domn polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 

pu jem j

po cenie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenumeratorom’ 

‘ | |  Wk I  I  I

Prenum eratę  i ogłoszi nia do

?!
ii

przyjmuje

księgarnia
p. Zienkiewicza

u l i c a  K i j o w s k a

D ra Feliksa Konecznego
2 tomy. 80 ilustracyi Ilmicza. duża m a­
pa Polaki z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów cDzieunika 

Kijowskiego*:

Bb. 1 top. 4 0 1 Rb. 1 top. 60
I (w broszurze). |  (w oprawio).

N a prowincję wysvłamy‘za za’ic:-eniem 
1 z dołączeniem kosztów przosyłki.



D Z I E N N I K  K I J O W S K I
B3

Nr 31

M a g a zy n  Japoński
Najle?-.?' na całym ówlecie -.ynala/ek znakom. co im A a Kosuga-San w T - kio: P E R F U * Y  i M Y D Ł O  (, G U R A N N A  S A J
aibuL.y, f»iiz::n\i Uo L. rbary, w.t/y, >toły, szkaiulki, pudelka di t-Tuiane i lakierowana, ramki, dywaDy, wachlarze, latarnie, tace, lalki, gry, zabawki, owady ruszające się, łamigłówki,

Funduklejowska Al 17. Olbrzymi wybór wytwornych podarków z krainy
wschodzącego słońca. Otrzyma- h s m h i i c n i A f o  na najrozmaitsze meble po cenach

110 W  O f f R m m y m  w y l i o r z c  l » S v / U l v  U d l l l U U w U l l  Uy niezwykle nizkich._

ścianek od 4-ch rh. 
pokoiki japoń., upiększ, na ihoinki i w. in, przed.

011111  y  111 W y ł l O k / j U  '  P r o s i m y  p r z e k o n a ć  s i ę .
spońskich prawdziwych żywych kwiatów. p arawauy z czterech ścianek od 4-ch rh. Obrazy, p | J | ] { | [ | | ( | g j Q ^ ^ p >1 wprosi teatru miejskiego'

obok hotelu >Franęolsc

Eleganckie! T r  w a I e!

O B U W I E
Towarzystw a

rrolii M i n i #  uornii
P f tA W E K lW E  TYLKO Z TA K A  M A R K A

^ , , - r r . c  K„r,~

i i

a również
i l S i i j ą  b

APR ETUR Ę
b jm szra ta  lanzm.

SPRZEDAZ H U R T O W Ą
WYKONUJE

Tow izysiso  Rosyjskc-Amerykanskieli Wyrobów Gumowych
pod firmą „

Zarząd Tow arzystw a Starokonstanty- 
nowskiej fabryki cukru i rafineryi,

niniejszem m a zaszczyt z a p r z e  pp. A k eyonaryus /ów  na 
zwyczajne (gólcie z- branie na 28 lu tego 1910 r., k tóre 

u i i i i a  s odbyć w K:j  wie, w czasowym lokalu Zarządu 
W  w „Grand Hotelu" o 6 gi dz. wieczorem.
#8S Na rozpatrzenie i decyzyę Ogólnego Z brania  przed­

staw ione będą:
1) Sprawozdanie Zarządu o s U n 'e  in t ir tsó w  Towarzystwa 

i p r  tokól komisy i rewizyjnej.
2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie rachunków  i b Iansu za 

rok  1908— 9.
3) ^stw ierdzenie bu żetu na rok  1 9 0 9 -1 0 .
8) U pow atn len ie  Zarządu do zaciągania pożyczek w B an ­

kach i określenie miniy k re d ttu .
5) Zm iana §  2 8  m ta w y  Tow arzystw a.
6) W ybory kandyda ta  do dyrekcyi Zarządu i członków 

Komisyi rewizyjnej.
7) Rozstrzygnięcie r ó u y c h  pytań, w ynikających  z biegi; 

in teresów Towarzystwa. 16477

F a b r j c z n e  s k ł a d y  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h

„ P R O K U P E K
B ezakow ska 3J, k i jów , w pobliżu dw o rc a kolejowego. 

P R ZED S TA W IC IELS TW O :
Słowników prostych i kombiuow-nv< h z febr. Fr Moiibhura. 
Sioczkai ni l ezugra/a ,ąrycb li> be pieczeń twem z fabryki 

zagian. Fruucba
Żniwiarek am erjk  ńskirh udoskonalonych cPi no». 
SfąwLików tiu sd e t ry  ręc/.ugah i konnych fabr. Keid. 
Pługów K ulty '  aioró*, Br' u, ltozerj waczy. kieratów. 
AlłuCiirn, Wialio, ŻiuiŁw, Mag 2 pierwszorzędnych f»bryk 

krajowych i zagi auic.iiyoti po codach niewygórowiSych.
Seper.Aory szw edz^e  sDorno i Feniks/. S . ln if l  naftowe. 
P ra  y d  s ian i  i G jny.
Ccnn.ki wy>ył» niezwłocznie 111 żądanie. 10317

•t  N A C Z Y N I A  E M A L I O W A N E  ^
pjjp p <rjklaink szkło, lampy i wszystkie p-zubnioty go- p.i- Bjf’ f!

dar. wa domowego p» n zkieh c- nach p .-iec.-i K - t.

ei ES. Znojemski ‘"M7 jp l
ót jó w , B aask! pl. JCr 3. „’i kT :"° rU ł,‘-o l i z .  poczty.

|  W y F Ó B  F O L  . - R U S .  t - w a  h a n d l u  t o w a r ,  a p t e l z  i  \

t U D O W N y  Ś F e r t K  D O  P R A N I A  B i E L i Z N /  j

m m \
' EEZ tarcia!

I ł i
- y V 7B E Z  O T R K U  !!: 
^ v j <  BE Z s o o y  !!j

?sPFzecAż .• 5
l « . v . . . ~ . r r . <> < . T t T TTł r  J r t : —

1**31

J t A T U R A i L N Y
x ' c -■\yun

, . . . .  P r t o f ’ A f ”
i y  v  i v Ł  k> 4 Ó-V 4 - P y '

w  W A R S Z A W I E
przez kon. < rów. ja to  obecnie najlepszy, /'na. luje s ę w sprzedaży 
ncj we ws/yt tk !i lią >zy ii liandlacli win n Ki jo wio i on prowincyi„

Petersburg
prenumeratę

„Dzicn. Kijowskiego4’
przyjmuje

„Księgarnia Eolska'1,
ulica Ekatoryniń.ska Nr 3

D r ,  B e n ^ . 4 7 ,  S u e  B la n c h e ,  P a r i s .

B ^ m e  B e n ś u e
• WYLECZENIE ZUPE-ŁNiE

P C D A 6R V  -rREUM ATYZM U 
N E W R Ą ^ G I lCenat 

1 r .  2 0  K.
Ctma:

11. 20  W
Coutać można we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone są różową banderolą z podpisem-. ™ u

WILNO,
Prenumeratę i oglcszcnia di

„Dziennika Kijowskiegô
przyjmuje 

ksią^arniai Zawadzkiego

Hacele do podków
o w ginalne  P ° ^ sze' hnitł u?:iiar!e r.aj-

■ A 1075I  P l'; l k t y ^ iPJ -  1 n a j l e p s z e ,  p o l e c a

Dom Handlowo-Pizemyslowy

IMS Bioiisli 9 i i ,
KrąszcziyR i  5, talaf. 927 .Adres iels^r, „EM BU".
Rosyjskie T wo Elektryczne

P n e d a i a w i c i e l a i
b i u r o  t k c r \ : (  / .m :

iiłż K. i.  Cerrej i S. ]. $rivison t
Wli.sua Fabryka p  « \r / .ą !ów eleSlrycznjch, wind oraz warsztaty mechaniczne 

Zajmujemy się specyalaie budową KiillC
pasażtrfkirh i uUmityc/nycb: p»saż'-i skieb 
z ręczn- m rcgnlut' rem; io-»a o , e  elcklrycz- 
nc; towarowe rę zne; z^yczujne do drzewu; 
maie do podavz ma półinisk6«; specjalne 
i traospoitery dla  pspioiów i iniiycjj spe- 

cyalnych crlów.
Przyjmujemy wszi Uje ob-talenki na sia 'ki oraz różno roboty, a lazn* i mcc a-

nicz- / o n f n r i  Kio z za tyk U1, C a h r u l / a 1 -'owo Źv;ańska 9.
ne. R u i i iw l i  le lef u ilU. ru U l j lA u .  iclef n 12di.

P o  o b j a ś n i e n i a  p r o s z ę  z w r a c a ć  s i ę  d o  b iu r a  o d  g .  10 — 5.

ujułu j

W i n d

d -- cukiu, mąki, chmielą, n.isi-. n i i. d., a iłiwnie./ piómo f ltprisowo.

Akcyjnego T o w a rz y s tw a  Lnianej i Jutowej Manufaktury
P c l e c a i

EMimsl Erfiii S zp ru n g
5  u r a  — K r c s j ł c r a t y k  3 G. T e l e f o n  9 2 2 . 161S3

T v  MAGAZYNIE 
Czesko-Rosyjskiej fabryki wyrobów tryko­

towych i pończoszniczych 10l(19

G. W. ANDRLE KIJÓW,
W. W asylkowska 10.

S.yr-.cda,: r n/tWf, pozost-u1;eh od sezonu nim gl-‘ga. no ł-enach bardzo nizkich. 
'Ifiw ry ŁuTaniczoe; pr-ńczo-cliy damskie, skarpet!;;, puticzuchy dziec uue, | o -  
s-utkl iii.iplo, %>ódfli««', Izaify. buciki dziecinne, bluzki, kalesony, kapturki,  spód 
l iezki a![> fowo i t. p. za pól ceny. Dzie. inne ciiąitu ubranka. Ceny stale

Preparowany! 
w Irisfytude 

Pasteura w Paryżu' 
wytępia 

radykalnie
[Szczury i Myszy
[Opisy gratis i franco 
W ysyła R.Ostrowski,

Ó innató 
kTfl: 63-68

| |  poleca

HiiM iFnaB!
mineralne oraz

Hasiom
/daw n ie j  F. Kra-A 
V sicki i S-i<a. )

10 W
Kijów,

burak, i rnartu. pa?. Kre6ZCZntyk 29.

Kukurydza Ameryk. ..Dakota
l-;zy zbiór z orygiualuj L nasion po 1 rh. :>0 kop. loco s ta c ja  kclojowa

SPRZEDAJE U 2.7

majątek Poharyla

. L i p k o w s k l
Poczta T E R N Ó W K A  gub. podolskiej. j

Dr. ZARĘBSCY
•Jt K i jo w ie ,  K r e s z c z a ł y k  2 2

Gićwna reprczentacya fabryk

i F. TURNER Ł t h
~  Przyjmują 10 i 10

całkowite urządzenie i przebudową młynów walcowych
Fortep iany  i P ianina

fabryki „A. STROBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  ru b li-

Ż y l a u t s k a  TJi* 2 7 ,  T e l e f o n  I 8 S .  n m

MIELiNJCZO - LEŚNI CZE BIURO

„G eo m etra”
£ d o 1f a Ł a p i ń s k i e g o

Przyjmuje mier-.iiczo i 1 sno roboty. M.-Żytomier-ka X  18 m. !Sf teief, u > ?S.

15439

Nowość!!!
„gielizna

w Si.-Petersburgu

Iiinol
i I l ia  K i j o w s k a

Róg Krcszczatyeu i Proreznrj 
Nr L wprost cuKierai Georges’a

Wyłącznie D .ę s k a , damska i 
dziecinna, r-łócienua

„ f t i o l i z n a  Linol'*,

Z ło ty  z e g a r e k  5 6  p r ó t y
w yż^z. gutunku n o r e g i  cena —  120 rb. K a żd y  płaci nie za 
złoto,  ale za mechanizm, w rzeczywistości wartość zloti oie 
wdp ><«iiJk p. łowię cfny zeg.. dii tego też daleko korzy*tnie| 
nabyć ze garok sy tte m u  iC h ron om e tr> ,  k t ó r y  posiada taki
sam w yg ląd i a k u ra tn y  cbód, dlatego, ze H i  ooV.rviy 14L
«•»'»!■ ura ą warstwą złota —  cena 5 rb. 50 k o p ,  2 szt. 
10 rb. 50 kop.; zegar, ten posiada t-zwar arski mech nizm, na 
ZamiuDiacli, nakręca sią uszkiem, z 3-nia mnsywr emi kop»r- 
tani'. ZegJ ( k t«n zrob:ony z p ra w d ziw eg o  nowego złota, 
n a gro d zon y złotym i medalami i odznaczeniami,  l a k i  sam ze­
garek o t w a r t y  męski 4 rb., 2 eztukl 7 rb. 50 kop. Taki 
sam zegarek- damski o t w a r t y  — 5 r i i , damski k r y t y  z 3-ma 
k « o e i turni 7 ro  50 kop. Nr 23'k Z egare k w le pszym  g a ­

tunku sAr.kier* na 23 ch kamieniach z 3 ma kopertami z prawdziwego amerv».
n iw. /Ima. p o k r y t y  18 ;, karat  z ło ta  7 rb. 50 k o p ,  2 szt.  14 rb 50 kop. X r
392. Zegar, z czaro. o*s)d. stali płaski z pozłao. ul'■ > srebrnym cyforb., mar­
ka <Mozer», o t w a r t y  —  :< rb. 25 kop., 2 s z t  6 rb. 20 k o p ,  kryty o 1 rb. 50 
kop. doizszy. Uwargji ya 5-leinia -/a trwałość metalu i akoraloość chodu. Oo 
w s zy s tk ic h  ze g a rk ó w  d o łąc zam y bezpłatnie łańcusze k z am e ryk .  now. złota  
Zamówienia w-sył^my iiiLzwłoczniS za zal.czeoioni poczt iw^-m, rów .n-ż i bsz 
zadatku. Przesył ta  od 1 <U< (U szt. 5-9 kop, na Syhmyę H'> aop. Ad esownć: 
Jedyny przedstawiciel —  T - w o  „ O b a r o t 11 — W a rs z a w a ,  Króle w ska 29, 
oddział  37. 10240

DOM HANDLÓW f

Inżyuicr t̂nszczo, Eoziński i S-ka
Kijów, Krcszczatyk As 25. 1615(,|

F il ia  w  J u z ó w c e ,  E k a t e r y n o s ł a w o k i o j  g u b e r n i !  
jPolpca s n ł c s P u l  w,sz: ' lki li gatnnkacli, oraz cyalnio przo- 
I tj borowy K l l l i d w y i  ,s,o-.vany orzeszek dla gazogenoraiorów.

Geny na wszyst. iow. niższe niż na wszysl. wyprzedaż.
w sukiennym i tia^&tnym magazynie

W. SUMIEG, H. LUSiN i S-ka
Kresze, za tyk, d S z l a h t )  Nr 10 — 2. 16200

Pierwszorzędna Tarbiarniii f rancuska

G. Zajcew aspocyalno pa­
rowo oczysz- 
cznnie ubrań

K ijó w . Prorszna 2
w d. Towarzystwa 

liosya. 4614

Firma nagrodzona t r n & S K T  Wielkim złotym medalom
i h o n o r o w . i  i n a  w y s t a w i e  w  W i e d n i a .
obstalunki śpiesyjiie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Przyjmują sią do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wwlinane. piutecwe, atłasowo i i. d. Firanki, portyory, uknio balo­
we, szynele, kitle, marynarki, pemuary kolorowo i inno. Trzymi. « o  p r a ­
n ia :  bieliznę, koiuiorzó, mankiety. Prasowanie woiiiug metody zagranicznej.

Krym. Jałta.
Pensyonat Sienkiewicz.

uuzyiDYwauy przez ,M andą Sicnkiewi 
cz ową.

W  miejscowości, u n nej przi z lekarzy 
-a najzorows/ą. I ’-ę*no widoki na me­
rze i góry, l a ó i i  ogród, pokoje świiż'1 
odióstkurow&ne i 1 duio umeblowane, 
.-!> ncczne, z balkon;.mi. Cena rni-s 
za p kój i <1 18 -  Gu rb., l a  żądane  
obiady 1 nb całkowity pensyouai. Siół 
zdrowy i obfity. Za c. ł > utrzymani' 
od 60 rb. od osoby. Gimnazyalnu ui. 
Ni lii, wiła Mazaiaki. 16394

Parą  oczyszczone

Puc!) i Pierze
gotowe poduszki 16339

Puch fcdredonowy
lóz Richter, Kreszczatyk 10.

Ŝprzedane więcej 
Id w ó c h  MiyoNów słoikowi 
' JSUWA FLADV^A[NIE
iPitGI.WąGRY,PLAMY,ZMARSZCj"
\ obaz INNE D E F E K T Y  T W A R Z
I z  ATW . PRZfc Z .O E P A H T . H A N O L U IP R Z E M ^  ł -------> /n bft 6 S 3. — —

16

ochron, do twarzy I dla  ce-y Europowi 
przeciw prysz-" , I jirze.ciw świądow , 
wągrom i wszo k i oz.ęblin i wszo k 
zakażeniom cery, • naczerwicnicni'm.

Odświeża, wybii la i udeiikatn a.
Nader ważno dla Panów i dla  Pań! 

Gł. skład apteka Zamen ofa, Warszawa.
14401

Do sprzed, rezydeneya
w K ió leś lł io .  Dom murowany pię­
trowy 12 iK'k"i, pfe-yna, zabudowa­
li a ó-pouarrkie, p ę^ny [mik i o- 
g ró ł  owo owv, woda, ziomia orna 
i ląkn, ogólna wielkość 39 mórg 
n i\\opolskich, ."> \vi<irs( s?nsą od 
Ku na, iilizsze iuformacye,: W arsza­
wa, Tręhai ks 5 m 4. * "> o 180

R i M P S !
^ — KRESZCZATYK J f t  — —  
TAN i A B  IŻ UTE RYA FM N Cl TKA 
W  NAiLEPSlA iMiTACYA j§  
DRÓCICłTRAMi E NI s J E R E  t

[G277

C o t o  j . s t  S a .  w i o t  T u r y n ?
Nowością w d/iedzinie B ł te ry i  na m ę­
skie l o ty u m y  jest >Szowiot Turyn«. 
Przy takiej ui-kio; cenie jak 3 rb. łlf, 
I pszj gatunek 3 rb. 95 kop. za cały 
kupon 41,-! ar-z. na kompietny kostyum 
męski, maleiya niczem nie różni się od 
iaujrjzo a -  4 rb. za arsz. i posiada tę 
s m ą  dobroć gatunku a miinowiłie: 
znakomi.ątrwałość, prakiyczność i eio- 
gi-ncja. K< lory: > zamy, granatowy,
oliwkowy. Wysyłam n oc 'tą  za zafi- 
"'cnii jn i ez zadatku P r /y  zamówie­
niu 3 alb i wię<-ej kuponów dodaje sie 
do lazdego iu p o iu  potizebuą ilość 
puds^w ki beipłamie. l ic /ryzy ka ,  zu­
pełni. gw irun  ya, jez- ii s ę me pi doba 
przyju.u’ my z pimiouim. żądania  pro­
szę »dre ować Dc fabryki wełnianych 
wyrobów Z. R o s e n t h a l a ,  Ł ó d ź .

16224

D l a c z e g o ?
Wszyscy tak chetjfe  kupują w yr by 

cukierni
„ f t l a r q u i s c “

Wielka-Vi ł.Uzimiersktt 39
D l a t e g o ,  162 47

że wyj oby to są u*azwy< za j^m acz-  
Ke, zawsze świs-żn i wydają ,-ią: i u- 
kierki w  a i - t y s t y c ż n y c h  w i ­
z a c h  a t o r f y  o d  2  r b .  i d r o *  
± o j  -i» I ■acb arlyMyc/.nej ruboty 
b e z  o d d z i e l n e j  z a  t o  d o ­

p ła t y .

JA R O S Ł A W S K IE  IK O S T R O M S K IE
Płótna

G . S O K O Ł O W A
KRESZCZATYK N -  5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz 
maile płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła, go­
tową bieliznę męską, itowary bawół, 
l ik do materaców i wiele in. przedm. 
Peny zawsze stałe i nizszo od wszy-t- 
kieii w Kijowie,- o czem prus/ę się 
osobiście, przekonał- 1B450 18

S a n ie
POWOZY

Mińskiego
ul. Sofijowska 15.

15353
ik g i -o d n ik  poszukuje miń.jiićS’," zna 
' ł  się ęa • bmii larstw e i pszczolnja- 
t.wie. Żytomierz, skrzynka poczt. 42. 
  1( 1166

N I E a Y W Ą Ł A  N O W O & ż i l F  
z a  3  r b .  2 5  k o p .

Got. eleg. zwier/ebn spe-dn. damska z 
piękni m ęk wi-łn. tryk. w deseniu, u- 
szyta winił, ostat. mody parysk. ubr. 
guzik, i 'aśmą jedw. wszy-t. odcieni 
fllernn. koloru węsyl. za zalicz, poczt, 
b"/ zadat. Za pizo-ył. 53 k. F rzy  zam. 
ourałiu tizecii spódnic pr/es. na nasz 
raeh Bez ryzyka. W  razie gdy nie tra 
lia do giiiWu, pieniądza zwrac. uiezwł 
1'ai a sama spódn z iwjlep. maior i 
pięku. ; r biona 3 rb. 9.) k. Pr s. dtu- 
gośi i ohjęt w pasie znTerz. centym 
lub ia pomocą \znurka i miarę prljA 
w liściu. Adr.: fabryka A. KiwiL..aa, 
Lód/ Nr. 126. j8 2(n

D ra k arn ia  1’ylska w Kijuwię, ulica W .-W asjlczykow dka (froroztia  9j róg  Uuszkiuf.Liej.


